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W yc h o d zi c o d z lB o d s  raso oprócz dni p o ś f  r u c a j t ł

Adres Bedakcyl: Kijów , Kreszczatyk 3 8 . Te l. 2 4 8 4 .  
Alid. I Drak. Polskiej: Kijów , Kreszcz. 3 8 . T i L  1872.
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DZIEW KIJOWSKI
p i s i o  F O L i n c m  i i o ł i c i k  i  m m c m

■Im  JhnjL pMUO. i*c ł  
W  kraje V -  1—  Ł -  IŁ —

m Za granicą I JtO 4.50 9.—  IŁ—
b  n a l a a f  a d r e a a  3 0  kopa

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego mlejaee 
przed tekrtem 40  kop. pierwszy i 20 kop. każdy na 
i ir;płij raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na- 
stęony rar, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
iNadcskaue* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

Is tn tł-f  p e je J y r t c r y  5 k o p .

P ra c B F M  !ę 1 ogtoszsrh rrzyjm ajs Adm inlstracfi

*
MARTA z WODZICKICH

Janowa Kosko
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dn. 29 paździer­

nika w Kiszyniowie, przeżywszy lat 54.
O czcm pogrążona w smutku Rodzina zawiada­

mia krewnych i znajonych. 4g6H

gj D:i- dna 13  (26* listopada, 
lako w p:ątą rocznice; śmierci 
ucznia szkoły realnej

S. t  P.

fljmm\ę

Stały Teatr Polski S a S r K o :
i. M a rc o w y  k a w a ie r1 

S z p ie g  B o n a p a rte g©

odbędzie się nabożf nstwo żałob 
nc o coizinie 10 i pół rano w 
kosi ele św. Aleksandra. 4971

W  niedzielę d. 13 go listopada 19 11 r.
(( kornedya w 1 akcie 

Blizińskiego.
U komed.-farsa w 2

  akt. A. Karr.
Początek o godz. 8 wieczorem 

Reżyser Jó z e f  P c p h w s k i .  Zarządzający M . P io tro w s k i.
Bilety sprzedaje Księgarnia W . ld * ik o w e k seqo, K>eo*e.*atylr .«  35 

i te le fo n  Aft BS8, a w dzień przedstawienia K a sa  „ O g n iw a "  od godz. 
6 wieczorem do końca przedstawienia; w n edzicle i święta kasa „Ogni­
w a" otwarta od 1 1  ej rano do 2 ej po południu i od godziny 6 do końca 
przedstawienia. Wstąp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 4829

i f n n a
Towarzystwu 

WyroDów
'S ł m t f l c n  J 7

Izaak Szwarcm an” -
Jiijtybę sklep tofarsw 'imtiyó i Ep$.“

P A D Ó Ł
p ro s t g m a ­

ch u  k o n tra k ­
to w e g o

4655

Przyjmują się zamów, 
na ubrania męskie.

B ib ik o w o k i B u lw a r  4 , te le f. 1394.
Pokoje dla chorych rsiałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

opieką lekarską Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambulatcryum tanie przychodząc, chorych

ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną.

P ra c o w n ia  d la  b a d a ń  
c h e m ic z n y c h  i b a k te - 
—  ry o lo g ic z n y c h . —  

pod k ie ru n k ie m

D r* A. MODRZEW SKIEGO
Baoania moczu, kalu, soku żołądko­
wego, plwociny, nalotów z gardła 

krwi i t. p. 599

S E R O D Y A G N O S T Y K A  S Y F IL IS U .

Kinema - 
Artystyczny >>Sfinks

K r e s z c z a ty s  Ais 31 w e jś c ie  od u lic y  L u te ra ó e k ie j.
Dziś zmiana programu. Tylko dni 2 . Ostatnie nowości! Wyjątkowe obrazy;

obr. kolorowany, dramat z życia w łoś­
cian rosyjskich w wyąonaniu artystów 
Moskiewskiej Ouery C-sarskich Teatrów 

obr. kolorowany, wzruszający dramat, napisany T J 0 7 P 1? 
przez słyn, włosk. powieś. Gabryela d'Annuzio. *-/ UZiC L

N i Ka-Wi ń tera (kor̂ cz’ Fuzi - Jama (świt%ferJąrni{ów.A)
D Z IE N N IK  P A T H E  ostatnie nowości świata. Sta**e ż e la zo  (nauicowy) i w in. 

_  . .  i . K f l M t n n n h  Podczas demonstracyi obrazów przyg-ywa ork estra z 14 osób pod
S Z C Z 3 g 0 ł y  W  p r o i j l  C łf l lu U ll .  batutą kapelmistrza G. Erdeli. W n ie d z e lę  początek_o g._3 ej DP

Zaprzepaszczona Sola
Córka Jorjo

Zarządzający H. miński* 4820 Z poważaniem D Y R E K Ć Y A .

T e a t r D p a m a t y c z n y a A . K ru o a y n in o .J
Dziś w niedzielę dnia 13-go w południe po cenach zniżonych „ Ż y w y  
t r u p " .  Początek o godz. 12 i pół po poł. Wieczorem po raz 21 „ S t r a ­
co n a  d z ie w c z y n a " .  (Pa gamire w 4 akt. Początek o godzinie 8 cj 
wieczorem, jutro dn. i-i-go listopada w południe na rzecz "niezamożnych 
uczennic Paaolskiego Gimnazyutn „ U b ó s tw o  nie  h a ó b i"  Ostrowskie­
go Wieczorem na .tccz  niezamożnych uczni 2-ao Gimnazyum „ O r l ą t ­
k o " . W środę dn. 16 listopada na rzecz „Ber bańskiego Ziemlaczestwa" 
„ M e n c w r y  m iło s n e "  i „ K u m  m ir e s z n y k "  ze śpiewam’.

T e n t r  „S o lo w e ©  w a 9$ D r re k c y a
■ IH. • tA G R O n n .'

ł'ziś d-.ea przedstawienia: w południe „ G o r ie  o t  u iitia " w akt Rolę 
Czacn.itgo wyk. HI. B a g r c w .  Począiek o godz 12  w poł. V\ czorera 
Jerzego Bielajewa . . P s i s z a " .  Początek o godz. 8 wieczorem. W ponie- 
dz ałek dn 14 przedst. ogóln. przyst. po raz ostatni 1 !  „ M a r m u r o w a  
w d ó w k a "  w 3 a k t, 2) „ O , p r z y ja ź n i !  to  t y "  w  i-ym akt ie. W e 
wtorek dn. i;-g o  „ G a u d o o m u o " .  W  środę dn. 16-go „ Ż y w y  t r u p 1' ,  
w  piątek d i8-g„ benefls A FASCHALOWEJ „ M a r z e n ia  m i ło s n e "  A. 
Kosorotowa.

T n s t l n  M i n i a m i  O y r e k c y a  8 .  B r y k ln a .  Dziś dn. 
■  R3 « B * H  M W 1 3 - g o  listopada w południe po ce 

n ch p'zystępnych 1) „ T r a w i a t a " .  Biorą udział -po.: Skokan, lsaczen- 
ko, Samarin. 2) B a ie t  d iw e r f is s e m e n t , Począ‘ t_  o g. >2 i pól. W ie­
czorem 00 cenach zwyczajnych „ T a n n h a u s e r " .  Biorą udział u p : 
Brun, Wikszemcka, S łiw ska, wrajnis, Lt-liwa, Tumski, K acjcnow sji, Ułu- 
chanow i inni. Początek o godz. 7 i pół wieczorem. Dnia 14 w południe 
po cenach ogólnie przystępnych „ F a u s t 1.* (z Nucą Walpurgii), wieczc 
rem po cenach zwycz*jnvch 1) „ J o l a n t a " ,  2) „ C a m u r r a " .  Dnia a  
listopada b e n e f is  a r t y s t y - m ó la r z a  S. Ewenbacha po raz 2-gi „B U U  j 
V A 0 IS " . Bilety są do nabycia.

S a la  K lu b u  K u p isck ie g o . W czwartek dnia 17 listopada K O N C E R T

śpiewaczki Nlusatowej-Kulżenko
Początek o g. 8 i pót w. Fortep. fabr. B e c h z te jn  • ze składu F . K u b e . 
Bilety u Wl. Idzikowskiego. Kreszcz. 35. Od g. 10 —3 i 5 —8. 4956

S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o . W e wtorek d. 15 b. m. tylko jeden kencer 
Wieczór cygańskich pieśni i roman. znanej śpiew, ulubien. miast stoltczn

liikM Iillitj
jest kupować

AUTOMOBIL
a:' fabryce.

FAERYKA

£iturin 8 jlement
posiada własny

fabryczny skład
KRESZCZATYK N° 38

w podw’órzu. 4719

KSIĘGARNIA

E. WENDE i Sp. (T. Hiż i A. Turkuł)
w WARSZAWIE.

P O L E C A
W IK TO R A  G O M U LICK IEG O

POEM AT ST A R O -W A R SZ A W SK I p. t. 40501

OO
82

c c

Sehadzka

o tw a rteP r z y  u l. P u s z k iń s k te j I, m  10
wadł. 

me­
tody ’

d li  d o ro s ły c h  p łc i o b o jg a . 4767
Zapisy i lekcye codziennie od g. o. r do g. 9 w. Stale formują się 
grupy franc., niemieck . angielskiego i włoskiego jęz.. oraz rosyj. 
dla t udzoziem. Opłata mies.ęczna. P rz y jm u ją  sią tłó m a c z e n ia .

T a r y f a  le k c y i w  g ru p a c h  i o d d z ie ln ie .
Ląkcye w grup. 3 lek 1 g. tyg. 
Od każ. osoby mies. za 1 jąz.

W grupie z 10 osób (max ) 
Francuski, i niemiecki 7 rb. 
/ ngielski i wioski 8 rb.

W grupie z 5 osób (max ) 
Francuski i niemiecki 13  rb 
Angielski i wioski 15 rb’ 

Sp ecja ł cena dla stud., słuchacz, wyż. kursów, gimnazistek i gim 
nazist. za niem. i fran. jęz. w  grupie z io osób (m ax)--5 rb. mies

G r u p y  o d d z i a l n e .
Ilość Opłata od każdej osoby.

uczni [Za 10 lek Za 30 lek Za 60lek.
1 20 55 100
2 1 16 40 75
3 12 3° 55

I
Tom  I. 

Tom  U.

> C ena SO kop.
]  Do nabycia we wszystkich księgarniach. ^

88S88888S888888888&8S38 S888S8 S8S8Si3383^SS8SSS

7. udziałem
Wawicza i

Natalii Tam ary
n znanych artystów ulubieńców Petersburga i Moskwy ! 
i N. Ognlewei Pccz. o g, 81 j  w. Bilety u W ł. Idzik. Kres

W tD A W N IC rW O  K S IĘ G A R N I
4830

Michała
Kreszcz. 35.

Am erykański S k a tin g -R in k
M ik o ła je w s k a  7 . 4270

Otwarty d z iś  i codziennie od g, 12 — 2 i pól pp i od g. 5 — 8 w. 1 od 
g. 8 i pól 12 w n. Wynajem łyżew i korzystanie 7. wrotniska 35 kop. 
Od g. 5 pp. przygrywa orkiestra pod batutą J. Pctra. Dn. 14 listopada 
1 szy kostyumowy wieczór z nagrodami za oryginalne, komiczne i piękne 
kostyumv. Szczeg. w afiszach. Kawiar. i restaur. Dyrektor J .  U o lb o rn . 

-  -

T ()W  A R Z Y S T W O  A K C Y  J | E

ZAKŁADÓ H  MALCOWSKICH
B iu ro  K ijo w s k ie

Padół, Naberc. no Kreszczatycka ,V> 8, telefon 21-88

Patentowane żelazne piece
Dla nezustannego 

spalania wszelkich 
paliw.

Eleganckie i ekonomiczne przenośne piece do 
ogrzewania wszelkich pomieszczeń. Cenniki wysyła- 

Do nabycia wc w s z y o t k ic h  o u ła d o o h  T o w a r z j -
4701

E, W EN D E i Sp- (T ,  Hiża i A. Turkuła)
A le k s a n d e r  K u c z y ń s k i.

Podręcznik Techniczny
dla użytku inżynierów , budowniczych, geom etrów, techników 
i przem ysłowców. W Y D A N IE  TRZECIE, przerobione i po- 

mnoż.one z 168 fig. w  tekście.

Cena rb. 2  60  w  opr. rb. 3 - 
H  Do nabycia we wszystkich księgarniach. 4949

\
I

,,/A eteo r
my na żądanie. _
o lw a  i w  w ią k o z y c h  z a k ła d a c h  h a n d lo w y c h .

j @ ŁW
Fortepiany i pianina

J .  B 1 u ł  h n  e  r
w  L IP S K U

nagrod.zone na różnych wszechświatowych wystawach 19 -toma p ie rw s z e  
m i nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w Brukseli p ie rw s z ą  n a g ro d ą  Grand Prix.

reprezentacya i -  K e P I l t o p ł  i  S / t l
  w  K ijo w ie , K R F S Z C Ł A T Y K  M l 33. 19935

D n i a  2 ' g j  s t y c z n i a  1 9 1 2  r o k u
losowanie premiówek na SL.mę

KANTOR
BANKIERSKI

emisyi w y g r y w a  300 b ile tó w  
6 0 0 ,0 0 0  r b .

N I-  A l p e r i n a
K ijó  K resze :a tyk  19 , telefon 1 2 1 8 .

Sprzedaje B ilety lvszystkidi trzech emisyi na raty z zaliczką na bi­
lety I emisyi 30 rt., '1 i III od 25 rb. Z chwilą złożenia zaliczki
wygrana należy do kupującego. Warunki i prospekty na żądanie
v  sylamy bezpłatnie. ^ 3

$ $
l - i o  L  J .

D o o ta w o y D w o ru  Jego  C e s a rs k ie j l o ś c l

F il ia  K i jo w s k a . K r e s z c z a t y k  2 7 .  T e le fo n  16- 11.

HERBATNIKI (biszkopty angi^skie),
Pp, zamiejscowym wysyłam y za zaliczką pocztową. Cenniki i opa­

kowanie gratis. ąv 4 6

O FU & C IŁY  P R ffd
•  ■ #41 ■ I I -

a , . .
S tud ya historyczno-krytyczne z zakresu dziejów li­
teratury ośw iaty i sztuki polskiej.
S tudya nad literaturą polską wieku X V I (R ej-K o- 
chanow ski) 2  tomy. Cena rb. 5

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  W  K S IF .G A R M

E. WENDE i Sp. (T. H i ż  i A. TurkuP
w  W arszawie-

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1

a tła s o w e  
p lu s z o w e  
p u c h o w a  
na "w acie  
b a rc h a n o w e

S. Petersburska fabryka bie­
lizny i krawatów

?., M. HERSZM/.N
Prorezna 2 . Telef. 282 .

Przyjmują się obstalunki, 
przeróbki i znaczenie blc 
lizny. Ceny sumienne i 
stale. 4851

E M O K K O K H O r M K O K K O K E
BrC Ł g

! Kapekusze gielskie i a- ||
u  merykańskie. v

y Buciki i pół-buciki y
—   B a n a n a  (najlep. ^amer.

w świecie).

Szlafroki ne wstanie.

Pedżsmy na ^  wsta
Kurtki  ̂ śliwy ch.

Rękawiczki !Dgeu«aie. 
I  Rękawiczki Śflesz$
X Rękawiczki tryKorowe. 

i  Rękawiczki na futrze.

* Rękawiczki
i 1

X
X
X
1
i

Uwadze pp. studentów
Przyjmują się obstalunki, gotowe

DOM HANDLOW Y

Ł .  ŁUKASZEW ICZ

Uniwersytetu. Politechniki i 
stytutu Handlowego, 

ubra-

In

. . .  unitormowe
DOM HANDLOW Y

Kreszczatyk, gmach R a ­
tusza Telefon 15 2 6 . 

Dostawca komisyi ekonomicznej Kijowskiej Politechniki. 4431

Otrzymany nowy transport
■aiwzbędnwj w  k o M y m  d o m u  p o ls k im

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

I
T o w . A k c y jn e

Rosyjsko -  Bałtyckiej Fabryki Wagonów

Automobile i ciężarowe4-

W . P o p Ś e ls k i
S K Ł A D i A le k s a n d r3w * k . 47.

In ż.- 
Techn.

4897

Telef.
K 23 . j

GRAMOFONU
Patefony i w  lepszym gatunku płyty w największym wyborze po ćenaćh 
umiarkowanych poleca Skład główny instrumentów muzycznych 1 nut 
J .  IN D R ISEK , Kijów, Kreszczatyk Jó  41. FiLa w Baku. 55

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nsgn- dzon- przez K asę  Mianow- 
sblego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z llustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dzi -jów kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne 
go i łowieckiego z 9 ciu w ieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bcuckner, tak p-<-ze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: „h ó w n ie  pożytecz
nego, ciekawego 1 pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy w łasnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wic. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia i wsk-ze 
sza się zamierzenia przeszłość, 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g ło sy*...

1 5 .  13 3 7C e n a  k s f f g g p a k g  r b

Bis prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11,
zamawiających działo w  Admlnistracyi pisma, cena zniżona do 

ib 12 Na p ire-y łką  pocztową dołączyć należy rb. 1.

G RSES O B U K  B 0 2 E N
pierwszorzędne klimatyczne uzdro­
wisko w Połud. Tyrolu. Sezon od 
15 września do końca maja Hotel- 

Pensyonat & Zakład leczniczy

SONNEttHOF
Kierownictwo lekarskie. D-r Zdzi­
sław Szczepański, b długoletni le­
karz kliniki prof. Ant. Gluzińskiego 
we Lwowie. Polskie prospekty ilu - 
strowane t.p żądai.it.  4395

Chirurg J. Makowskip: ’,
(lic y  9 10 i 5- 7. Przyj. st. chor. na
oper. o każ. porze. M. Wlodzitn. 33 b.

586

Piywatny Zakład Akuszeryjny

Julii Paradowskiej,
w W ?rszawie ul. Żórawia Nr 7.

Przyjmuje panie na czas dłuższy, 
Dyskrecya zapewniona 4347

dla auto- 
mobilist.

T o w . H andl. P rze m ysło w e k

f
X

Kreszczatyk d. Grand-Hotelu J| 
>6 22. Telef. Nś 5-2?. ||

Towarzystwo filii w  Kijowie ^  
nie p o e ta d a . 4794 ^

( ^ M O t C M C K O K  JM N O K  7 K  JM -S§

p r . i i J ,

M AISO N

jtf-m e  c h c e l
M u z y k a ln y  a a u ł. I m . 50.

Pracow nia elf ganckicn stroiów  
okryć damskich. 4 6 12

A M B U L A TO R Y U M

T -w i Lekarzy Specjalistów
Sofijowska 21. Telefon 17 - 55-

Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyalnośc.. 
Porada 50 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, bad-mc usługi i m i- 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy­
jęć we wszystkich aptekach. 1993

Poszukuję kupna m a ją tk u
ziemskiego od 500 do 1000 dziesię­
cin, dobrze zagospodar., na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Określona powinna być rzeczywista 
ilość wszystkiego, znajdującego się 
w tym majątku. Od stacyi kolei bocz­
nej 2, od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony. Adres: gub. ka­
liska p. Działoszyn w Wąsoszu A le­
ksander Wodzyóski. 3561

C ł i i r i a n ł  uniwers. poszuk. kor- 
C I U I  _ . I L  petyc. na wyjazd. Tur- 
gieniowska 60 - 1 .  4878

ł anifvm ~lPV0 r °dow  szlacheckich— 
LCyil lltau lC  prowadzę sprawy, do­
tyczące praw na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Ńs 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g., list 
Skrzvnka poczt. Na 149 . 3813

Dr Czerniak ,w5VTob,6L'
Syf., wen., moćropłc.fspec. kur. śtric 
litem, pfc.). Wszyst.
kur. Oddziel, łóżka.

spec spos.
n u

Najw lększem  dobrodziejstwem
dla w łosów  iest regularne mycue 
P ixavonem , który nietylko w łosy 
i skórę g ło w y  oczyszcza, lecz 
dzięki zaw artości w nim dziegciu 
(pozbawionego zapachu i koloru 
za pomocą chemicznego sposobu) 
oddziaływ a w prost pobudzająco 
na skó*-ę głow y.

Cena butelki P ixavonu , w ystar­
czającej na kilka m iesięcy, w yno­
si R b . 1 .5 0 . M ożna dostać w e 

wszystkich odpowiednich sklepach. 
W szystkie lepsze zakłady fryzy  er- 
skic uskuteczniają obm ywanie gło­
wy Pixavonem . 4840
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0 tajne nauczanie.
Peterśbwg, d 9-go listopada

D . 8 b. m. w kom isyi interpelacyjnej D u­
m y Państw ow ej poseł Jaroński, referując inter­
pelacyę K oła  Polskiego w spraw ie tajnego 
nauczania, w y g łosił co następuje:

.S p ra w y  o otwieranie tajnych szkół i o 
ta jne nauczanie podlegają kompetencyi sądów: 
przewidziana są w art. 1049 , 10 50  kodeksu
karnego. A rtykuły te przewidują kary pienię­
żne do 200 rb. w stolicach, do 5 rb. na wsi. 
P rzy  wprowadzeniu kodeksu karnego do K ró ­
lestw a Polskiego, artykuły powyższe zgodnie 
z § 1 1  dod. 6-go do art. 168  go kod. karnego 
zostały zastąpione przez art. 3 ,7 7 2  i 3 ,872  
iista »y szkolnej (część I tom X I Zbioru Praw) 
A rtykuły  te rów nież oddają sprcw y tego rodza­
ju  pod ju iy sd y k cy ę  sądów ogólnych i przewi­
dują kary  pieniężne za te przestępstwa.

3*go kw ietnia 18 9 2  1 .  były w ydane prze 
p ity  tym czasowe dla K ra ju  Zachodniego, a 36  
m aja  19 0 0  r. też przepisy rozszerzone zostały 
na K rólestw o Polskie. N a mocy tych przepi­
sów , sp raw y o nauczaniu taj nem w yjęto 
z pod kom pe.encyi sadów i oddano władzy 
adm inistracyjnej.

24-go sierpnia 19 0 6  r. N ajw yżej zatw ier­
dzona uchwala rad y ministrów, w ydana w po­
rządku art. 87-go praw  zasadniczych wyżej 
w ym ienione przepisy tym czasowe zniosła.

K iedy z jaw iły  się w ątpliwości, czy prze­
p isy  tym czasowe nadal mogą nyć stosowane, 
senat rządzący rozpatrzył w d. 3 1-g o  marca 
190 7  r. kw estye, przedłożone przez ober-proku- 
ratora  na skutek podania ministra spraw iedli­
w ości za Nil 3 2 2 1 1 ,  m ianowicie: 1) C zy po
ogłoszeniu N ajw yżej zatwierdzonej w d. 24-ym  
sierpnia 19 0 6  r. uchwały rady m inistrów o 
zniesieniu przepisów z d. 3-go  kw ietnia 18 9 2  r.
0  karach za tajne nauczanie, osoby winne tego 
przestępstw a w gub. K ró lestw a Polskiego po­
dlegają  odpowiedzialności zgodnie z przepisami 
ogólnym i w edług art. 10 4 9 — 10 5 2  i 10 5 3  kod. 
kar. czy też na podstawie osobnych w tej 
spraw ie przepisów ; oraz czy wyżej wspom niane 
osoDy w inny być ka/ane za tego rodzaju prze­
stępstw a w drodze ogólnej ju rysdykcyi sądo­
w ej, ozy też w drodze adm inistracyjnej.

Senat rządzący na ogólrem  zgromadzeniu 
I-go  i kasacyjnego  departam entów doszedł do 
W niosków, że skutkiem zniesienia przez N ajw y­
żej zatwierdzoną d 24-go sierpnia 19 0 6  roku 
uchwałę rad y m inistrów — mocy art. 10 5 2 1 uw a­
g i do tegoż art. oraz oddziału X I go dod. do 
art. 1 2 1 4  k. k. i na podstawie uw agi do art. 
3 7 7 2  t. X I  go  pierwszego Zbioru Praw  o usta 
wach szkolnych, w ydanych w r. 1893-im , oso­
by winne nauczania tajnego w guberniach 
warszaw si tego ofcregu sądow ego nie mogą po­
dlegać odpowiedzialności adm inistracyjnej we­
dług przepisów z d. 26-gu października 189 2 
roku, lecz powinny być karane na mocy prze­
pisów  ogólnych, znajdujących się w art. 1049
1 następnych k. k. w  drodze zw ykłej ju rysd y- 
kcy sądow ej, i skutkiem tego senat posta­
n aw ia :

W yjaśn ić, że osoby, winne tajnego nau­
czania w  guberniach w arszaw skiego okręgu są ­
dów  ego podlegają pd pow jedziklności zgodnie 
z przepisam i ogólnym i, zaw ierającym i się w 
art. 10 49  i riŁstępnyeh k. k. oraz, źe osoby te 
pow inny być sądzone za pom knione przestę 
par. » w  drodze ogólnej ju rysd ykcyi są ­
dow ej.

O tem w yjaśnieniu senatu rządzącego 
pehi ący obowiązki gen.-gubernatora w arszaw ­
skiego senator Podgorodniknw  zawiadom ił 
12 -go  lipca 190 8  r. za Nś T6831 gubernatorów  

K ró lestw a Polskiego i oberpolicm ajstra w ar­
szaw skiego, dodając, że wobec w yżej przyto­
czonego orzeczenia senatu z d. 3 1 -g o  marca 
19 0 7  r  traci moc obow iązującą w yd an y przez 
gnn.-gubernatora w arszaw skiego do guberna­
torów  kraju i do pełniącego obowiązki oberpo- 
liem ajstra warsz. z dn. 14 -go  m aja 19 0 1  roku 
z a  Na 2822 okólnik w tej jego  części ^osta­
tniej), w  której m owa o konieczności pociąga­
n ia  osób winnych nauczam a dzieci, bez uzyska­
n ego  uprzednio na to odpow iedniego zezwole­
n ia , do odpowiedzialności na podstaw ie art 
39-go  k. k. o karach nakładanych przez sę­
dziów  pokoju.

O powyższem  zaw iadom iono okręg.
*

* *

W obec pow yższego w yjaśn ien ia  senatu—  
w yjaśn iał dalej poseł Jaroński— nie ulega n a j­

mniejszej w ątpliw ości, źe z chwilą w ydania 
w  porządku art. 87-go praw zasadniczych (od­
powiedni projekt został przez m inistra ośw iaty 
w niesiony w ustanowionym  terminie do III 
Dumy Państw ow ej) N ajw yżej zatwierdzonego w 
d. 24-go sierpnia 19 0 6  r. postanow ienia rady 
m inistrów— w szelka ingereneya władz admini­
stracyjnych w spraw y, tyczące się tajem nych 
szkół 1 tajnego nauczania została nietylku w 
K ró lestw ie Polskiem , lecz w ogóle w calem pań­
stwie rosyjskiem  zniesiona.

Postanow ienia obowiązujące gen.-guberna­
torów i gubernatorów  w arszaw skiego, kijow ­
skiego, mińskiego i kowieńskiego, które są 
przedmiotem interpelacyi „K o la  Pols' icgo“ , w y 
dane zostały na zasadzie N ajw yższego Ukazu 
Im iennego z r . 19 10 -g o . Ukaz ten, przedłuża 
jąc w niektórych guberniach K ró lestw a P o l­
skiego stan ochrony wzmocnionej, nadał praw o 
gen.-gubernatorom  i gubernatoiom  korzystać 
z § 15  i p. 1 § 16  ustaw y o środkach ku za­
bezpieczeniu porządku państw ow ego i spokoju 
ogólnego. A rtykuły te jednak nie dają  praw a 
stosow ania kar adm inistracyjnych w tych spra  
wach, które przez kodeks karny są przew i 
dziane.

T ak ie  praw o może nadać jedynie § 26 
wyżej wzm iankowanej ustaw y, stosow any li 
tylko przy ochronią nadzw yczajnej, której ani 
w K ró l. Polskiem ani na L itw ie  niema.

W yw od y powyższe referenta poparł p. 
Gerasimoio (kadet), zaś p. Bitfajew, nie w d a­
jąc  się w krytykę strony praw nej, ubolewał jed y­
nie nad rzekomą krzyw dą, która się dzieje lud­
ności ruskiej, skutkiem rozwoju tajnego szkol 
nictw a polskiego.

K om isya jednogłośnie interpelacyę przy­
jd ą .

A. S.

M r y k u l a c y a  w Dubianach.
Dnia 7 b. m. odbyła się w Akademii rolni­

czej w Dubianach immatrykulaeya nowozapisanych 
słuchaczy, w  obecności następcy marszałka d-ra T a­
deusza Piłata i całego grona profesorów Akademii.

Uroczystość tę akademicką zagaił dyrektor 
prof. K. Miczyński i po gorącym apelu do słneha- 
czów, przypomniał, że o Polsce powiadano ongi, iż 
była spichrzem Europy; dziś nam o tem już marzyc 
trudno, bo Europa już większvch potrzebuje spi­
chrzów, de od was, panowie, w przyszłości w  zna 
cznej części zależeć będzie, aby śpichrze Polski 
wystarczyły przynajmniej dla jej własnych synów,. 
Następnie zdał sprawozdanie z ubiegłego roku 
szkolnego.

Z ważniejszych faktów podnieść należy, że 
przez cały rok przygotowywało kolegiutą profeso­
rów pewne zmiany planu naukowego i przepisów 
egzaminacyjnych, które obecnie zatwierdzone przez 
władze, w  tym rozpoczętym roku szkolnym wcho­
dzą w  życie Zmiany te tycza się głównie wprowa 
dzenia obowiązkowej praktyki wakacyjnej i pewnej 
reform y egzaminu głównego, w którym zamiast do­
tychczasowego klauzurowego zadania wprowadzono 
opracowanie punu organizacyi gospodarstwa wiej­
skiego na podstawie samodzielnie zebranego ma- 
teryału i własnych spostrzeżeń, lub wykonanie nau 
kowej pracy laboratoryjnej.

Z  inteyatywy prof. J . Pomorskiego opracow a 
no konkretny projekt kursu dla instruktorów i nau­
czycieli rolnictwa, któryby dał tnożnoać ukończo­
nym słuchaczom stadyów rolniczych uzupełnienia 
nauk w pewnych działach ich specyalnej później­
szej działalności.

Kura ten nie przyszedł niestety do skutku 
z powoda braku odpowiednich kandydatów na słu­
chaczy. Natomiast odbył się pod kierunkiem prof. 
d-ra Pawlika roczny kurs rolnictwa dla nauczycieli 
szkół ludowych z rezultatem bardzo pomyślnym.

Odbył się również w  Dubianach przy współ­
działaniu lwowskiego wydziału powiatowego kurs 
hodowli bydła dla włościan, z którego skorzystało 
Kilkudziesięciu uczestników włościan. Z  nabj tków 
Akademii podnieść należy: wybudowanie nowego 
gmachu dla stacyi oceny maszyn rolniczych, któ­
ra tenuarr-m wejdzie w życie niebawem; utworze­
nie oddziału ochrony roślin przy katedrze rolnic 
twa, który już rozpoczął swą działalność; urządze­
nie pola doświadczalnego kultury torfów przy sU 
Cyi chemiczno rolniczej; usiłowania, o pozyskanie 
siły naukowej na drugą katedrę hodowli - a raczej 
nauki żywienia i fizyologii odniosły wreszcie sku 
tek pomyślny przez powołanie prof. d-ra Stefana 
Dąbrowskiego, docenta uniw. lwowskiego. Kończąc, 
dodał prof. Miczyński, że Akademia dublańska roz 
poczęte ten rok pod dobrą wróżbą, bo liczba słu­
chaczy wyższa jest, niż kiedykolwiek, dzięki tem" 
że władze krajowe zezwoliły na mieszkanie pewnej 
liczby słuchaczy poza domem wykładowym.

Następnie przemówił do słuchaczy zastępca 
marszałka d r Piłat, podnosząc, że społeczeństwo 
oczekuje od nich, że na kazdem stanowisku będą 
krzewić nabytą wiedzę i praktyczne jej zastosowa­
nie w najszerszych warstwach, że będą przewodni­
kami postępu rolniczego, nietylko pod względem 
techniki, lecz niemniej w ekonoraicznem zastosowa­
niu tej techniki rolniczej do wymagań miejsca, cza­
su, a nawet i konjunktury targowej. Jednakże społe- 
Czjńslwo oczekiwać będzie od nich jeszcze więcej. 
Oczekiwać będ de, źe będą rozumieli, iż każde 
z tych stanowisk rolniczych, jakie będą zajmowali, 
jest nietylko pozycyą zarobkową, lecz zarazem po- 
zycyą społeczną, poatei unkiem, z którego rozchodzi 
się na szerokie koła ludności rolniczej wpływ nie­
wątpliwy i znaczny, w pływ , mogący nieraz trwałe 
zostawiać ślady i skutki.

Po dokonanej immatrykulacyi 46 zapisanych 
nowych uczniów, wygłosił prot. d-r Zbigniew Paz 
dro wykład p. t. „O nowoczesnej kolonizacyi robo­
tniczej w stosunku do rolnictwa".

M e l i n  o sytuacyi.
Pismo szwedomańskie ,  Abo Untenńttel- 

set * zamieszcza w ostatnim numerze obszerny 
w yw iad u Mechelina w spraw ie sytuacyi obec­
nej w Fin landyi. W yw iad  ten podajem y w 
streszczeniu za „R u sk . S łow em 1'.

Mechetin uważa, iż mowa K okow cew a w 
Dumie pełna jest „opoirtunistycznego dążenia 
do pogodzenia przeróżnych poglądów  w celu 
dogodzenia, w iększości". G łów nym  celem tej 
m owy jest w łaśnie zjednanie sobie większość.. 
M ówiąc o pianie, która znajduje się na po 
wierzchni politycznego życia kraju, K okowcew 
rozm ija się, zdaniem M echelira, z praw dą. Sejm  
który wychodzi z powszechnego głosow ania nie 
jest „p ian ą" nastrojów , tylko istotnym repre­
zentantem narodu.

Om awiając przyszłe zachowanie się F in ­
land yi wobec now ych praw , przytoczył Meche- 
lin opinię sejmu, który oznajmił, że każde za­
rządzenie sprzeczne z konstytucyą finlandzką 
będzie uważane za bezprawie i gwatt.

W yp ływ a stąd niezbędność oporu bierne­
go. Praw odaw cy ro sy jscy  przewidują to. „N as 
straszą— mówi Mecheltn— karam i, na które ska­
zyw ać będą sądy rosyjsk ie . Przypuszczam, je d ­
nak, iż niewiele znajdzie się osób, które zde­
cydują się na złamanie przys:ęgi służbowej. A  
kiedy w ierni obowiązkowi obyw atele finlandz­
cy, jeden po drugim będą szli do rosyjskiego 
więzienia, to na widok tak oryginalnego z ja ­
w iska w R o sy i zrozumieją tnoże, że obrana 
przez je j praw odaw ców  droga nie prowadzi ku 
pożytkowi i s ław it ich o jczyzn y".

Taktykę postępow ania w przyszłości okre­
śla  Mechelin w następujących w yrazach: „F in
landzkie życie społeczne powinno nadal zacho 
w ł ć  zw ykły charakter sp Dkoju i panow ania nad 
sobą. Brońm y sw ego  ustroju wyłącznie sposo- 
ba oi prawnym i. Protesty m ogą być czasem 
niezbędne, pow ;aniśm y jednak unikać wszelkich 
wystąpień agresyw n ych ".

Natom iast, zdaniem Mechelina, należy 
w ytężyć wszystkie siły  w wewnętrznej pracy 
ku!turalnej, podnoszeniu ducha i wewnętrznej 
niezawisłości.

4) Czy c. k. rząd nie skłonny jest zażądać 
w myśl artykułu 25 (ustęp ostatni traktatu handlo­
wego z Niemcami) zwołania międzynarodowego są­
du rozjemczego, a to celem stwierdzenia, że trakto­
wanie obywateli austryackich narodowości polskiej 
w Prusierh sprzeciwia się postanowieniom artykuiu 
19 obowiązującego traktatu handlowego?

5) Czy c. k. rząd jest gotów spowodować, 
aby ustały ograniczenia obowiązujących komisyi 
paszportowych, zawarte w ponowionym reskrypcie 
pruskiego ministra spraw wewnętrznych z dnia 2t 
grudnia 1907 roku, o ile on dotyczy robotników au­
stryackich?

6) Gdvby powyższe środki nie miały dopro 
w«dzić do pożądanego celu. czy c. k. rząd jest zde 
cydowany zastosować w drodze retorsyi do podda­
nych pruskich w Austryi przebywających, te sa 
me prawa wyjątkowe, jakie stosuje rząd pruski 
wobec obywateli naszego państwa narodowości 
polskiej?

Interpelacyę d ra Buzka uchwalono ze zmia 
ną, proponowaną przez p. JaworsKiego, który w od 
powiedniem miejscu złagodził tę interpelacyę sło­
wami: „czy rząd jest świadom, źe postępowanie
rządu pruskiego wyw oła w całem społeczeństwie 
polskiem głęboko sięgające, nie mogące pozostać 
bez następstw, rozgoryczenie".

In t e r p e la c ja  d - r a  B u z k a .

Na czwartkowem posiedzeniu Koła Polskiego 
w  Wiedniu uchwalono interpelacyę d-ra B u i ka w 
sprawie prześladowań robotników polskich w pań­
stwach Rzeszy niemieckiej.

Zapytania, jakiemi kończy się interpelacya 
d-ra Buzka, są następujące:

11 Czy powyższe fakty ,są znane c. k. rządo­
wi i czy rząd jest świadom tego, źe postępow anie 
rządu pruskiego wobec obywateli państwa naszego 
narodowości polskiej nie może pozostać bez w p ły­
wu na stanowisko reprezentacyi polskiej parlamen­
tarnej w  Austryi w  sprawie polityki zagranicznej?

2) Co zamierza c. k. rząd uczynić, by za­
pewnić obywatelom państwa austcyackiego narodo­
wości polskiej takie same traktowanie, jakiego do­
znają w Austryi poddani pruscy bez różnicy języ­
ka i pochodzenia?

3) Czy w szczególności c. k. rząd gotów jesf 
rozpocząć bezzwłocznie rokowania z Rzeszą nie­
miecką celem zawarcia umowy w myśl artykułu 6 
konwencyi dodatkowej z dnia 25 stycznia r. 1905 i 
w umowie tej zapewnić dla robotników naszych w 
Niemczech tę samą .ochronę wobec tamtejszych 
pracodawców i wobeć tamtejszych rządów, a 
zwłiszcza rządu pruskiego, jaką się cieszą robo­
tnicy Rzeszy niemieckiej w państwie austryackiem?

IHarya Sklodowska-Curie.
Akadem ia nauk w Sztokholmie postano 

w iła przyznać pani Curie-Skłodow skiej nag-odę 
z fu n d ac ji Nobla i stwierdzi.a w ten sposób 
stanowczo w ysoką w artość naukow ą prac n a­
szej rodaczki. Fakt ttn  stanow i pew nego ro ­
dzaju zadośćuczynienie za podstępne oszczet- 
stw«, które przed kilku tygodniam i rzucił na 
forum publicum  paryski „ Jo u rn a l" , a które 
pow tórzyły inne pisma francusku-, a —  nieste­
ty —  także i polside.

Pani Skłodow ska jest jeszcze osobą młodą, 
w  pełni sił, a że od tragicznej śmierci sw ego 
męża zupełnie odsunęła się od św iata  i oddaje 
się niestrudzenie i praw ie z fanatycznym  zap a­
łem pracy naukowej, przeto nauka wiele jeszcze 
od niej spodziewać się może. Pochodzi ona z 
VyTatszaw y, gdzie przyszła na św iat w roku 
18 6 7 , jak o  córka znanego i zasłużonego profe­
sora. Po ukończeniu studyów w W arszaw ie : 
dopełnieniu ich na uniw ersytetach zagranicz­
nych, na wydziale fizyki, chem " i m aiem yki, zo­
stała w r. 18 9 3  licencyatką fizyki w uniw ersy­
tecie w Paryżu, a w r. 1894 licencyatką mate­
matyki. W itdzę i naukowe kw alifikacye sw oje 
pani Skłodow ska zużytkowała początkowo jako 
nauczycielka fizyki w „Ecole norm ale supćrie • 
ure" dla dziewcząt w S evres. G d v jednak dla 
czynnego i w rażliw ego je j umysłu praca ta 
zbyt okazała sit; nużącą, w róciła do P aryża  i 
tam w 19 0 3  r. uzyskała doktorat nauk fizycz­
nych. J u t  w ów czas znaną była w św iecie nau­
kowym  jako współpracow niczka profesora P io ­
tra Curie, oraz jako  laureatka akademii, która 
je j *rzykrotn;e, bo w latach 1898 , 190 0  i 1902 
przyznała nagrodę Gegnera, a to na podstawie 
raportu kom isyi, złożonej z Bertranda, Berthe- 
lo ‘ a, Herm ite a, D arboux i M ascarta. Z n a ­
mienne to zalecenie jest może najzaszczytniej- 
szym dokumentem, jak i spotkał naszą uczoną 
na progu je j wielkiej karyery naukowej.

O pracy, zasługach i stanowisku w nauce 
p. Skłodow skiej pisano juz wieie, w  rzeczyw  
stości iednak ogół nasz nie je st należycie p o ­
inform ow any o je j naukow ych zdobyczach. P o ­
dajem y tu więc przynajm niej najw ażniejsze 
szczegóły, dotyczące je j pracy i w yników  dłu­
goletnich badań.

Pani Skłodow ska pracow ała przeważnie 
nad radem  i pierwiastkam i mu pokrewnym i, 
specyaln i® nad oznaczeniem ciężaru atom owego 
radu i nad otrzym ywaniem  jego  związków czy­
stych. W  dziedzinie chemii są to roboty naj­
trudniejsze, bo w ym agają  niezwykłej ścisłości. 
W ogóle p. Curie-Skłodow ska pracow ała w  w a ­
runkach nadzw yczaj niekorzystnych. Należy 
pamiętać o tem, że i'ość posiadanych związków 
radu jest bardzo mala. Jed yn a  kopalnia, która 
ekspioatacyę radu na szerszą prowadzi skalę, 
istnieje w Ci.echach w Joachim sthalu i jest 
w łasnością rządu. Gram  radu kosztuje tam
280,000 koron. N ?w ct tam jednak p. Curie- 
Skłodow ska radu dostać nie m ogła, gdyż rząd 
austryacki buduje już w W iedniu instytut do ba­
dania radu i pragnie zatrzym ać dla Siebie ten 
rad, który już posiada, P. C urie-Skłodow ska 
musiała więc pracow ać z temi ilościam i, które 
już posiadała. D odać jeszcze w m iśm y. że w y ­
dzielenie soli radow ycn jest bardzo truanę do 
otrzym ania. O czyszczanie zaś ich jest n ’ ezmier-

Pogadanki rolnicze.
Spulchnianie gleby wśród pól obsianych 

broną Kalitajewa.
N a osiągnięcie dobrego urodzaju składa 

się dużo różnorodnych czynników, niedość 
dobrze w yrobić ziemię, niedość naw et dać je j 
dostateczną ilość nawozu. R ó w n ie  ważnem  jest 
utrzym ać w ziemi w ilgoć, a zadanie to niełat­
w e  w m iejscowościach o suchym klim acie, jak  
n a  Ukrainie.

Jeszcze dopóki pole nie obsiane, staranną 
upraw ą i umiejętnym prowadzeniem  t. zw. pa­
rów , dożo możemy zrobić, aby w ilgeć zimową 

0 i  z opadów  w podgłehiu zatrzym ać i bronić od 
w yp arow yw an ia , ' J»>ch ania. Trudniejszem
jedn ak  do przeprow adzenia je st utrzym anie w il­
gotności g leb y  na polach obsianych. T am  już 

' zw ykfem i narzędziami, ja k  bronam i i innym i 
spuichniarzam i, bez uszkodzenia roślin  działać 
n ie możemy, dla zdarcia zaskorupiałej pow ierz­
chni; j  ozosiaje nam tedy, albo zdać się na to 
n iestety tak bardzo nasze: „ jak o ś to będzie",
lub też stosow ać obróbkę m otykam i-sapkam i—  
co  też, ale tylko przy okopowych i kukurydzy, sto­
sujem y.

Je d yn y  to dzisiaj new ny sposób i we 
w łaśe :wym  czasie dobrze zastosow any z a w z r  
się opłaci; nie darm o bo fraucuzi m ówią: „d e u x  
b i n a g e s  v a l c n t  u n  a r r o s a g e " .  A le 
środek to kosztowny, a teraz naw et niezawsze 
dostępny, kiedy kw estya robotnicza coraz się 
obostrza, kiedy praca ręczna coraz droższą się 
sta ;,‘ , a oddziaływ ania różnych ąuasi dobro­
czyńców  robotników na tem sw o ją  taztykę o- 
p ierają , ażeby w chwilacn naglących robot pol­
nych , wstrzym yw ać ich od pracy; przyczynia­
ją c  nieobliczalne szkody raleinu krajow i— a 
więc i tymże robotnikom.

1 ■ R o i cy też nie od dzisiaj szukają narzę­
dzi mechanicznych, któreby m ogły zastąpić pra­

cę ręczną. Z  zachodu, gdzie już daw niej brak 
rąk  robaczych mocno się wyczuw a, a i zmysł 
ekonom iezry silniej je st rozw inięty, otrzym uje­
my narzędzia zastosow ane do spulchniania 
większych przestrzeni, tak zw ane konne w ypie- 
lacze, że wspom nę tylko o w Niemczech najpopu­
larniejszych Boeltego z O schersleben, oraz kom­
binowane z ianem i narzędziam i S ack a  i Sie- 
dersleben. N asi konstruktorzy, jalr Drzewiecki i 
in ri, dali nam jedno i paro-rzędow e wypielacze, 
zwane „gw iazd a", „kom eta", „planeta* i tym 
podobne.

Jeżeli jednak uważnie przypatrzym y się 
robocie tych narzędzi, a naw et zw ykłej obrób­
ce sapam i, przekonam y się, jak  to niedokład­
nie w ykonaną pracą zadaw alać się musimy.

Pracując m otyką, robotnik uderza nią w 
ziemię i pociąga potem ku sobie; a na polu po 
motykowaniu w.dzimy wszędzie za uderzeniem 
m etyką małe kupeczki suchej ziemi i obok k a­
w ałki obnażone wilgotnej ziemi. Pod kupką 
znajdziem y część nieruszoną, a obnażony ka­
w ałek tem w ięcej ku w ysychaniu znajdzie spo­
sobności. Bardzo zaś drobne m otykowanie, któ­
reb y  rzeczyw iście w ym aganiom  odpowi udało, 
je st  tak kosztow ne, bo tyle rąk  w ym aga, że 
do robót polnych praw ie stosow ać się nie da, 
i tylko w ogrodach stosow an e-b yw a.

Inaczej pracują tak zwane wypielacze. 
Ju ż  nazw a ich w skazuje na ich jakob y głów ne 
zadanie niszczenie chw astów , w łaściw ie zaś 
mają one równocześnie służyć ku rozrychleniu 
zaskorupiałej powierzenni, i dobre wypełnienie 
ostatniego zadania w naszych warunkach kii 
matycznycb, ważniejszem byw a od w ycinania 
chw astów .

W szystkie nam znane konsirukcye tych 
narzędzi zaopatrzono w noże ostrzem p ran ie  
rów nolegle do powierzchni ziemi zw rócone i 
na pionowych trzonach. U jednych noże są w 
formie trójkątów , u innych gładkie, rów ne, 11- 
kośnie do ruchu postępow ego ustawione, luh 
też kom binacye trójkątów  z rów nym i nożami,

z dodaniem tarcz ochronnych od rzędzików, lub 
bez nich. Noże tych naizędzi, przechodząc 
między rzędzikami, z obaw y o możliwe zacze­
pienie roślin, ustaw iają zw ykle na pewnęm  od 
nich oddaleniu. W szystkie one, ciągnione 
między rzędzikami, skrobią powierzchnię, w cho­
dząc w głąb, gdzie grunt luźniejszy do potrze­
bnej głębokości, ale przez miejsca tw irdsze 
prześlizgują się niestety tylko po powierzchni. 
W śród z a ś ' obfitych chw astów  większość tych 
narzędzi zapycha ;ię mm1, w ycięte chw asty u- 
noszą cały system  noży i wtedy przechodzi ca­
ły  pas me ruszonej ziemi. Jeże li zaś, jak  to 
bardzo często byw a na Ukrainie, przez w iosen­
ną posuchę skorupa zrobi się tw ardą, to więk­
szość narzędzi przejdzie po  powierzchni praw ie 
bez śladu. A le  nawet przy względnie dobrej 
robocie czy to motyką, czy też t  zw. w ypiela- 
czem. obaw a o uszkodzenie roślin  każe nam o- 
brabiać ziemię w pewnem od nich oddaleniu, 
pozostaw iając część najw ażniejszą, tuż około 
roślin nie ruszoną.

D ążąc do zbudow ania mechanicznego na­
rzędzia, któreby przedewszystkiem  m ogło dosko­
nale zrychlić powierzchnię pól obsianych, już 
między rosnącem i zbożami, skonstruow ał p. 
P . G. K a lita jew  narzędzie, które nazwał broną, 
ze względu na pewną analogiczność jego  p ra ­
cy ze zw ykłą broną. *

Narzędzie to dzisiaj po różnych, przerób­
kach i popraw ach doszło do pewnej doskona­
łości i obecnie widzimy je  w ciągiem  użyciu 
z dodatnim zawsze wynikiem  na polach dóbf 
cukrowni M aryjskiej, kurskiej gub. i podobno 
w majątkach Charitonenki, efrark. gub.

K ali te je  w, budując sw oje narzędzie zasa­
dniczo zerw ał z typem noży poziomych, czy też 
pochyłych. N ożt przy je g ó  narzędziu ustaw ione 
są pionowo i każdy z nich jest doskonale ste­
row an y, nie mogą też one, jak u zw ykłej 
brony poddawać się uderzeniom o lada twardą 
grudę i zbaczać z wytkniętej im drogi. Noże 
krają dokiadnie w pożądanym kierunku i zaw sze

do głębokości, jaką przez odpowiednie ustaw ie­
nie narzędzia osiągnąć chcemy.

K o n stru k c ja  brony K alita jew a  w o g ó l­
nych zarysach  jest następująca. Do ram y rzę­
dow ego siew nika po odjęciu skrzyni i lejków  
przykręca się osobna ram a z umocowanem1’ pod 
nią pionowem i słupicami, zakończonemi każda 
awiem a poprzeczkami, w które zakręca się noże 
robocze.

Słupice zaś, dla tego, ażeby nie m ogły 
się pocidawać w bok i poruszały się tylko 
w kierunku pionowym , sterow ane są przez o- 
sobne kierew niki. C ałość słupie wraz z nożami 
na poprzeczkach, tworząc rodzaj małych bro­
nek. podnosi się i opuszcza dow olnie ręczną 
dźwignią, zupełnie tak, jak  u rzędowego sie­
wnika.

O ryginalną jest foim a noży; w zarysie 
przypom inają one formą literę Z . Od poprze­
czki część noża spuszcza się pionowo ku ziemi, 
tutaj zakrzyw ia się ku przodowi, rów nolegle ku 
zieipi, a drugi kon:ec noża znów prawie pod 
kątem prostym, zakrzyw iony jest pionowo. Na 
każdej słupicy zw ykle widzimy dw ie poprzeczki, 
każda z dwom a nożami, a takich bronek w 
newmalnem u K alita jew a ustawieniu na sążnio­
wej ramie siew nika E lw orthiego jest 1 3 ,  czyli 
ślad pracy noży pe orzeiściu brony widzimy 
co jeden werszek (42 m m ). Noże zaś, będąc 
rozstawionem i w bronkach w cztery rzędy, Idą 
od siebie co 4 werszki (16 8  m/m), przez co też 
bronki chwastam i się nie zanieczyszczają. Lecz 
nie tyle jeszcze szerokie rozstawienie noży, 
więcej ich form a w pływ a na uniknięci j w sz“ l 
kich zapychań się bronek czy to chwastam i, 
czy też grudą. Część noża, między krającym  
końcem i nasadą idzie rów nolegle do ziemi i pc 
niej to ześlizguje się w szystko, a bronki zawsze 
zostają czyste. Pole po przejściu narzędzia po 
zostaje jak  było równfem, gładl iem, wszędzie 
jest ziemia 1 ozrychloua, dostęp pow ietr/a o- 
tw arty, a szczeliny wycięte nożami zi:ów są 
zlekkŁ ziemią zasunięte i tylko idąc za bronką
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nic uciążliwe, bo dokonyw a się przez wielo 
krotną krystalizacyę.

Dorobek prac naukow ych pani S k ło d o w ­
skiej jest im ponujący. Oprócz wielu badań do­
konanych do spółki z mętem Piotrem  Curie, 
nad działalnością radium, ogłosiła między ia n e ­
mi następujące wiasne rozpraw y: „Z a sto so w a ­
n i  metody dokładnych nr ar do studyum n o­
wych w łaściw ości promieni uranu i jego po łą­
czeń" (1898), „Sporządzanie czystych soli rad o ­
wych, oznaczenie atomistyczne w agi radium i 
„Polonium ", „O dkrycie działania radium i teo- 
rya prom ieniow ania", „Stu dya nad trw ałością 
rad ioaktyw ną", „D ziałanie promieni radu na 
połączenia soli miedziowych* i t. d.

„O czyw ista rzecz, że kobieta, która się ta ­
kim przedmiotom suchej wiedzy pośw ięcała, nie 
rw ała  się nigdy do czczych zaszczytów . Nie 
kusił je j też nieskonstruow any jeszcze dla k o ­
biet zielony, złotem haftow any frak członka 
Akadem ii. A le , gdy poruszono z wielu stron 
m yśl je j kandydatury do Akadem ii, a antyfem 
niśc. podnieśli głośny protest, zgłosiła urzędo- 
wnie sw ą kandydaturę na fotel po zmarłym 
Gernezie, który go odziedziczył po je j mężu 
Piotrze Curie, gd y  ten w 57 roku życia zginął 
przejechany przez wóz ciężarow y na moście 
Sekw any. B yła  już w ów czas od lat dwóch 
profesorką chemii w S jrb ó n ie , p ogad ała  zatem 
wszystkie w arunki do akademickiego fo­
telu. Nie zm artwiła się jednak bynajm niej 
zwycięstwem  przeciwników , bo nie to było c e ­
lem je j w ysiłków  i program em  życia. Z d ob y­
cie nagrody Nobla w ynagrodziło je j zawód ten 
dziesięciokrotnie.

Co do sam odzielności p. Skłodow skiej w 
je j pracach naukowych żadnych wątpliwości 
nie ma, a najlepszy dowód w tem, że po 
śmierci męża nie ustala w pracy i wciąż tw o ­
rzy rzeczy now e. Z  drugiej jednak strony 
przyznać należy, że małżeństwo z uczonym 
profesorem  Piottem  Curie w wysokim  stopniu 
dopom ogło je j do osiągnięcia zam ierzonych 
naukow ych zdobyczy. Zaślubiw szy go w roku 
1896 , dzieliła z nim pracę w laboratoiyutn w 
Sorbonie, a w łaśnie rezultatem tej w spólnej 
pracy było epokowe odkrycie radium, now ego 
pierw iastka, zaw artego w czeskiej pechblenćzie, 
w minimalnej ilośzi jednego m iligram a w ton- 
nie metalu.

Bez przesady można powiedzieć, że w 
plejadzie wielkich uczonych św iata, popychają­
cych naprzód ludzkość ■ do wiedzy i postępu, 
M arya  Skłodow ska Curie zajmuje dzG jedno 
z pierw szych i najzaszczytniejszyct. miejsc.

l^ u ry e re K, Odcski.

□  Sprawy parafialne wciąż gorączkują 
naszych parafian.

Skargę  do biskupa póki napisano, prze­
pisano, styl w ygładzono, w ysłano, m:nęły ty ­
godnie i właśnie tegoż ania, co wysłano, prze­
czytaliśm y w gazetach, że biskup w ybory sy n ­
dyków  zatwierdził!

T o  też praktyczny w ynik skarg i w ątp li­
wy, natom iast moralne je j z n a c z e n i ogrom ne. 
m  widzimy ze skargi (punkt 2), ogłoszenie o 
w j borach syndyków  w yw ieszone w kruchcic 
kościelnej, opiewało, iż nie są dopuszczane na 
w ybory osoby „niebłagonadiożne", w n aw ia­
sach po polsku -— „niepraw om yślne". Z a ch o ­
dzi pytanie —  dlaczego nie powiedziano w n a­
wiasach także po francusku, po angielsku, po 
niemiecka, po włosku. Rzecz jasn a , że auto- 
row ie sprawozdania „niepraw om yślnycn* u p a ­
trują jedynie z pośród polaków , a  w w y w ia ­
dzie swym  z reporterem  „Odes L is tk a " , kaiądz 
Keller zaznaczy!, iż cała wirzawa jest rezu lta­
tem „agitacyi grupy („kuczki") niozadowolnio- 
n y c h " .

Obecnie, po ustąpieniu generała  T ołm s- 
czew = , ostry ton proboszcza względem p a ra ­
fian zapewne zostanie złagodzony, mimo to 
krzyw da zostanie krzyw dą i dlatego sądzić n a ­
leży, że skarga parafian bodaj m oralne zad o ść­
uczynienie przyniesie. A dw okat p rzysięg ły  K o n ­
rad Berezow ski na szpaltach „O deskiego L is t ­
k a" wystąpi) z d lug:m artykułem , w ‘ którym  
ro 'p strzy ł konfukt z k«. Kellerem  i ostro 
potępił jego  postępowanie. A rtykuł ten j< st 
odpowiedzią na zarzuty poczynione prasie r o ­
syjskiej przez ks. K ellera, który w w yw iadzie 
ze w spółpracow nikiem  tego pisma dał w yraz 
swemu niezadowoleniu z parafian .

□  W /dsw nlctw o polskie. D ziś o p u ś­
cił prasę „K alendarz Domu Pol. w  O desie*.

W  początkach grudnia raf w yjść*  „ K a ­
lendarzyk Odeski* p. M idaszew skiego. Ten

w yczuw a się uginanie powierzchni, najleoszy 
dow ód rozrycnlenia.

Brony K alitajew a używ ają przew ażnie na 
p lan tacjach  buraków; zastępuje ona m otykow a­
nie, a kiedy już buraki podrosną i zbliża się 
czss przeryw kł, przechodzą broną wzdiuż i w 
poprzek rzędzików. Poprzeczne przecięcie zna­
komicie ułatw ia przeryw kę, robotnik pracuje 
zupełnie nie posiłkując się ręczną motyką, przez 
co praes idzie znacznie szybciej, do tego s to ­
pnia, że nc dziesięcinę przeryw ki po  bronie K a - 
litaiew a potrzeba 8 do 10  dni zam iast 1 8  do 
2G dni roboczych. O piócz je d n a ł dużej oszczę­
dności robotnika takie przecięcie ziemi tuż o- 
koło korzeni roślin , znakomicie na ich wzrost 
w pływ ać musi.

D la pracy broną potrzeba ja k  i do siew - 
niką parę dobrych koni i trzech ludri i w yk o ­
nuje ona zależnie już od sity pociągow ej 6 do 
8 dziesięcin dziennie.

W spom nieliśm y tutaj o obróbce buraków , 
locz narzędzie to może większe ja k  na bura­
kach, które zaw sze tym, łub innym  sposobem  
uprawiam y, oddać usługi na posiew ach j a ­
rych, wśród których innem narzędziem p ra co ­
w ać nie sposób. R ów nież przecięcie ozimej 
pszenicy na wiosnę, kiedy zległą ziemię trzeba 
zrychlić, przew ietrzyć bezwarunkowo —  lepszy 
daje wynik, niż nasze dotychczasowe bronow a­
nie zwykłem i bronami.

Poniew aż zaś jeszcze narzędzie to je st  
niedrogie, w nrzystesow aniu do istniejącego sie­
wnika (około 60 czy 70 rubli) i w ynalazca in ­
teresującym  się chętnie wszelkich in form acyi 
udziela, a także i narzędzia w pracy pokazuje, 
podajem y zainteresowanym  jego  adres: P ieny, 
kurska gub., agronom  P. G . K alita jew .

Sądząc z dotychczas tutaj osiągniętych 
w yirkó w  na kilkunastu folw arkach, zdaie się, 
że narzędzie to naszym  rolnikom może oddać 
p iważne usługi.

S t  W-SKf.
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ostatii', lormatu m niejszego, zam ieszcza z po­
wodu setnej rocznicy urodzin J .  J .  K raszew ­
skiego nieznane tegoż listy, z których okazuje 
się, że czc:godny Nestor naszych pisarzy z r. 
18 4 4  nosił się z zamiarem w yd aw an ia  w Ode- 
sie... polskiej gazety ’

□  Jubilsusz d-ra Czesława Chęcińskiego
członkowie „O gniska* uczcili obiadem. ,Panow ał 
nastrój serdeczny, zacny jubilat był rozrzewnio­
n y^  dziękował za serdeczność okazaną i zazna­
czył, iż szedł przez życie bez protekcyi, nigdy 
nie zapierał się sw ej narodowości, zaś to, 
czem jest, zawdzięcza dobrej polskiej szkole, 
klói a go do pracy usposobiła.

Przem awiali pp. A uderski, Berezowski, 
W łodek. Ostatni zaznaczył, iż d-r Chęciński 
nie ma przeciwników, że w szyscy są jego  
zwolennikami B iorąc asumpt z tych słów n a­
stępny mówca, Mioduszewski, podkreślił, iż za­
dziw iający ów fakt stąd w ypływ a, iż d-r Chę­
ciński jest adeptem czystej wiedzy, jest kapła­
nem  nauki, która jest ożywczym źródłem odro­
dzenia i siły.

W  końcu m ówca w yraził życzenie, aLy 
szan. jubilat postarał się o now e w ydanie 
dziel ojca, ś. p. Ja n a  Chęcińskiego, którego 
dzieła dotychczas są ulubioną lekturą polskiej 
młodzieży.

Z prasy rosyjskiej.
R eferat prof. Kuzniecow a na raucie u 

hr. Bobrińskiego w yw ołał obszerne komentarze 
w kołach petersburskich i w prasie. Między in- 
nemi czytam y w „R ieczi:*

„Obrońcą praw logiki i konsekwencyi był 
specyaiista ekspert zaproszony do „salonu poli­
tycznego" hr. Bobrińskiego w celu uświadomienia 
członków prawicy obu izb, profesor teologii Ku 
zniecow. Jako jedyny w tem środowisku człowiek, 
który istotnie czetroś się uczył, tJómaczył on swym 
s łuchaczom abecadło nauki, kiórej naturalnie znać 
nie są obowiązani posłowie do izb i której jednakże 
niepodobna zastanie żadnymi pomysłami.

„P. Kuzniecow powiedział im obrazowo, że 
oddawea już przeminął Czas, kiedy religia grała 
rolę narodowo-politycznego symbolu, urzeczywi­
stnienie którego mogło p2ństwo uznawać za s wo­
je zadanie bezpośrednie. Czas politycznych naro­
dowych rehgii minął, kiedy się zjawiło chrześci­
jaństwo, które pieczę o religii włożyło nie na pań­
stwo, tylko na kościół. Chrześcijaństwo— jest bez­
względne i kosmopolityczne i już przez to samo 
wykracza z ram państwa.

„Cóż z tego wynika? P. Kuzniecow natural­
nie robi wniosek klerykalny. Państwo nie może 
wydaw ać praw w dziedzirie wiary. Ale ten wnio­
sek posiada inną jeszcze stronę. W iara nie może 
być narzucana zapomocą przymusu państwowego."

T akie to w nioski w ypadło robić n a rau­
cie pp. rtakeyonistom , którzy podobno nieco 
sie przerachowałi, zapraszając na prelegenta p. 
Kuzniecow a.

Z  bardzo liberalnym  artykułem  w obranie 
w olności sumienia w y stę p u j „G o łos M oskw y*, 
który biada nad tem, że w R o sy i w  żaden sp o ­
sób nie można się pożegnać z ciasno policyj- 
nem traktowaniem  spraw  religijnych. O m awiając 
debaty w  R adzie Państw a, pisze „G o łos M oskw y:*

„Ciekawą jest rzeczą, że sfonnikam i środ­
ków policyjnych i ograniczeń zewnętrznych są prze­
ważne mc świeccy ludzie; stanowisko bowiem po­
dobne świeckich ludzi i właśnie w Radzie Państ w* 
byłobj zrozumiałe. A  tym czucm  najbardziej gorą­
cymi obrońeami obrony policyjnej są przedstawi­
ciele duchowieństwa—biskupi prawosławni.

„Kiedy mówią biskupi z trybuny izby p ra ­
wodawczej, mamy prawo spodziewać się całej g łę­
bi poglądów chrześcijańskich, całego zrozumienia 
historycznej walki ducha i prawdy z przymusem 
zewnętrznym..."

A  tymczasem

„... Ci któ zy winni być zbrojni Wielkiemi zasada­
mi chrześcijańskiemi, szukają oparcia i obrony w 
kiju pohcyanta*.
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LIST DO REOAKCYk
W spraw ie tea tru  Polskiego w  Kijewie.

Z  p e u n ą  nawet obaw ą n iew łaściw ego ko­
m entowania piszę tych słów kilka, dyktoa a- 
nych mi gorącem  przekonaniem  o słuszności 
spraw y, j*k ą  zamierzam poruszyć, ja k  rów nież 
w iarą w bezwzględną potrzebę je j w yjaśn ienia. 
Należę do tych ł'cznych m ieszkańców K ijo w a, 
którzy gorąco odczuw ają brak stałego teatru 
polskiego u nas, i którzy z prawdziwem  zado­
woleniem , bez uzasadnionego, niestety, pesym i- 
mizmu, przyjęli w swoim  czasie w ieść o for­
mowaniu się T ow aizyscw a i z niecierpliw ością 
czekali pierw szych w ystępów .

Niem niej jtd nak , może i po części 
pod wpływ em  artykułu T . M. S . (z Nż 239  go), 
o g a rn ia ją  mnie pew ne w ątpliwości, pewne 
obaw y, o których pragnąłbym  sobie z czytelni­
kam i „D zien n ka* ponow ić. Ż jc z ę  z ca­
łej duszy, żeby sta it  scena polska w K ijow ie 
była tym zdrojem ożywczym, którego sokami 
m ógłby przedewszystkiem  się karm ić dorasta­
ją cy  młody ogół tutejszy, prawie zupełnie do­
tychczas pozbawiony tego pancerza oenronne- 
go, jakim  dla nas je st w  tej ciężkiej chw ili 
m owa nasza rodzinna w je j estetycznem  w y ­
kończeniu— sztuce narodow ej; oczywiście ży­
czyłbym sobie widzieć na tej scenie całą masę 
pereł naszej literatury dram atycznej, niezależnie 
od czasu ich pierwszego przem ówienia do serc 
polskich;— boję się jednak, żeby i tym razem  
nasz now y teatr nie doznał smutnego losu 
swoich poprzedników. J a  przynajm niej zdaję 
sobie w yraźnie spraw ę z tego, że dzisiejszy 
teatr polski u nas ma zadanie z powodu, nie­
powodzeń paroletnich tamtych T ow arzystw , 
znacznie utrudnione. W  zw ykłych bowiem 
warunkach teatr, staw iający swoim  dezyderatem 
kształcenie społeczeństwa za pomocą arcydzieł, 
w stosunku do których z powodu icb nie- 
współczesności należy zachow yw ać się z pe­
wnym  pietyzmem, a które dla nas są stanow ­
czo kulturalną potrzebą, taki narodow y teatr 
ma sw oją m isyę, uwieńczoną powodzeniem , je ­
dynie w razie tak artystycznego odegrania da­
nej sztuki, że je j niewspółczesność wobec pię­
kna, nam acalnie rzuconego w oczy widzom 
grą  artystów , zaciera się i ustępuje na plan 
drugi. D zisiejszy teatr polski przyjeżdża do 
K ijo w a  w warunkach tak dla siebie n ieprzy­
chylnych, iż naw et takie postaw ienie kw estyi 
byłoby dla niego niedostateczncm.

Społeczeństw o n isz e  m iejscowe p rzyw y­
kło już do tego, że przyjeżdżający do K ijo w a  
teatr, bardzo słaby pod wzgledem doboru sił 
artystycznych, bierze się z początku pod wpły- 
w em trochę prasy, otoczenia, ja łow ych  obietnic 
do odgryw ania rzeczy poważniejszych;' z po­
wodu braku tego warunku powodzenia, o któ­
rym  wyżej wspominałem, teatr robi klapę, a wraz 
z nim, niestety, w  pojęciu ogółu, ogółu pozba 
wionego przez tyle lat, albo nieznającego wca-
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le teatru polskiego 1 jego  kulturalnego w pływ u, ro ­
bią klapę i sam e rzeczy poważniejsze, nieudol­
nie odtworzone. W ów czas teatr zaczyna r a ­
tować kasę i sw oje istnienie bcztreściwemi far­
sami, z dużym dodatkiem, wykluczonej w po­
czątku sezonu, pornografii i, przytem, co jest 
rzeczą dziwniejszą, wzorując sw ój repertuar nic, 
chociażby, na farsie w arszaw skiej, a na ro sy j­
skiej, z tym  sam ym, obcym polskiej farsie, sp e ­
cyficznie niesmacznym sposobem gran ia. „D zien­
nik* surow y z początku, następnie związany 
rozpaczliwein m ateryalncm  położeniem teatru 
milczy, a teatr po dluższem, lub krótszem sza­
motaniu się z losem ucieka.

W ów czas w środow isku kijowskiem  za­
czyna się naganka, lecą kam ienie w  tych, co 
ten teatr “reprezentowali, wreszcie niepowodze­
nie jego  tłómaczą tolerow aną pornografią, któ­
rej szlachetny ogól znieść nie mógł, zdradą 
najśw iętszych haseł, wreszcie dochodzą do zda­
nia, że lepszy żaden teatr, niż taki.

Po paru latach takiej, a nie innej gospo­
darki dzisiejszy teatr zajmuje opuszczoną pla- 
cówKę. W ięc nie dość popraw ną grą  utrzymać 
repertuar klasycznych dzieł na scenie; dlatego, 
żeby módz od czasu do czasu te dzitła odtw a­
rzać, należy stworzyć najbardziej współczesny 
repertuar, należy pamiętać, że te dzieła, nieste­
ty, zostały przez poprzedników wobec psychiki, 
którą nieszczęścia budowały, tutejszego ogółu 
zdyskredytow ane, że istnieje w ytw orzona sztu­
cznie atm osfera niechęci, n iew iary w piękność 
tych dziel i im bardziej głęboką jest ta nie 
cnęć, tem szczelniej osłaniam y się płaszczyk,em 
Cnotliw ej Zuzanny, bo nam w styd sam ych sie­
bie, tylko się do tego przyznać nie chcemy i 
gotow iśm y oczy pow ybijać „ptakow i, co kala 
sw e gniazdo rodzinne".

D latego też teatr polski w K ijow ie musi 
się liczyć z istniejącym  stanem rzeczy, a prze 
dewszystkiem  nie wierzyć, nie wierzyć w te 
słodkie obietnice, w te przedstaw ianie naszego 
grodu terenem popisowym  cnoty obyw atelskiej 
i m oralnej, bo fakt faktem, że on podobniejszy 
do środow iska raa jaskraw ię uplastycznionego 
pizez E . Paszkow skiego w jego dziełach. N ie­
zależnie od sw ego poziomu artystycznego teatr 
zginie, jeśli do niego będą chodzić tylko z o- 
bowiązku, zginie, jeśli zapomni, że tutejsze sp o ­
łeczeństwo w większości sw ojej, chociaż nie 
zna kulturalnego wpływ u teatru polskiego, lecz 
uczęszcza do teatrów rosyjskich, a więc to r.ie 
są ludzie, którzyby sw ego zdania o teatrze nie 
posiadali i którychby byle czem zadowolić m o ­
żna było; że teatr polski, żeby się utrzymać, 
musi współzaw odniczyć z m iejscowym i teatrami 
współczesnością repertuaru; że sam a sw ojskość 
mu nie w ystarczy.

W reszcie, ponieważ wspomniałem o arty­
kule T . M. S . w Na 293 „D ziennika*, muszę 
sw oją  wzmiankę nieco uzasadnić, a raczej wy- 
tłómaczyc.

P ragn ąc najgoręcej, żeby moje słow a nie 
były kom entowane, jak niedomówionę, żeby z 
nich nic w yprow adzano fałszyw ych, ą daleko 
idących wniosków, ten sam grzech popełniłem 
względem autora wspom nianego artykułu. J a  

.absolutnie zgadzam  się co do joty, ze wszyst- 
kietn, Co on powiedział, a tylko otrzym ał.m  
ściśle osobiste, może zupełnie nie uzasadniune, 
wrażeń e -powtarzania sio starej p:osenJu naszej 
p rasy  względem • poprzednich T ow arzystw  te­
atralnych,. po k o k i istnienia ich w K ijow ie, 
tak dia nich później szkodliwej.

Stam stair Miaczyński.
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W  wraw ie starci doświadczalnej.
Dzień w czorajszy był pośw ięcony całko­

wicie pracom komisyj. zjazdu, które dziś zosta­
ną zreferow ane in  plenum. Oprócz poprze­
dnio podanych przez nas referatów  został pod­
dany pod dyskusyę na walnem  zebraniu refe­
rat p. W olfa, dotyczący zarządu stacyą kra jo­
wą, K w esty  a ta jest bardzo skom plikowaną, 
ponieważ leomisya ro lna Dum y Państw ow ej 
w ypow iedziała zupełni- odmienne zdanie, niż 
departam ent rqlnietw a, i uznała za konieczne 
organizacyę i kierownictw o stacyą powierzyć 
żywiołom  m iejscowym , twierdząc, iż dla skoor­
dynow ania rządow ego projektu zbadania stanu 
rolnictw a z wym aganiam i m iejscowych instytu- 
cyi rolniczych należy stw orzyć specyrlne re jo ­
nowe msLytucye kolegialne rolnicze i polecić 
.m w skazanie terenu działalności s ia cy> i kiero­
w nictwo niemi. W  ten sposób kom isya rolna 
Dum y Państw ow ej odrzuciła organizacyę stacyi 
dośw iadczalnych, jako instytucyi rządowych 
i nadała im ch aiak ier społeczny, pragnąc po­
w ierzyć kierownictw o stacyam i żywiołom m iej­
scow ym . O siągnąć to można tylko powołując 
do kierow nictw a stacyą instytucye, najbardziej 
zainteresowane w niej, a m ianowicie: ziemstwa 
posiadające cały szereg instytucyi dośw iadczal­
nych niższego rzędu, wielkie T -w a  rolnicze, 
które od gryw ają  poważną rolę w rozwoju 
akcyi doświadczalnej i w yjaśnieniu zasadni­
czych potrzeb gospodarki m iejscowej, przedsta. 
wictel' instytucyi dośw iadczalnych danego kra­
ju , wreszcie przedstawicieli wyższych zakładów 
naukow ych. W szystkie te instytucye pow inny 
być reprezentow ane w organie kierowniczym  
stacyi. P ragn ąc zainteresow ać m iejscowe or- 
ganizacye rolne w pracy stacyi nie tylko pod 
względem ideowym , a 'e i m ateryalnym , kom i­
sya  Dum y Państw ow ej zażądała, aby ponosiły 
one 25  proc. kosztów stacyi, co bez wątpienia 
w płynie na organizacyę ścisłej kontroli rucho­
mości i oszczędności w w ydatkow aniu fundu­
szów stacyi.

Następnie referent wskazał na to, iż dzia­
łalność stacyi krajow ej w takim razie tylko bę­
dzie owocną, jeśli stacyą  nie będzie instyt icyą 
izolowaną od całego systemu niższych i.isty- 
tLćyi tego rodzaju.

Oprócz tego należy sp« cyalnie zwrócić 
uw agę na to, aby żadne ziem stwc, czy też T -w o  
rolnicze nie miało przew agi w zarządzie stacyą, 
ponieważ może ona stracić znaczenie instytucyi 
krajow ej i zyskać charakter guberm alnej, sam a 
zaś nazw a krajow ej będzie służyła tylko za spo­
sób do otrzym ania większych zapom óg rządo­
wych.

W obec tego referent staw ia następujące 
wnioski: 1) praw o udziału w organie, kierują­
cym stacyą rolniczą krajow ą, powinno przysłu­
giw ać wszystkim organizacyom  i instylucyom  
społecznym kiaju , zainteresowanym  w rozwoju 
akcyi dośv.iadczalnej i posiadającym  możność 
w spółdziałania w urzeczywistnieniu je j zad iń , 2) 
prawo udziału w organie kierowniczym  nie po­
winno zależeć od w ysokości udziału materyal 
nego w kosztach je j utrzym ania, 3) instytucyom , 
subsydyonującym  stacyę krajow ą powinien być 
przyznany udział w organie kontrolującym , o 
ile praw idłow o są  w ydatkow ane fundusze stacyi.

Z S K N N I k  K I J Ó W

Zebranie1 uchwali1 o po krótkiej dyskusyi 
przyjąć wnioski p. W olfa.

Nie możemy też pominąć milczeniem o- 
gólnej chaiakterystyki zjzzóa. Nosi 011 ch arak­
ter w ysoce chaotyczny, przyczem wśród nie­
których uczestników zjazdu ujaw nia się dążność

Na posiedzeniu wćzorajszem XII wydział ki­
jowskiego sądu okręgowego miał rozpatrywać dwie 
analogiczne sprawy, wszczęte przez p Feliksa Mazew- 
skiego przeciwko redaktorowi gazety „Birżew. Wie- 
domosti" W asiljewowi i korespondentowi tejże ga­
zety Breszko-Breszkowskiemu oraz przeciwko re­
daktorowi gazety „Posi, Nowosti" K ii minowi o po- 
twarz w druku.

Pierwsza z tych spraw, z powodu niedor<; 
cienia awizacyi oskarżonemu breszko Breszkow- 
skięmu nie była rozpatrywana. W sprawie zaś re­
daktora Riumina stawił się do sądu obrońca jego 
pom. adw. przys. G. Szwarc; ze strony p. Mazew- 
skiego popier.Ji jego skargę adw. przys. Edward 
Paszkowski i adw. przys. S. Czems

Jednocześnie z p. Riuminem pociągnięty był 
początkowo do odpowiedzialności niejaki „szlach­
cie Fieodorow", lecz sprawa co do niego została 
umorzona w czasie śledztwa pierwiastkowego.

•Skarga p. Mazewskiego piewa co następuje:
— W wychodzącej w Kijowie gazecie „Po- 

slednija Nowosti" w czerwcu 1910 r. pojawił się 
szereg artykułów, w  których zi. pomocą zestawie­
nia mnóstwa kłamliwych faktów spotwarzono hc • 
nor i dobre imię skarżącego. Artykuły te były 
trojakiego rodzaju: a) przedrukowane z gazety „Bir- 
żewyja Wiedomosti", pióra Breszko-Breszkowskic 
jho; l>) własne utwory redakcyi „Posi. Nowosti" i c) 
wydrukowana w nich skarga, podana jakoby do se­
natu przez „szlachcica Fieodorowa“(p|

— W  artykułach przedukowanych z „Birże- 
wyeh Wiedomostiej" przedstawiono p. Mazew­
ski ęg o nieledwie, jako nędzarza, który wszel­
kimi sposobami, prawdą i nieprawdą dobija 
się o spadek po księciu Witoldzie bwiatopełk-Czet- 
wertyńskim i jeszcze za życia jego wzbogaca się 
jego kosztem, korzystając ze swego stanowiska głów ­
nego administratora, (...„wstąpił on do służby ksią­
żęcej, jako zupełny biedak. Akcyonaryuszem był 
tylko operetkowym i już ku końcowi drugiego ro­
ku—według słów jednego z krewnych hr. Wittego, 
popularnego doktora M“ rynga, Mazewski Dosiadał 
na rachunku bieżącym w bankach kijowskich z gó­
rą pół miliona. Skąd, pytamy, posypał się r.a Ma­
zewskiego tak’ deszcz złoty Jowisza? Skad?...“j

„Mazewski—powiada pierwszy artykuł—dosta­
je się do pałacu książęcego. I tu dopiero zaczyna 
się jego działalność, rozkładowa dla innych, lecz 
korzystna dla niego samego" On „snuł iwą paję 
Czynę powoli, z rozmysłem, jednocześnie zaś z ca­
łą stanowczością dążył do upatrzonego celu. Celem 
tym były książęce miliony", t. j. te właśnie, o któ 
rych mówi tytuł artykułów — „występne", otrzy­
mane z? pomocą otrucia

a b y  ostatecznie wziąć w swoje ręe . księcia 
Witolda, Mazewski „wypędził" z pałacu książęcego 
aawną jego służbę i zastąpił ją  swymi protegowa­
nymi. „Tym sposobem, nawet mimo woli, otrzymu­
je się wrażenie, iż była to tajemnicza panda, która 
powoli zapełniała pałac, pilnowała wszystkich 
drzwi". Oczywiście dowódcą i kierownikiem tej 
„bundy* nie mógł być -nikt inny, jak tylko ten, kto 
ją  — według słów artykułu — utworzył, t. j. Ma 
zewski.

W  ŁońOu tego pierwszego artykułu autor zu- 
pohr* już wyraźnie Wskazuje na występne zamia­
ry Mazewskiego. Oto sama księżna boi się Mazew­
skiego i jego kiewnych i nawet zwraca się jakoby 
ona do męża z bezsilną skargą. „Witoldzie, ja  czu­
ję, że ci ludzie cbCą ze mńą coś zrobić"...

A by obrepić się. otL Mazewskiego, kazała na­
wet ona zrobić kratę metalową w szklanych 
drzwiacb od swego sypialnego pokoju, L e c  nłe 
uratowało jej to, gdyż „widocznie- w pałacu książę 
eym mocno osiedlił się zły duch, k*Pry posiadał 
sposoby, za pomocą których potrafił przeniknąć 
wszędzie".

Księżna „ginie" i „są podstawy do przypusz­
czenia, że została otruta cyankiem potasu". „1 nie 
boi się ona już ani Mazewmiego, ani goanej pary 
Kozłowskich, a mysi o sekcyi zwłok nie przychodzi 
nikomH dc głow y"; gdyż: „ccłe otoczenie, caia służ­
ba zamkowe, wszyscy znali tylko jednego pana 
Mazewski ma żalów?! na pensye, rzucał datkami., 
lecz żądał bezwarunkowego posłuszeństwa".

Rolę Mazewskiego w sprawie „tajemniczej" 
śmierci księżny przedstawia ów artykuł w następu­
jący sposób: „według nieuchwytnej, drapieżnej I>  
gikę księżna musiała umrzeć wcześniej od księcia. 
Gdyby książę umarł przed nią, cały majątek na 
mocy testamentu przeszedłby do księżny, która mia­
ła dzieci z pierwszego małżeństwa: I wtedy nie 
stałoby się 10, co się stało. Z  chwilą zaś śmierci 
księżnej cały majątek ruchomy i nieruchomy, oraz. 
część wdowia jej majątku rodowego—wszystko prze 
szło do księcia Witolda, który był zabawką w rę­
kach Mazewskiego".

Lecz księżna umarła wcześniej od swego
męża.

I oto książę W itold—„samotny, słaby, godny 
lhośći, znalazł się sam jeden w mocy stada kruków, 
na czele którego stał sęp".

Na skutki podobnego stanu rzeczy, jaki przed- 
s.awiono w artykule, nie ł rzcba było długo czekać. 
Krążyły jakoby pogłoski, że książę był systematy­
cznie zatruwany. W  artyjtule wskazano nawet 
źródło, skąd dostawano truciznę—był to skład apte­
czny w  Hajsynie; wskazano również osobę, która 
kupowała truciznę dlą „trucicieli": był to jakoby
siostrzeniec Kozłowskiego, „krewnej o i protegowz 
nego Mazewskiego". I od tej chwili zniszezeme 
organizmu ks. Witolda postępuje z przerażającą 
szybkością, tak że w  początkach marca r. 1909 lisią 
ż| jakoby staje się na poł poczytalnym.

Po księżnej pada oiiarą jej małżonek
„Ginie" otoczony przez obcych, Lecz są to lu­

dzie bdzcy Mazewskiemu. Książę cuwiłąmi pojmu­
je  niebezpieczeństwo i nawet mówi o tom otwarcie 
do Symchy Sławnego: — „Boję ja się tych dokto­
rów Mazewskiego... Boję się... Cała tn szajka chciała 
by mnie w ysłać na tamten świat". Był nawet w y­
padek, poucza czytelnika autor W tym samym roz­
dziale artykułu, że książę, gdy Mazewski namawia! 
go, aby pojechał za granicę, „rzucił talerzem i krzy­
knął: „Nie mogłeś pan znaleźć w  Kijowie doktora, 
któryby mnie otruł i zapewne masz nadzieję, że 
łatwiej się to uda za granicą!"

I nie pojechał książę za granicę, lecz na po­
łudnie Rosyi,

„Trzeba k Jć  żelazo póki gorące, pomyślał 
Mazewski i w ysłał księcia do Krymu Lecz me u 
dało się dłużej go tam zatrzymać. Z  Odesy na 
własne żądanie powrócił on do Daszowa, gdzie 
też zmarł nagle, zdążywszy jednak na godzinę 
przed śmiercią wypić kielich podejrzanego szampa­
na. Z  nkazyi powrotu podano szampańskie, lecz we 
wszystkich kielichach perliło się wino koloru zło­
cistego, u księcia zaś było różowe".

Dalej idą artykuły, w których autor dowodzi, 
szczegółowo że książę Witold zmarł śmiercią nie- 
natujalną i aby czytelnik nie miał żadnych wątpli­
wości cc dc osobtsi ości głównego kierownika zbro­
dniczej akcyi, znajdujemy w nich następując ■ w ia­
domości: „Cżęść służby pałacowej, której nic nie 
wyznaczono w testamencie i która nic ceszyła  się 
łaskami Mazewskiego, otwarcie wszędzie mówiła o 
nienaturalnej śmierci k«. Witolda". — „A gdy do 
wiadomości doszło przytem, ze Mazewski zo­
stał jedynym spadkobiercą 7 milionów, zażądali 
oni sekcyi zwłok księcia".

W  ostatnim artykule podkreślono ten szcze­
gół jeszcze wyraźniej Nie powiedziano tam wprost, 
że Mazewski jest zabójcą, lecz przy opisie potu 
bownej ugody pomiędzy nim i braćmi zmarłego 
wtrącono taką uwagę: „Mazewski tryumfując, rzuca 
im datek z ła s k i .  Ten sam Mazewski, którego wła 
śnie oni — mówiąc otwarcie — podejrzewali i po­
dejrzewają o udział w całej tej brudnej sprawie, z 
daleka mż Dachną^ej kryminałem.

Artykuły te przypominają braciom, „jeżeli już 
nii o zemście, to choć -o najskromniejszym legal­
nym odwecie" i nnzywają sekcyę zwio t i całe do­
chodzenie prokuratorskie — operetką. Autor dzi-

do jak iegoś zagm atw ania spiv.ivy i nadania u- 
chwałom zjazdu dość nieokteślonego charakte­
ru. Oprócz tego wśród członków zjazdu niema 
jednom yślności 1 co do tego, czy dla m iejsco­
wości, bardziej odległych od K ijo w a  stacya bę­
dzie m iała to samo znaczenie, co i dla sąsia-

wi się, dlaczego „prokuratura hum&nśka położyłr 
krzyż na całej tej straszliwej zbrodni" i stai a się 
objaśnić to bezsilnością książąt Edwarda i Ryszar­
da, gdyż „widzieli oni, że walczyć z chytrym i zrę­
cznym sługą brata, nie potrafią Widzieli to z re ­
zultatów sekcyi zwłok ks. Witolda, wiedzieli z te 
go, jak prowadzono docnodzenie prokuratorskie".

Z treści omawianych artykułów wynika jesz­
cze, że „otrucie" księcia było ‘ylko dla Mazewskie­
go środkiem do zdobycia milionów, aby „niepoczy­
talny" starzec nie miał czasu oprzytomnieć i zwie 
nić lub zniszczyć tes'ament. W Odesie, nie chcąC 
jechać do Krymu, książę wciąż krzyczał: „Nie po­
jadę, chcę wrócić! Chcę zmienić testament".

Po śmierci księcia, Mazewski szle telegram 
za telegran em i w każdym pyta o jedno i to sa­
mo: „Czy książę nie zmienił testamentu".

Za pom DCą zestawienia kłamliwych faktów, 
lub fałszywego ich oświetlenia, autor stara się 
przekonać czytelników, iż „nędzarz* Mazewski, o- 
plątawszy chorego i „niepoczytalnego" starca, poz- 
oawił spadku całą jego rodzinę, sKłoniwszy zmar 
łego do zapisania mu całego swego majątku z zu- 
pełnem pominięciem rodzonych braci: Clgierda, Ed­
warda i Ryszarda. W tym celu otoczył księcia 
swymi krewnymi i protegowanymi, których autor 

r- -ywa „bandą" i „stadem krnfców", starał się za 
bi< w nirr. resztki człowieczeństwa i uczyniwszy 
zen niepoczytalnego pół-idyoię, pół-kretyna, osiąg­
nął w koucu to, że książę stał się zabawką w  jegr* 
rekech. „Mazewski — według s-łów artykułu *— 
nie brzydzi się żadutmi środkami, aby wejść w ła 
ski księcia. Nieraz on dobrze „oberwał", ale Ma­
zewski znosi wszystko... Będzie i na jego ulicy 
święto. 1 nie za górami". Znosi on nawet ,plucie" 
i „policzki". A  ostateczny rezultat — testament na 
jego korzyść.

„P_iy  podpisywaniu testamentu w  Kijowie, 
nie był obecny nikt ze znajomych księcia arysto­
kratów. Tłum rJe otoczyli łoże chorego tylko Ma­
zewski i jego przyjaciele"... „A  sam_ treść testa­
mentu — niesłychana, przechodząca wszelką mo 
żliwość. Romausopisarz obdarzony największą fam- 
tazyą nie wym yśliłby nic podobnego. P_odzeni bra­
ma księcia nie dostają ani grosza. Cały olbrzymi 
majątek, wartości około 7 milionów rb., dostaje się 
Mazewskiemu, przybyszowi, który służył u księcia 
zaledwie 2 lata ...

Niezależnie od tego wszystkiego, artykuły za­
wierają c ały szereg poszczególnych insynuacyi po- 
twarczych.

Więc w jednym z nich powiedziano, że Ma­
zewski starał się zasiać intrygi wśród akcyonaryu 
szy cukrowni „Światopelk", na skutek czego ps:n 
Dziewanowski zrzekł się dalszego prowadzenia 
przedsiębiorstwa, a dyrektor techniczny, p. Kureila, 
zmuszony był uczynić to samo. Dalej w  tym sa 
mym artykule autor oświadcza, że „Mazewski ka­
merdynerem Księcia zrobił p rz y jac ie l swego, Ni­
kifora Krawczenkę i otoczył ” bezwolnego księc a 
swoją „bandą".

Artykuły te starają się przekonać czytelnika, 
że najm.niejsza bagatela drażniła księcia i dopro­
wadzała do wściekłości. Wówczas pluł on w  twarz 
sługom i bił po twarzy, przyczem merzaaico o D e r -  
wał i \fazewski. Lecz ten ostami „wszystko znosi, 
wszystko wytrzymuje".

Nie należy się dziwić. „Ca?y“ majątek przeszedł 
w ręce tego, którego książę „wynagraazał policz­
kowaniem i pluciem".
ba- Czyż trzeba to wszystko reasumować? Cały 

szereg omawianych artykułów posiana wszelkie 
cechy potwarzy w druku, przev.adzianej art. 1535 
kod. tar.

Jest to godne podziwu zestawienie fałszy- 
wyć , lnto przedstawionych w  fałsżyweiu swierne 
taktów. Chcąc sprostować te wszystkie kłamstwa, 
trzebaby chyba mówić oddzielnie o każdem słowie 
z tego steku fałszów i insynuacyi.

S. p. księżna Światopełk-Ćzetwertyńska zmar­
ła skutkiem zaziębienia, co mogą zaświadczyć leka­
rz'’, którzy ją  leczyli.

Stosunki pomiędzy małżonkami były jak naj­
lepsze aż do ostatnich chwil- jej życia; utosanek zaś 
zmarłej do Mazewskiego był zawsze serdeczny, a 
owa „krata" w drzw ach została zrobiona w roku 

w czasie, gdy prawie wszędzie zdarzały się 
rozruchy i nie byłt wcale obroną przeciwko Ma 
zewskiemu.

Toż samo można powiedzieć o zupełnie na­
turalnej śmierci księcia, k tórego poc czas długiej 
choroby leczyło 10 leKarzy, w e z w a n y c h  przez Ma­
zewskiego, i sekeya z w Iok którego nie w y k r y ła  ża 
doyeh oznak śmierci gwałtownej.

Należy dodać, że krewny Kozłowskiego, stu­
dent, który jakoby kupował truciznę, jest osobą 
fikcyjną, gdyż Kozłowski niema ani krewnego, ani 
syna studenta.

P. Dziewanowski ustąpił ze swego stanowiska 
z własnej wali; po jego ustąpieniu ks. Witold pro- 
oonrwał inieisće głównego administratora p. W ła­
dysławowi Łozińskiemu, a dopiero gdy ten odmó­
wi!, zaproponował je  Mazewskiemu, który zgodził 
się na to pod warunkiem przeniesienia zarządu cu­
krowni „Światopelk" do Kijowa,

Na ustąpienie p. Rajmunda Kureili skarżący 
rów: ieź w niczem nie miał wpływu. Uwolnił go 
o. Dziewanowski. Następnie Mazewski przyjął go 
z powrotem, a po 3 latach p. Kurelia z własnej 
woli opuścił cukrownię* Żadnych „dawnych sług" 
księcia Mazewski nie wydzlił z Daszowa; do ś ta ie r  
ci księżny zmniejszono tylko ilość służby żeńskie.
1 ogrodników. Małżonkowie Kozłowscy zamieszkali 
w Daszowie na żądanie samego księcia, przyczem 
Kozłowski zajmował przedtem niezłą posadę w Cu­
krowni „Światopełk"'

Dalej w swej skardze p. Mazewski zaprzecza 
następującym twierdzeniom:

iż brt cia ks. Witolda zostali zupełnie pozba­
wieni spadku, gdyż książęta Olgierd, Edward i R y­
szard otrzymali 5 tysięcy dziesięcin ziemi w pow. 
humańskim;

iż stosunki pomiędzy ks. Witoldem i braćmi 
j Jgo były jak najlepsze, gdyż ks. Ryszard prawie 
zupełnie nie bvwał u brita, a stosunki jegc z ks. 
E iw aidem  były nadzwyczaj chłodne;

iż ks. Ryszard i Edward byli bardzo zamożni, 
gdyz ks. Ryszard otrzymywał od ks. Witolda zale­
dwie 73 rb. mifesięćzc e, a ks. Edward posiadał tyl­
ko niewielki mająteczek w gub. wołyńskiej;

że Mazewski, obejmując stanowisko głównego 
administratora u księcia, był bardzo biedny, gdyż 
posiadał on majątek nieruchomy i 100,000 kapitału, 
a w chwili objęcia wymienionego stanowiska zara­
biał 12  lys. ■mb); rocznie;

iż Mazewski, dowiedziawszy się o śmierci 
księcia „słał telegram za telegramem", zapytując 
czy książę róe zmienił testamentu. W ysłał on tylko 
jeden telegram tej treści, gdyż będąc wykonawcą, 
testamentu obowiązany byi po śmierci księcia przed­
sięwziąć odp >wiednie kroki prawne;

iż ks. Witold, podpisując testament, był nie­
poczytalny, gdyż testament ten blizko przez 3 tygo­
dnie znajdował się w kanćelary, re;eąta W orojjo 
ws i w ciągu tego czasu książę wciąż wydawał 
polecenia co dc rozmahyct zmian oddzielnych pa- 
, agrafach swej ostatnie, woli, co dowodziło, że 
traktował on ten akt bardzo poważnie i pamiętał o 
wszystkich szczegółach.

Nie zgadza się również z prawdą myśl, rzu­
cona przez autora artykułów, iż Mazewski wyw ie­
rał jakikolwiek w pływ  na sekcyę zwłok zmariego 
ks. Witolda i wszczęte z tego powodu przez pro 
kuratora dochodzenie.

Gazeta „Posi, Nowosti" zakończyła drukowa­
nie przedruków z „Birż. W ied." 30 czerwca, a już
2 lipca w Nr 1050 uznała za potrzebne p 'mieścić 
skargę do senatu jakiegoś „szlachcica Fieodorowa*. 
w której autor wprost nr żywa p. Mazewskiego truci­
cielem-.

Artykuł redakcyjny, zamieszczony w 1058, 
p. t. „Sprawa księcia Światopelk-Czetwertyńskiego* 
bez obsłonek mówi o udziale skarżącego w  zabój
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dujących z nim i czy nie byłoby dla nich 
korzystniejsze tworzenie stacyi gubernialnych. 
W ielu członków zupełnie sceptycznie się zapa­
truje na uchwały zjazdu i pogląd taki znajduje 
sw ój w yraz w stale zwiększającej się dezercyi 
czionków.

stwie: „księżna zginęła jako ofiara zazdrości męża 
którą wmówił i natchnął księciu Mazewski: — „Czy 
była to zemsta, czy też już wówczas dojrzał u nic 
go p*an ow'adnięc'a milionami" — tego „Post. No­
wosti" jakoby nie wiedzą. Lecz bardzo zręcznie 
zużytkował on biizkie sąsiedztwo jakiegoś mytyez- 
nego krewnego księżny i „w księciu budzi się' na­
gi* uczucie zazdrości".

W N5 ioćo tejże gazety przytoczono słowa 
jednego z krewnych zmarłego księcia, w  których 
nniemany fakt otrucia znajduje nowe potwierdze­

nie... zapomocą rozmowy podsłuchanej w restau- 
racyi.

Na podstawie wyżej przytoczonych danych 
Mazewsk" żąda zastosowania względem redaktora 
gazety „Posi. Nowosti" Riumina art. 153* kodeksu 
karnego.

Na pytanie przewodniczącego, czy oskarżony 
R'umin przyznaje sie do winy, przedstawiciel jego 
odpowiada przecząco.

Rozpoczyna sie badanie świadków.
Świadek p r o f .  W a g n e r  oświadcza, iż nie 

wie o czem ma mówić.
A d w  p r z y s .  P a s z k o w s k i .  Czy leczył 

pan ks, Witoida Czetweriynskiego?
Ś w i a d e k .  Tal., byiem wzywany kilka razy.
P. P a c z k o w s k i .  Kto pans wzywa*?
— Zdaje mi się, że Mazewski.
Czy książę był wówczas przy zdrowych zmy­

słach?
— Cierpiał nieco na rozstrój nerwuwy, lecz 

umysi miał zdrowy zupełnie.
— C zy nie zauważył pan czegoś niezwykłego 

w jego otoczeniu? Czy nnprz. wszystkich do niego 
puszczano? Jak  się nim opiekowanu?

— Absolutnie nic niezwykłego nie zauwa­
żyłem.

— Czy w owvm czasie moćnr jnż jy iu  pstł* 
v idzieć, że spustoszenia, jakie w organizmie m ę  
cia poczynił t choroba, mogą sprowadzić srybka ka­
tastrofę?

— Stanowczo wówczas trudno było o tem są­
dzić. Odwiedzałem księcia ns pół roku przed jego 
śmiercią. Cierpiał on na ciężkie zapalenie p*u-;. 
Pozatem zauważyłem sklerozę naczyń sercowych 
i niektórych mózgowych.

P o m . a d w .  p r z y s .  S z w a r c .  Czy może 
pan objaśnić, dlaczego mózg księcia no sekcyi oka­
zał się w stanic płynnym.

P r z e w o d n i c z ą c y .  To r»ecz enspertow, 
świadek nie może odpowiadać na takie pytania.

ŚwiadeK. p r o f .  O b r a z c o w  leczył kstęCtu 
w styczniu 190C r. Książę chorował na zapalenie 
płuc i sklerozę

A d w .  pi  z y s .  P a n k o w s k i .  Czy nie 
zauważył pa a jakich* ilwieic oznak rozstroju umy­
słowego.

S  w i s d e k .  Nie. Książę Dyl pod pewnymi 
wzg’ ędami dziwakiem, tęcz umysi. jego oyi zupeł­
nie jasny

Świadek p r o f  J  a n o w s k i  leCzyk księcia 
w marcu 1909 roku. Ćhorobr jego była dość cięż­
ka. Oprócz mflueuzy i zapal- mi a płuc jsiążę cier­
piał ca serce. Przy łóżku cuoregc widywał dokto- 
ia  Stankiewicza i Mazewskiego.

A d w .  p r z y s .  P a s z k o w s k i  ;ak:e w ra­
żenie wywarło na pana otoczenie chorego? Jak  się 
nim opiekowano':

Ś  w i z dek.  Opieka musiała być dpbra. Przy 
księciu stale dniem i nocą czuwał lekarz

P. P a s z k o  w .sk  1. Czy przćdteJU IfiCkył pan 
kiedy księcia?

Ś w i a d e k .  Księcia nie icczyłem, lecz by- 
wmem wzywany do jego żony. Była te usobs. już 
w starszym wieku. Zapalenie płuc dla ludzi star­
szych jeśt choroba bardzo ciężką Księżna właśnie 
umarła n i zapalenie płuc.

A d w .  p r z y s .  C e pn s z. W ięc stanowczo 
może p a i stwierdzić, że księżna zmarła skutkiem 
tej choroby.

— Tak, mogę to stwierdzić.
P- C e m s 1  Czy par podpisywał testament?
— Podczas któregoś konsylium książę prosił 

mnie o to 1 podpisałem testament jako śuńadek.
— Czy był pan .przekonany, że książę 

działał będąc przy zdrowych zmysłach?
— Oczywiście.
S ę d z i a - r e f e r e n t .  Czy książę ■ nie skar­

żył się_ na swe otoczenie?
Ś w i a d e k .  O o.oczeniu nie mówiłem l mm 

nigdy. Uskarżał się tylko na dyetę, leżenie w  tóż- 
ku, jak zwykle chorzy.

Świadek p r o f .  M a ł k o w ,  leczył księcia 
w marcu i kwietniu 1009 roku. Książę był poważ­
nie chory. Oprócz zapalenia płuc cierpiał na dusz­
ność i osłab eme serca. Gdy nastąpiło polepszenie 
świadek radził mu jechać za granicę. Polepszenia 
tego D'e można pyło jeanak uważać za trwałe, ze 
w zględc na serce.

A d w .  p r z y s .  P a s z k o w s k i  Czy pod 
względem umysłowym książę był zupełnie nor­
malny?

Ś w i a d e k .  Książę był tylko nerwowy. 
Często lubił zmieniać przedmiot roznJbWy, pr-y- 
czem najchętniej wspominał o latach swojej mło­
dości, gdy był ni wygnaniu. W ogóle ras umysł 
jego był zupełnie normalny.

P. P a s z k o w s k i .  Jakie było otoczenie cho­
rego?

— Książe leżał w obszernym sk.&i.ie; stale 
przy jego łóżku znajdował się lekarz i lokaj; spoty- 
icaicnt często też jakiegoś młoaego- ez.owieka, zda­
je  się krewnego krięcia.

— Świadek S o k  s-n c w s k i j, sędzia pofcłiu. 
dawny znajomy rodziny książęcej twierdza, iż 
księstwo żyii z iobą w jaknajlepszei zgodzie. Po 
śmierci żony książę Witold, który dotychczas ko­
rzystał z 2ę tys, dzies, należącej do zony ziemi,- oba- 
v< tai się proceśn ze spadkobiercami (Podhorakimij 
i niekorzystnego dlań rezultatu działów, gdyby np. 
część gruntów, przypadających nt. niego, wyzna­
czono mu zdała od jego cukrowni. Maaewski prze­
prowadził tę sprawę jaknajpomyśłniej Książę p6z- 
~iej mawiał: „ten Człowiek mnie ozłocił i j» go za 
to ozłocę".

A d w .  p r z y s .  P a s z k o t / S k i .  Czy książę 
był słabego charakteru, uiegał wpływom po­
stronnym?

— Przeciwnie, książę byit człowtekiem bar­
dzo silnego charckteru i nikt nie miał nań żadnego 
wpiywu

— A  jak się zapatrywał na dobroczynność?
— Książę uważał wszelką jałmużnę zk de­

moralizującą i nie uznawał dobroczynności.
— W  jakim celu zrobiona została —ita  W 

sypialni księżny w Kiiowie?
— Kratę w szk.anych drzwiach do sypialni 

z-obiono w r T905 gdy czasy były  bardzo niespo­
kojne.

P r z e w o d n i e  z ą c y .  Czy w Daszowie krą- 
żyły pogłoski, iż książę zma śmiercią nienatu­
ralną?

— Zaczęły one krążyć dopiero po ukazaniu 
się tych artykułów w gazetach.

— cz y  chonr miał 'dostateć: uą opiekę?
— Otoczenie robi/o, :o tylko było możliwe. 

Przy Chorym stało czuwali lekarze* we dnie d-r 
Stankiewicz, w nocy zaś d-r Kotowicz.

A d w .  p r z y s .  P a s z k o w s k i  Jaki był 
stosunek pomiędzy zmarłym a jego braćmi?

— Jaknajgorszy. Na pogrzebie ojca książąt 
nastąpiło między nimi pewne zbliżenie, lecz póź­
niej znów nastąpiły nieporozumienia z ńowogn w y 
kupc mr.jątka rodowego. Książę Witold płaci5 
bratu Ryszardowi 75 rb. pensyi nresięcznęj, pfaclł 
również za drugiego órata, który pozostawrł w  
S7piirlu. To, że książę -spisał braciom ziemię, 
było dU wszystkich wielką niespodzianką.

P. P a  => k o w s ki. Jaki był powód ustąpie­
nia p. Kun-lli?

— Zdaje się, że ustąpił on z powodu j* u d iś  
nieporozumień z p. Dziewar.owdkin.. Nawet oaięz- 
na, dowiedziawszy się o tem ,; rzerta zdziwiona:



„dopiero Co otrzymał 5000 rb. gratyfikacyi i ustę s 
puje"? i

P r z e v : o d n i C z ą c y .  Czytał pan artykuły 
w  „Birż. W ied." i „Posl. Now.“?

— Czytałem.
— jakież one spraw iły na panu wrażenie?
— Mojem zdaniem jest to kłamstwo od po­

czątku do końca.
Świadek G. Kaleński pracuje w  cukrowni 

„Swiatoprłk" od r. 1904. Twierdzi on, że stosunek 
obejąa księstwa do p. Mazewskiego był zawsze bar­
dzo serdeczny. O braciach książę odzywał się na­
der nieprzychylnie. Po pogrzebie żony książę Wi 
told powiedział do p. Mazewskiej: „teraz pani traci 
męża: zabieram go dla siebie, gdyż obecnie jest to 
jedyny mój najlepszy przyjaciel".

A  d w. p r z y s .  P i s  t k o w s k i ,  Czy Kozłow­
ski miał i*kiego s ostr. eńca?

— Nie miał, a przynajmniej nigdy nie słysza­
łem.

— Czy w  chwili podpisywania testamentu
książę byt zupełnie normalny?

— Najzupełniej.
Z dalszego badania świadka okazuje się, 

że ugoda polubowna pomiędzy Mazewskim i 
braćm księc a Witolda została zawarta jedynie 
co do sprawy cywilnej, dotyczącej zatwierdze­
n i  testamentu, gdyż szło o ocaltnie majątku od 
ruiny, która "'usiałaby nastąpić, gdyby sprawa ciąg- 
noto się Jłużć ; co zaś do spraw j  karnei, to Mazew- 
ski zachęcał nawet przeciwną stronę do jej prowa­
dzenia. pomimo, iż ustawicznie zgłaszały się doń 
różne osoby z prooozycyami szybkiego jej załatwie­
nia na pewnych warunkach.

Świadek B e r  g i e r ,  artysta skrzypek, który 
dłuż: <y czas przebywał w Daszowit u księstwa, 
stwierdza, że stosunki pomiędzy księ, i< m i Mazew­
skim były jak najlepsze. Artykuły w „Po=i. Now." 
ogromnie go ob rzyły.

Świadek <t r. J  a r m u s z opowiada O wyjdź- 
dzje księcia t poiłcin ia Itk ar;v  d:> Krymu. W 
Od esic ks. Wdo id poczuł s:ę bardzo osłab <my i 
poi-s:'.ov-u powróć <• do Pas7o'.\a. W drodze miał 
atrk sercowy i o przyjeżd ; zjadł obiad w ..-tc-
1 d- -  o w: i. ów ; g:.«sei, poczem udał sit na
spoczynek•. z z:Sejćc; juz nie powstał S  keya zwti k 
i ar.a’ !.;* dokonano, ze- a;y zupełnie pirawidłrwo. 
Stosuris.: pom-odły >>ięek|u i Mazewskim byty bar 
• iżo s?rrk:i.-.saf_- K - ę s t  ■ 1 <> ,z‘ a : :.at.‘ iz Mazew- 
d ' i  'S at ;: u ‘‘ s y s .k M  ■ U) g  ■■/.■ ■■,.. .

P '  z c o d u > .1 . a c v C :v  czytał pan artv-
kuiy ..Hu- . W ic i ■ ■ .Pod N.

S v. Czytałem 1 kłamstwu te niesły­
chanie, mię obu.zył

Św i-ł-.ikow z  M . r i o n ,  G)eh. , - r . k 1 i K a 
m i ń s k i  -twicriza-i  d-.-or>- Stosnpłu -p.'»mi>:-izy Ms- 
zew:-.kim 1 księciem 1 fałsz .rtysiutów w „Posl. 
Nowy'. •

Świadek Vi t. Ł  - • ? ■ ń -ik, i Książę propono 
wal mu posadę giowntgo administratora u s ebie, 
ieer świadek od riówń. Następnie książę zapytał
0 Mazewskiego Od owieatiałem—mówi sw iaaek— 
że zajmuje się on «prze iazą cukru raiiueryi kijow­
skiej 1 posiada majątecz* k ziemski.

Świadek K r a w c z e n k o  przez lat 23 służył 
u księcia w harakter. e lokaja. Zmieniło się przy 
mm trzech adm: .niSTr aloró w. Przed Ma/ewskim 
przez lat 12 głó/nym  aamimstratorem był Dziewa­
nowski.

A  d w. p r z y s. P a s z k o w s k i .  Czy Ma 
zewski wydalił kogo z dawnej służby księcia.

Ś w i a d e k .  Po śmierci księżnej personel 
Służby źc-óskiej rzeczywiście został zmnicjs/ony, 
lecz z pośrćd dawni ch sług "nie wydalono nikogo.

Świcdek dr. K o t o w . c z  w końcu lutego
1 przez ca«y marzec 1909 roku znajdował się me 
odstępnie przy chorym księciu, w kw:etniu zaś, 
gdy zdrowie chorego się polepszyło, tylko nocował 
przy nim. Książę chorował na zapalenie 'płuc i 
sklerozę.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy w cz«sie nodui 
sywania testamentu książę Witold był przy zdro 
wyc-h zmysłach?

Ś w i a d e k .  Tak, byl zupełnie normalny.
Świt dek d r. R u s z c z y c  ltczvł księc a w 

poc.ątkach cho-oby w styczniu r. 191 9
Na prośbę obrcńcy oskarżonego porr. adw 

przys. Szwarca sąd odczytuje jeden z protokołó" 
śledztwa pierwiastkowego, zawierający przyznanie 
s ;ę Fiodorowa, iż on to zakomunikował r.dakcyi 
„Posl Now." wszystkie wiadomości, dotyczące spra 
wy „Wysiętmyrh milionów",;

Po krótkiej przerwie przewodni rący udz rla 
głosu przedstaw cif łowi oskarżyciela prywatni go 
adw. przys E. Paszkowskiemu. W przemówieniu 
swem mecenas Paszkowski zastrzegł się przede 
wszystkitm, iż nie będzie powtarzał wszystkich 
szczegółów, stwierdzony' h tak niełb*cie podczas 
śledztwa sądowego i ograniczy się jedynie do zre­
asumowania ostatecznych jego wyników

Sprawa niniejsza jaskrawo różni się od zwy 
kłych spraw, wytaczanych o potwarz w druku. Jest 
to sprawa ze wszech miar n.ezwykła. Jest to, rzec 
można, wyprawa wojenna, skierowana przeciwko 
honorowi f  dobremu inneniowi człowieka, jest to 
obmyśicna na chłodno, okru‘ na napaść na jego 
cgr. sko domowe Artykuły „Posl. Now." nie są 
zwykłą suchą notatką reportera, lecz całym roman­
sem, pod Itórym widnieje podpis znanego w Rosyi 
publicysty Breszku-Breszkowskiego. Czytająca pu­
bliczność nie mogła wątpić w prawdziwość poda­
nych w tei form ke wiadomości. Upewniało ją  wtem 
przekonam u bogactwo podanych faktów i przeświad 
ezen;e. ze redakeya nit mogła wszak podać podo 
bnych wiadi mości bez sprawdzenia i pewności o 
icn prawdziwości, nie mogłaby być do tego sto­
pnia ńięśprawiedflPwą względem ludzi obecnie ży 
jących.

„Pośł. Now * wsi* szują, na Ma ewski go, jako
na zabójcę ku ęzr y 1 ;-.się.'i«t Ś  -i- topi łJ-t Czetwrt yń 
ukich, na sprzi-iig;r;-sć .k iperiy/y. t  iiiwM w bd? 
«ądov-'.ch. 1 s.ró ' ty ,.cy -.cyt-Snikuw p©v s v.ł 
przek ” i -e, że -»/ i ;*.*•*• i; micszkii okro ny czł:>- 
v-':ę który ~p*--; r 1 -< l-- \vs.-:;. .-tkie irodr.ić, i która 
.! rlęg i mefoję** j-tkb-.s yo'-ł Jlpo/OsCi władz sądo­
wych dot-.-ęec oiizc ■ ti .i v. ...ir.rś.ti.
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i na własne ryzyko rozpoczęła kampan.ę przeciwko 
Mazew>ktemu.

Vv yjaśniws. y w ten sposób rzeczywisty stan 
rzeczy i powołując się na s/ereg decv-yi senatu 
weaług których, przedruk artykułów oszczerczych 
nważany jest za przestępstwo samodzielne, adw 
przys raszkowski prosił o zastosowanie względem 
redaktora Riumma art. 1535 ust. karnej w całej je­
go pełni i surowości-

Drugt prze dstawieiel oskarżyciela prywatnego 
adw. przys. Ś  Cemsz w przemówieniu swem za­
znaczył, iż śledztwo sądowe i wyjaśnienia mtcena- 
sa E. Paszkowskiogo ogromnie ułatwiły jego zada 
nie. Znakomite zestawienie danych śledztwa, do­
konane przez p. Paszkowskiego, w całej pełni w y­
kazała potwarczy fałsz, zawarty w inkryminowa 
nych artykułach. Czytając je, nie mogłem powstrzy­
mać swego oburzenia Lecz jednocześnie nie rao 
głem powściągnąć uśmiechu nad naiwnością auto­
rów tych elaboratów. Naprzykład weźmy epizod 
z prokuraturą humańaką, która jakoby—czy to mia 
ła otrzymać łapówkę, czy też nie mogła sobie ze 
sprawą poradzić!

W szyscy chyba wiedzą, że łapówka nigdy 
dotychczas nie splamiła prokuratury rosyjskiej. J e ­
żeli wykryła ona truciznę w trupie Buturlina, to 
dlaczegoby jej tu nie wykryła Jeżeli oddano pod 
sąd de I assy ego, to dłaczegożby tu miało stać się 
inaczej?

Tu jednak prokurator umarza sprawę; naj 
więcej zainteresowane osoby — bracia zmarłego 
zawierają ugodę polubowną. Zdawałoby się, że 
wszystko przemawia na korzyść Mazewskiego.

Do dalszej akcyi powodów nie było i niema. 
Znalazły się jednak w przekonaniu autora, który 
uważa, że gdz.ie są miliony, tam musi być i prze­
stępstwo i sumienia gotowe kusić się na nie.

W  ciągu 25 lat niej praktyki sądowej po raz 
pierwszy spotykam potwarz ujętą w formę roman­
su. L^cz w jakim celu podano go, jako strawę dla 
czytciników?

Tu mówca charakteryzuje trzy kategorve 
dziennikarz'-- ci, co pracują dla ided, ci, co spu- 
cvalnie zajmują się szantażem, grożąc rewelacvami, 
o le się im c-ie zapłaci i ci, którzy za a< tykuł w ga 
zecie chciej.by otrzymać jaknajwięcej pieniędzy. 
Muwca zasirzega się, że w d a n in  wypadku nie ma 
;-,ii mvdi  »i;fn .żystów. Lecz bywa,ą koresponden­
ci. któ zy li.l ą pisać jaskrawo. „U * as był de 
Lassy, a u nas w Kijowie znalazł s.ę jesz -ze k-p- 
«ry* Korespondent taki reklamuje gazetę. Numery 
.0 chód ą się w tysiącach egz* mmarzy. Autor zy­
skuje sławę, gdyz publiczność gustuje w sensacy1 
P twda, w oddali dostrzegą on widmo art. 1535, 
le 7. do tego jeszcze daleko, zresztą można będzie 
pogodz,c ..

Oczywiście przy takiej twórczości literackiej, 
sprawdzać niczego nie można, g-iyż wówczas cait 
sensacya i romans przepadnie.

Obrońca oskarżonego Rinmina pom. adw 
przys. Szwarc oświadczaj iż sądząc, że nrzed niniej 
szą sprawą będzie 'ozpatrywana sprawa redakfora 
„Birż. Wied." VvTasiljewa i Breszko Breszkowskif go, 
którzy ze swej strony powołali świadków dla prze­
prowadzenia dowodu prawdy, klient, jego nie uczy­
nił tego samego. Wobec tego dotknie on tylko 
strony formalnej.

Dla zastosowania art. 1515 kod. karnego po­
trzeba, aby oskarżony dopuścił się potwarzy w dru­
ku zupełnie św adomie. Tymczasem ani redaktor 
„Birż. W ied.", ani terobardziej redaktor „Posl. Now." 
nie wiedzieli o umorzę liu sprawy w Hurr,*Vniu. 
Gdyby zaś ri dakeye chciały sprawdzać każdą do 
siarczoną im wiadomość, to najświeższe now.ny po­
ław ialiby s ę w druku po miesiąca i gazety nie 
mogłyby stn.eć.

Jeżeli p. Mazewski w  danym wypadku kieruje 
się nie uczuciem zemsty, lecz chęcią zrehabilitowa 
n;a się w cezach społeczeństwa, to mógł to rów 
meż osiągnąć zapomocą listu do reóakcyi, który 
ona wbrew nawet swojej woli musiałaby wydruko 
wać na mocy art. it8  ustawy cenzurainej.

W każdymbadź razie odpowiedzialnym za in­
kryminowane artykuły nie może być redaktor Riu 
min, h-cz ci. którzy gazec.e dostarczyli roatcryałów, 
t, j. „Bu z. W ied," i F.eodurow.

W odpowiedzi na przemówienie obrońcy me 
Ctius Paszkowski, powtórnie zaznaczył, że artykuły 
„Posl. Now." nie tu-igą być uważane za pizt druki 
oraz, ze śWudomośe lub piesw adomo-r fałszu przy 
■>tosowaniu art. 1535 nle odgrywa roli decj ui ąien 
Pozatem piztdstawiciel os» .rżyeiela prywatiAgo 
oświadczyn iż p. Mazewgfefemfl nie idzie : w .tst^po 
zettRti, lecz jedynie o rehabilitację

Po krótkiej naradzie sąd ogłosił wyrok, ska 
zuiący redaktora Riumina na 2 m us'ące więzirnut.
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n\t4 j jakohe potniędz;, kkiecjf.tn 1 braćmi jego pa 
nował^ k.rdyk uw ek dobre stosunki.

M. iw ląc o if.san n uii*, który stanowi spiritus  
moicns calei spr - wy. mówca zap.tujc, w jaki ąpo 
SOD jfżali prz\piis- ć testimcnt dyktowany był 
prze z Mazewskiego. należy obiaśnić spet-yalne lega­
ty na rzecz poszczególny! h członiów rodziny księ­
cia, lub oddanie ziemi braciom jfcgo pozostawiając 
sobie cukrownię bez ziemi?

W tern właśnie w muzJ o się przekonauanic i 
osobista wola księcia 'Witolda: zuraia, należąca do 
Czetwrriynskich powinna przejść tylko do rąk Cze- 
twertfńskich!

Kap taly i cukrownie od lał on Mazewskie- 
mu, wiedząc, iż oddaje je w dobre ręce.

„Posl, Now-'Sti* — ciągnie mówca—przedru 
kcw ały artykuły z „Birż. Wied." i tern się zapewne 
będa tłómaczyc.

Lecz ja zapatruję się na to inaczej.
Gdyby red; keya, przedrukowawszy te ar'yku 

ły, postawiła kropkę, bezwarunkowo byłyby to 
przedruki. Lecz zamieściła ona następnie szereg 
artykułów w ł snych, solidarczując się z wysiąpie 
niem „Birż. Wied “. W7 jakim celu to uczyniono — 
n*e wiemy

Nie rozumiemy również niepojętej lekkomyśl 
ności, z jaką redakeya „Posl. Now “ ocmiiła ma 
teryały, dostarczone jej orzez Bres-ko Bri st-kow 
skiego czy „szlachcica Fieodorowa". Śledztwo pi/-r- 
■wiastkowe w spr. zgonu księcia Witolda z stało już 
ukończone i prokuratun, w Humaniu umorzyła 
sprawę. Można zapatrywać się nt, śledztwo pier 
wiastkowe jak się komu podoba. Lecz po umorzę 
niu sprawy rewelacye w prasie należy czynić 
z wielką ostrożnością. Zjawir ne się w redakcyi 
Firodorowa musiało się przecie w yd 'ć  podej-zane. 
Mimowo.i wszak nasuwało się pytanie: skąd nagle 
wziął się po umorzeniu już sprawy podobny ossar 
zycicl prywatny, mc nalr;ą  y nawet d i najdalszych 
krewnyt h zmarłego księcia?

Fakt ten, mojefn zdaniem, tylko powiększa 
winę redakcyi. Mogła wszak natychmiast sprawdzić 
przedstawione jej materydły, zapytać choćby same 
gn Ma;e sliego  lub rj-jm ta—czy w sądzie spoj­
rzeć nu testament, przekręcony zupełnie w ro nan- 
sie Bre>zko Breszkowskif go.

Lecz redakeya nie pomyślała nawet o tern

& ł  ; •  tt <, n t ?  p t .

Dziś 13 t2Ó) Stanisława Kostki.
J-iteo tą 127 Jukunća B. W.

th tk* « 7 *  33
E?--1 ał-iii.łiż » 4 01
Ir 11.4 i  a j żula 8 zą 28,

K ji lt i i i t t im y lt  H isłorycaeny.
26 lis to p e d a  w, s ł .

Roku 1462 Przyb yw a do Polski legat 
Piusa II Hieronim, arcybiskup kretenski, jako 
pośitd a ik  w sporze polsko kizyżackim.

Teatf polski Dźiś teałr nasz wystę 
pujc z premierą. komedvo farsy Kart a „Szpieg 
B o n a p a n tg o ", któr o.igi cieszyła się dużem 
po-.ycdzf.-i-.iei-n, d/ięki znakomitej grze reżysera 
naszego ieau o p. Popła skiego. R olę tę zali 
cza on do jednej 7 najutiatnięj-zycli kreacy 
swego rep-en.uaiu. Obok p. Popław skiego pole 
'Jb popisu znajdzie ntł’x ja i iila ientow aaa ar.y  
stka uasza p. Treinbińska. Dąh-.zą obsadę sta 
tiowią pp. Przysiański, Jabłoński, Rudmund 
Nowakowski, P-oirowski, Gierasiósk.*, Ząb itisk i, 
Rolicz i Mftiinowski. Witczc-ru dopełni pełń. 
humoru i lu-.śuierteiiia krotochwila B iu iń sk itgo  
„M arcow y kaw aler" z pp. Morską Popław ską 
Maliszewską, Popławskim  i Gicrasińskim  w ro­
lach głównych.

Przedstawienie rozpocznie się punktualnie 
o g  8 w.

—  Z T -w a  d bro; zynńOŚCł. Prezes za 
rządu zawiadam ia, iż posiedzenie pań kuratort-k 
odbędzie się wspólnie z Zarządem  du. 1 5  li 
stopada r. b. to je st we wtorek o g. 8 wieczo­
rem w lokalu T ow arzystw a.

—  Obrona ro zp raw y. W  poniedziałek d. 
14  b. m o g. i-e j po południu w auli unlwer 
sytetu lekarz Ignacy Hoffman będzie bronił pu 
bliczuie rozpraw ę pod tytułem: „O  formowaniu 
się i wydzielaniu kwasu hipurowego przy do 
świadczalnein zapaleń.u n ertk ", dla otrzym ania 
stopnia doktora m edycyny. O ficyaluym i opo­
nentami są naznaczeni professorowie: Sadowień, 
Lindem an i Czagowiec. W ejście do sali dla 
publicznuści otwarte.

—  Sprawa prasowa. W czoraj X II  w y­
dział kijowskiego se.du okręgow ego bez udziału 
sędziów przysięgłych r o p atryw ał sprawę redak­
tora gazeiy „K jc w s k a ja  M yśl" Tarnaw skiego, 
oskarżonego z art. 2 /9  kod. karnego o obrazę 
w jednym  z fejletonów b. prezesa ra a y  mini­
strów  Stołypina. Sąd uniewinnił redaktora. 
Z e  względu na brak miejsca treść tej dość z a j­
mującej spraw y podamy jutro.

—  Z I' by sąpi Wej. w  .znaczona na wczo
raj w kijow skiej izbie sądowej spruwa b nrzęd- 
11 ka zarządu kijoASkicgtą okręgu y ja iiru L ic y i 
Dokowskicgo, poc.ągoiętego do r-d(>owiedziai- 
tif śc sądow ej przez k: u isy ę  rew izyjną senato­
ra Neubardta, została odroczona z powodu nie- 
śtaw ienia się do sądu głównego św .adka, do­
staw cy w ęgia L e ss  nera.

—  Rewizya wydziału „bctirany“. W czo­
ra j członek kom isyi senatora Trusiew .cza, w ice­

prokurator petersburskiego sądu okręgow ego 
Bus*o bada) ponownie kom isarzy policyi k ijow ­
skiej, którzy brali udział w ochronie podczas 
uroczy dości sierpniowych. Ja k  nam mówiono, 
p. B-jsło został specyalnie delegow any przez 
senatora Trusiew icza, w celu przeprowadzenia 
w K ijow ie dochodzeń dodatkowych.

—  W sprawre autobusów. Ja k  to już
podawaliśm y, po zawarciu um owy z p. Geye- 
rn ii zgł,-siła sw ą ofertę o w ydzierżaw ienie jej 
miejsc na uhcach dla remiz autotaksametrów 
oraz o oddanie j^j Koncesyi autobusowej firma 
hem ńska N. A . G  , proponując miastu zjor 
g a --,izowaC cale przedsiębiorstwo w saóinie 
z n;.em. Oprócz N. A G . zgłosiły się i inu« 
firmy, proponując mniej dogodne warunki. Ki ■ 
rtiisya, rozpatrzyw szy te oferty, przyszła do 
wniosku, że cale przeds:ębiorstwo sam ochodo­
we dzieli się na dw ie części -n adzw yczaj ren­
towną organizacyę ruchu autotaksom etrów oraz 
mniej zyskow ną— autobusów. W obec tego ko- 
tmsya uchwaliła każde z tych przedsiębiorstw 
urzeczywistnić z osob m, i w ydzierżaw iw szy na 
dogodnych warunkach autotaksonietry, o s ią ­
gnięte stąd środki użyć na wprowadzenie w 
K ijow ie autobusów, wspólnie z firmę N. A . G. 
lub w inny sposób.

Oprócz tego kom isya rozpatrzyła dekiara- 
racyę bar. O rgis Rutenberga w spraw ie zmu­
szenia T -w a  tram w ajow ego do przerobienia sie­
ci przewodników elektrycznych, wobec tego, iż 
przy obecnym system ie prąd pow iotny niszczy 
wszystkie ru ty  m etalowe, ułożone pod ziemią. 
Kotnisya uchwaliła w nieść odpowiednie poda­
nie do m inisterstwa spraw  wewnętrznych.

— W sjraw le  urcęlu wiceprezydenta
(Uli!sta- W obec tego, iż m inisttr spraw iedli­
wości w yjaśnił, że udział w posiedzeniach izhy 
sądowej może brać tylko prezydent m iasta, w 
za>żądzie miejskim podniesiono kw estyę utwo­
rzenia stanow iska wiceprezydenta m iasta, któ 
ry  będzie wyręczał prezydenta w prowadzeniu 
gospodaik. miejskiej.

—  Sprawa lf t  ndentów. W czorajize roz- 
pra wy w sądzie w ojennym  dotyczyły przew aż­
nie m ajątków i kapitałów, należących do o 
skarżonych, na które władza sądow a położyia 
areszty Na tem śledztwo sądowe zostało za­
kończone.

N a żądanie prokuratora rozpraw y stron 
rozpoczną się dopiero we środę o godzinie 10  
(. rana

—  Wygrane powództwo. W  d. 7 b. m.
izba sądi-w a r^zpatrywaL. powództwo dwu przed­
siębiorców miejskich M ejeruwicza i W ułosza 
przeciw zarządowi miejskiemu o zwrot kaucyi 
w kw. 20 tys. rb , złożonej przy podpisaniu u- 
mowy z miastem, na podstawie której obaj 
przeasiębiorcy podejmowali się dokonać szere­
gu robót kanalizacyjnych. K iedy jednak ostatni 
nie spełnili sw ych zobowiązań, zarząd miejski 
odmówił im zwrotu kaucjd. Sp raw ę tą rozpa­
tryw ał kijow ski sąd oaręgow y w r. 1 9 10  i po­
wództwo uchylił. Obecnie izba sądow a za­
twierdziła w yrok sądu okręgow ego i skazała 
przedsiębiorców na zwrot kosztów sąuow ycn 
w sum ie 1 oyó rb.

—  Za kradzież kamienia W czoraj sędzia 
pokoju rozpoznawał spraw ę p rzed sięb -rcy  miej­
skiego, Kononowa, oskarżonego o kradzież ka- 
-iiieiiią miejskiego. Oskarżenie było oparte ns. 
protokóle zarządu m iejskiego stwierdzającym , iż 
Cftksrżo;.if*go przyłapano w chwili, gdy w y w o ­
ził en 8 fur kamienia. ł ’& wyśłuchaniu zeznan 
świadków , którzy potwierdzili fakt kradzieży, 
Kędzia skazał K ononow a na 4 miesiące więź e- 
nia Niedawno K c-d ślady wał 4-tnifsięczną k a ­
rę również za kradzież kam ienia miejskiego

OSOBISTE.
—  W czoraj z rana gubernator kijowski A . 

G iers wyjechał do Petersburga. Pow rót jego 
spodziew any jest w dniu 17  listopada.

—  Przyjechał do K ijow a z Połtawy 1 z a ­
trzymał się w „Continentalu" now y prokurator 
kijow skiego sądu okręgow ego Zaciepin.

— DRAM AT. Przed paru miesięćami przy­
była do Kijowa w poszuLiwuniu pracy młoda 
dziewczyna Marya K.

Nadzieje prędkiego otrzymania takowej speł­
zły na niczem i K. znalazła się wkrótce w sytuacyi 
krytycznej, W chwili takiej, jak to nieraz byw a w 
wielkierr mieście, dziewczyna trafiła na „dobro­
czyńców" w osobie jednej koDiety i jej znajomego, 
którzy „przygarnęli" K. w domu Ns 27 przy u- 
licy M. Błagowieszczeńskiej, oplątali ją Całą sie­
cią pokus i wreszcie popchnęli ją na drogę zepsu­
cia, Zacżęło się wtedy dla K. okropne życie.

„Dobroczyńcy" jej, którzy okazali się Koźe 
miakiną i Oriechowym eksploatowali dziewczynę 
niemiłosiernie i ta nie mogąc dłużej znieść podo­
bnego życia zwróciła się do policyi, prosząc o o 
piekę.

Policya wdrożyła śledztwo.
— ZAGAD KO W E SAMOBÓJSTW O. Wczo- 

r-j w  domu Ni 24 przj ul. Michajłcwskiej zastrze­
lił się niejaki A  Petrenko, z zawodu biuralista. P. 
mieszkał razem z braćmi Siworowymi i ich niele­
tnią siostrą.

Zrana S, udali się do pracy, w  domu pozo­
stał tylko Petrenko i Siwrowówna. Według słów 
dziewczynki P. cajy czas coś pisał, potem rw ał li­
sty znowu pisał i był widocznie bardzo wzburzony. 
Wreszcie posłał on dziewczynkę po wódkę, zam­
knął drzwi na klucz i strzelił sobie w  skroń z re­
wolweru.

Na odgłos wystrzału zbiegli się sąsiedzi. Kie­
dy ślusarz otworzył drzwi, ujrzano samobójcę le­
żącego we krwi na ziemi Wezwane „Pogotowie" 
skonstatowało śmierć. Przyczyna samobójstwa nie 
znana.

— UJĘCI ZŁO D ZIEJE. W  dniu 10 listopada 
przy ul. W . Scijanowskiej N» 9 z mieszkania A. 
Krutowa skradziono rzeczy wartości 7 0 rb. Policya 
shdcza aresztowała sprawców kradzieży—służącą 
Trutmową i Fedorowa.

— P R Z E Z  2 EMÓTĘ. Wczoraj na ul. Ku- 
znieczr.fj takaś kobieta. oblała przez zemstę M. La  
wruszenkową kwasem siarczanym. Ł  ma całą twarz 
oparzoną. Dla kuracyi odwieziono ją do szpitala.

— ZAM ACH SAM OBÓJCZY. W domn Nr. 
r6 przy ul. Michałowskiej zazvłs.. morfiny - w  celu 
samobójczym 15-letnia Zolia K „Pogotowie" odwio­
zło ją  do szpitala Aleksandrowskiego.

— DW A ZA BÓ JSTW A . Przed tygodniem, 
jak o tem pisaliśmy w swoim ezasie, drży ul Wo- 
zdwiżeńskiej Nr. 56 zmarł nagie szewc Jerm ołajew. 
Onegda] w prosektoryum dokonano sekcyi trupa i 
skonstatowano, iż śmierć nastąpiła wskutek pobicia. 
Śledztwo wdrożono.

— W pierwszych dniach listopada przy W. 
W asylkowskiej Nr., 66 zmarł również nagle niejaki 
Panicz. Podczas dokonywania sekcyi zwłok w pro­
sektoryum, lekarz zauważył ślady, świadczące, iż 
śmierć nastąpiła gwałtownie, sekeya została prze- 
wana i Dędzit zakończona w obecności władz 
śledczych.

Biuletyn K !jo -T te j ałftcyl Meteorologiczni;j.
Dai* 12 (25) listopada 19 11  r

X 7 I  > K 9
I TAO* JM pnł, wiećt

ezfcp. naw, *£(11. Cel. —1,7 -  1,8 —1,6
..roii.'.ii przy O w omr. 746 7 747,7 749,°

Sf-ip. wijgoluośćn w pi te. 8 9 72 .9
K ie i.itżyo.w.i.it.^w ia.sas.j PłuWa Vv PluV\( Wr .

u-, wedł. 19 si. iifs. 10 10 10
Ilość opadów w mm. 0,7 0,7

od g 9 ej wlec 
do g 9-ej wleć i

Najw. temp. powietrza w Ciągu doby -  0,5
Najniższa . . .  . . .  —2,8
Przeciętna tem. pow. w Ciągu doby . —
Wielol. przeć. temp. pow. w Ciągu doby --0,2

O gólny stan pogody w Europie z rana u- 
pod su w ie  telegram u głów nego Obherwatoryu
f zyerriego:

Opady notowano miejscami w  całej Rosyi, 
oprócz północnej i zachodniej jej cze.ści. Tempera 
tura niższa od normalnej na północnym zachodzi*, 
i na zachodjie Rosyi, wyższa od normaln :j w po 
zostałyeh r>;|onaen

Prze-idyw ana oog da: mrozy w północnej 
połowie B >syi, ogólne obniżenie temperatury w 
pozostałych ri jonach, opady modi we na skrajnem 
południu, wogóle sucho w całej Rosyi.

PRZYJECHALI DD KIJOWA:
Hotel ftiiro/jcjski: pp. Maksymilian Kuków 

ski, inż., z W arszawy, Magdalena -Szetl; Amelia 
Pinirowska z ja. żytom.; Nad. ks. Światopołk-M r- 
ska; L  Inssr ks; Jan Mutafow, kup;  Gustaw Cha 
dengram, kup.; Henryk Karłowicz, buch, z Peters­
burga; Gaston Martin; A. Lerd, kup.; Dżons W eb­
ster, kup.; Was. Dwernickij, prez. woł. zarz. ziem.; 
S. Czyrkin; Aleksan. Istonun; f. Rytyno.

Hotel Continental: pp Jerzy Mogilmckt z g 
woł.; Andrzej Marincew; Leopold Kónig z W arszal 
wy; A l. Wapien n; Włod. Ryzow, inż.

Hotel Franęois: pp. Kunicki podp.; Andrzej 
Żółkiewski, ob., z Chrystyn ; B. Ałfiorow; L. l>e 
mionowa; WTod- Biełogorski; Ignacy Wazewski z 
p. bałt.; Roman Głębocki z Przyl!; Gustaw Dilboid; 
Tomasz Milewicz z W arszawy; Jadwiga Oehlew 
ska, ob.

Hotel Ennitage-. pp. W łuoysław Kobylański, 
adm c.; Janina Briuehanowa; Marya Karczewska z 
Białej Cerkwi; Teodor Czamara, szt.-kap.; Michał 
Trubnikow; Jerzy  Ervie; Rudolf Gulla; Jan Żura 
kowski z‘ p. żytom.

Hotel Hładyniukc.: pp. Leonid Akułow; Włod. 
Gażejew; Mikołaj Filippow; W iara Białaban; Was. 
Bodajew-Boezyn; Anna W łasowa; Michał Kurie- 
niewski; Eugenia Łalewicz; Jan Matwiejew, Aleks. 
Mokrousow; Katarz. Niedzielska z iam. pow.; Lidya 
Nozdria; L. Onyszkiewicz z zagr.; Włodzimierz Or­
da, z Pińska; Piotr Podwysocki, ob., z p. koziel.; 
Krystyna Sieniawska.

Hotel Francuski-, pp Bolesław btrojnowski, 
ob. ze Sznoły; Antoni Lechno-Wasiutyński, o b ; 
Stefan TjTnkowski, ob., z g. pod.; Jan Skarbek-Tłu- 
chowski, o h , z pow. k ijó w ; Stanisław Kazimirski, 
ob., z g. po i.

KRONIKA POLSKA.
—  Konkursy. S ck cya  kulturalna straży 

ogłasza za pośrednictwem  T ow arzystw a przyj- 
sz-uk pięknych w Poznaniu konkurs dla arty­
stów polskich na w ykonanie medalionu z p o r­
tretem Zygm unta Krasińskiego.

M edalion należy w ykonać w glinie, goto­
w y kompletnie do bronzowego odlewu. Odlew 
bronzowy tegoż medalionu ma być umieszcza­
ny na tablicy pam iątkowej, z okazyi jubileuszu 
K i asińsKiego. Tablica ta ma tworzyć pendant 
do istniejącej już tablicy Chopina w dziedzińcu 
muzeum irn. M ielżyńsklch. R ów nież i wielkość 
medalionu zastosow ać należy do medalionu 
CImpiua. M edalion okrągły w promieniu 2 3  i 
poi centym etra.

Chcący brać udział w konkursie m ogą się 
zgłosić do kancelaryi T o w . przyj, sztuk pięk­
nych w Poznaniu, (przy uh B ism arka 8;, gdzie 
otrzym ają rysunek i dokładne w ym iary  obecnej 
tablicy Chopina dla oryentacyi.

N agrody przeznaczono dwie: p ierw sza 200, 
druga 10 0  marek Ju ry  konkursow e zastrzega 
Sobie jednak prawo dysponow ania funduszem, 
przeznaczonym na nagrody, w inny sposób 
według sw ego  uznania, o ileby żadna z nade­
słanych p iać me zasługiw ała na nagrodę 
pierwszą.

Term in nadesłania p iać  upływ a 1 d. 10  
Styczniu 1 9 1 2  r.; dla zam iejscow ych ma to być 
ostatni dzień wysiania.

Wy 1 iK konkursu ogłoszony będzie około 
20. stycznin 1 9 1 2  r.

Prace nadsyłać należy pod adresem: „T o w . 
przyi szf.ik pięknych w Poznaniu, ul. Bism ar 
ka  8* Dii k.iżdej pracę? zaopatrzonej go„łem  
autora, d .‘łączy? należy zapieczętowaną kopertę, 
zaw irrającą dokładny adres ^utora.

Sąd  konkursow y tworzą: F r . hr. K w i-
lecki, dr. K onrad Kolszew ski, dr. Bolesław  
M archlewski, dr. Tadeusz Schultz, dr. M aryan 
Seyda, R o g ier S ław sk i i Kazim ierz Ula- 
towski.

— Godne naśladowania. W  tych dniach
w kancelaryi rejanta B ierzyńskicgo p. Teodor 
C o lo m a  M yszczyński sprzedał dobra swe, w 
ziemi łowickiej i sochaczewskiej położone— ks 
Januszow i Radziw iłłow i, w łaścicielowi dóbi nie 
boiow skich, m ysłakowskich i szpanow sLch , 
wnukowi Zygm unta ks. Radziw iłła, , daw nego 
(przed laty 60) w łaściciela W oli Szydło- 
w ieckiej.

Sprzedając rodzinny m ajątek, z powodu 
stanu zdrow ia, p. M yszczynsai zastizegł się 
przeciwko parcelacyi i pośrednictwu, zazwyczaj 
suto i niepotrzebnie opłacanemu, pragnąc nato­
miast, aby z dokonanej tranzakcyl odnieśli ko 
rzyść istotnie potrzebujący, p. M yszczyński 
przeznaczył ogółem 6,000 rb. na cele lilan- 
tropijne.

Sym patyczny Czyn mówi sam za siebie i 
zachęca do naśladow nictw a.

— Rozwój przemysłu w  gub lubelskiej.
Przed laty  40-tu w gub. lubelskiej było ogółem 
3 3  fabryki o w ytw órczości 1 ,3 19 ,2 4 9  rb. O be­
cnie w obrębie rzeczonej gubernii tunkeyonuje 
2 ,2 6 3  fabryk i zakładów przem ysłowych, któ­
rych w ytw órczość w yraża  się w sumie 
20 ,394 ,924  rb.

D ziałalność przem ysłowa w  Lubelskiem  
rozw ijała się przeważnie w tycb gałęziach w y ­
twórczości, które są  związane bezpośrednio z 
bogactwem  m iejscowych produktów surowych.

Naczelne miejsce w  przem yśle gub. lubel­
skiej zajm ują gorzelnie, cukrownie, garbarnie
i t. d , ale i w  innych kierunkach też ruch bu­
dzić się zaczął. W  czasach ostatnich rozw ijać 
się poczęły fabryki m aszyn i narzędzi rolni­
czych, odlewnie, fabryki cementu, w yrobów  że 
laznych i t, p.

Przed laty  4o-tu w obrębie gubernii były 
tylko dwie cukrownie, produkujące cukru za
84,899 rubli, a obecnie jest ich 1 3  z w ytw ór­
czością w sumie 7 ,76 4 ,52 2  ruble.

W  p „w . krasnostaw skim  jest 17 5  fabryk 
i zakładów przem ysłowych, w  lubartowskim  
1 8 1 ,  w biłgorajskim  12 2 , w tomaszowskim 17 3  
i w janow skim  2 1 3 .  W  Lublin ie było przed 
laty 70 u fabryk 5, obecnie jest ich 274.

—  Restturacyj. Wawelu Donoszą z  K rak o ­
wa, że w ostatnich czasacn rozpoczęto restaura- 
cyę baszty nad dzielnicą R yb ak i, pochodzącej z 
czasów Kazim ierza Jagiellończyka, zwanej S a n ­
dom ierską. D aw ny plaski dach z zębatą atty- 
ką zawalU się częściowo i dlatego obecnie roz- 
poczęt.» jego  restauracyę. Baszta otrzym a za­
tem nowy, odpowiednio skonstruow any dacb. 
W  dawnej kantynie przepiow adzoao robotę 
adaptacyjne, a  cały ten budynek użyty będzie

ta  biura kierow nictw a rc slau iac y i W aw elu. 
C ały dziedziniec wewnętrzny, z wyjątkiem  czę­
ści wschodniej, opasany jest rusztowaniam i, na 
ittórych wykonano już w kam iennej robocie 
edkow ite krużganki przez cztery przęsła. W  ro ­
ku przyszłym  prace około krużganków zostaną 
ukończone. Obecnie bardzo żyw o są prow a­
dzone roboty nad Dołożeniem dachu żelaznego 
aad wschodnią częścią zamku. Dach taki poło­
żony jest już nad skrzydłam i południowem i 
zachodniem. Na wiosnę, po ukończeniu prac 

ad dachem i krużgankami, rozpoczną się ro ­
boty około wnętrz zam kowych, ja k  przew ody 
kominowe, stropy, centralne ogrzew anie i t. d. 
Na najbliższym sejmie galicyjskim  przedłożony 
nędzie projekt odnow ienia szo-tala w o.skow ego 
na cele Muzeum narodowego. Jak słychać, ma 
być rozpisany konkurs na zbudowanie fasady 
J la  przyszłego Muzeum.

O F I A R Y .

W  Redakcyi „Dzień. Kij." złożyli:
Na wpisy do uznania Redakcyi: pp. R  D. T.

K I. H 20 rb.
Na szpital dla ubogich, do rozporządzenia Kij. 

Polsk. Tow. lekarskiego: pp. Sianislawostwo Syro- 
czyńscy, zamiast wieńca na grób ś. p. Józefa S a ­
wickiego 15 rb.

Na przytułek dzienny przy Kole Kobiet: pp. L e o ­
nida Czacnórska, pamięci męża Jana, 2 rb , Marya 
Lazarrw  1 rb

Na wpisy do uznania Tow. Dobr.: pp. Kinia 
Krynicka, w dniu jej urodzin 1-2 b. tn., 1 rb. Stani- 
slawostwo Orłowscy w dnm imienin ś. p. Staśka 
Krzyżanowskiego 25 rb.

K K O H IK A  E K O H a rik C IN A i

Rynki zbożowe. W  ciigu ubiegłego tygodnia 
na rynkach naszego kraju panowało uspcsooienie 
małoczynne i ospałe, gdyż zapotrzebowania na wy- . 
wóz niema żadnegc, miejscowe zaś nad.'r niezna­
czne; ceny zdradzają słabszą tendencyę. W  szcze­
gólności z pszenicą spokojnie i małoczynnie, zapo­
trzebowanie bardzo niewielkie, podaż dość znaczna; 
ozima pszenica folwarczna na stacyach kolei Połu­
dniowo Zachodnich na miesiące zimowe po 1 rb. 
18 kop. — 1 rb. 20 kop., w  Kijowie franco stacya 
do 1 rb. 2 1 kop., z .terminową dostawą do 1 ro. 
25 kop. Z  żytem słabiej, popyt na nie oardzo s ła ­
by; żyto folwarczne na stacyach kolei Południowo- 
Zachodnich 85 - - 90 kop; włościańskie 78—80 kop. 
Usposobienie z owsem spokojne przy dość znacz- 
nern zaofiarowaniu, owies folwarczny n_; stacyach 
do 75 kop., w Kijowie folwarczny — 78 — 80 kop., 
włościański około 72 kop. Usposobienie z jęczmie­
niem pastewnym stałe, pomimo zmniejszonego za­
potrzebowania do portów; na stacyach kolei Poł.- 
Zach. jęczmień folwarczny 78 — 82 kop. W  zapo­
trzebowaniu jęczmień browarny, za który na sta- 
eyach płacono do 95 kop. Proso na stacyach kolei 
Południowo-Zachodnich 83 — 85 kop. Z  grochem 
bezczynnie; ceny nominalnie pozostają na dawnym 
poziomie. Z  koniczyną czerwoną słabiej, na sta­
cyach dają n  rb. 50 kop. W yka szara przy uspo­
sobieniu stałem po 1 rb. 5 kop. — 1 rb. 10 kop ,

Wobec brrku zapot-zebowań do portów uspo­
sobienie z siemieniem lnianem zniżkowe; ceny na 
siacyaćh kolei Południowo-Zachodnich 2 rb.—2 rb.
5 k o o ; na linii kijowsko-połtrwskiej 1 rb. 97 kop.—
2 rb. pud. Ceny siemienia konopnego, 'wobec na­
der ograł.lCzonego zaofiarowania dobrego towaru 
pozostają mocne; w Kijowie siemię konopne po 
1 -rb. 35 kop. — 1 rb. 48 kop., w  poblizkicn miej- 
scow ojc'*ch gub. czernihowskicj i i.a stacyach PoL- 
Zach. — 1 rb 30, — 1  rb., 42 kop. Mak niebieski 
w niewielkich partyach po 5 rb. 75 Kop. — 6 rb. 
25 kop. biały — 7 rb. -  7 rb. 25 kop. Z  olejem 
lnianym ospi.lt, zapasy znaczne, zapotrzebowanie 
ograniczone; płacą po 5 rb. 75 kop. — 5 rb 80 kop. 
Usposobienie z olejem konopnym małoczynne, lecz 
stałe ceny 6 rb. 10 kop. — 6 rb. 15  k o p ; dość zna­
czny popyt zauważyć było można na olej słoneczni­
kom y, płacono po 4 rb. 70 kop. — 4 rb. 75 kop. 
Z  m.ikućhami mocno; lniane sprzedawano po 1 .rb. 
12  kop — 1 rb. 13  kop., konopne po 58 — 00 kop.

Na rynku mącznym panowało usposobienie 
słabe. W  niewielkich tranzakcyach mąka pszenicz­
na 3 zera to rb. 40 kop. — 10 rb. 60 kop. za w o­
rek 5 cio pudowy; 2 zera 9 rb. 90 kop. — 10 rb. 
15 kop,  1 zero 9 rb. 40 kop.—9 rb. 55 kop.; 1 ga­
tunku 9 rb. 15 kup — 9 rb. 30 kup.; 2 gatunku 
8 rb. 63 kop.—ft rb 80 kop.; 3 gatunku 8 rb. 13 k.—
8 rb. 30 kop.; 4 gatunku 7 rb. 65 k o p —7 rb 80 k.; 
5 gftt 5 rb. 90 kop. — 6 rb 10 kop. za 5 pudów; 
mąka żytnia 1 gatunku 7 rb. 10 itop. — 7 Vb 30 k. 
za worek 5 pudowy; 2 gatunku 6 rb. 85 kop.—7 rb. 
to k o p ; iutendentka 6 rb. 40 kop. — 6 rb. 60 kop. 
za 5 pudów. Usposobienie z otrębami SDokojne, 
lećz staie, przy średniem zapotrzebowaniu na w y­
wóz i na spożycie. Otręby pszeniczne grube vl Ki­
jowie po 64 — £6 k o p , drobne 63 — 65 kop ; żyt­
nie 96 — 68 kop.; na stacyach kolei Południowo 
Zachodnich: otręby pszeniczne grube 63 — 64 kop., 
drobne 6 1 — 63 kop,; żytnie 63 — 65 kop pud.

Ostatnia wiadumosci.
O uciBCzce S czyńsk ;ego. ,N . W :. Ta-

gebl." ze specyapi! go  źródła pomieszcza w 
piątkowym  numerze onszerny artykuł w s p ra ­
wie ucieczki Stczyriskiego 1 twierdzi, że ucit cz- 
ką ta n igdy nie byłaby przyszła do skutku, 
gd yby przyjaciele S iczyńskiego nie byli posia­
dali znacznych środków pieniężnych. Skąd  się 
w zięły te środki pieniężne? N;e wy mieniony au­
tor artykułu twierdzi, że zebrali je  rusini gali- 
cy jscy  w Stanach Zjednoczonych i w  K a n a ­
dzie, gdzie już od r. 19 0 9  sprzedaw ano spe- 
cyalne karty po pól dolara, pieniądze zaś ze­
brane przeznaczono na fundusz, m ający służyć 
do uwolnienią Siczyńskiego ź więzięm a. S i- 
czyński sam przez pewien czas opierał się u- 
cieczce i niewiadom o, co go skłoniło ostatecz­
nie do porzucenia tegc oporu.

(Od horeipfmdmuho masnych i Agencyi Pe ) 
tersbw skiej.)

Wojna włosko-turecka.
Operacye wojenne.

Trypolis (AP). Korpus ekspedycyjny o-
trzym uje znaczne posiłki. W ojska, które znaj­
dow ały się w  ciągu m iesiąca w przekopach, 
zastąpione będą przez rezerw y, które p rzyoyły  
dopiero co z W łoch.

Zaprzeczenie.
TrypOliS (AF’). A gen cya  S te ia n ie g o  za ­

przecza wiadom ości z Konstantynopola, jakoby 
z aeroplanów  włoskich rzucano bom by w szpi­
tale w A insarze.

Blokada cieśniny Dardanelskiej. 
Petersburg (Wł.) W  dniu w czorajszym

W łochy m iały rozpocząć blokadę cieśniny D ar­
danelskiej.

Petersburg (W ł.l. Urzędownie 2 aprzeezo- 
no pogłoskom o rozpoczęciu w dniu w czoraj­
szym blokady cieśniny D ardanelskiej.

Mowa Geszowa.
Sofia (AP). W  „sobraniu* po zakończe­

niu obrad w spraw ie odpowiedzi na m owę tro-
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fc>wą, <leszów  o św iaJtk y ł: „Jesteśm y solid ara. 
zc wszystkim i piagnącym i pokoju i życzącymi, 
aby półw ysep bałkański należał do narodów 
bałkańskich; jeżeli turc.y tego pragną —  trzy 
inamy z nimi. Mamy nadzieję, iż sąsiedzi zro­
zumieją konieczność stworzenia w dzielnicach 
europejskich warunków, które nie będą zmu­
szały naszych współziomków do uciekania do 
Bułgaryi. T o  przesiedlanie s 'ę  szkodzi inteic 
s jrri naszym i tureckim, cstabia Macedonię i 
porusza kw estyę m acedońską na naszein tery- 
toryum. Jeżeli w  Macedonii warunki staną się 
normalne, będzie to wielkim krokiem naprzód 
w spraw ie uspokojenia okręgów , zam ieszkiwa­
nych j rzez naszych współziom ków.

Komunikat biura informacyjnego.
Petersburg (AP). Z  powodu inform acyi 

prasow ych o mającem nastąpić zamknięciu cie­
śniny D ardanelskiej biuro inform acyjne upow a­
żnione zostało do oznajmienia, iż rząd Cesarski 
zwracał się we właściw ym  czasie do stron w o ­
jujących po inform acye co do zam iarów tych 
ostatn.ch w danym wypadku. Rząd włoski za 
komunikował, iż obecnie nie zamierza zam ykać 
dostępu do cieśniny. Rząd turecki odpowiedział, 
iż niema zamiaru zam ykania cieśniny, dopóki 
akcya wojenna przeciwnika nie zostanie prze­
niesiona d> rejonu c'eśniny Dardanelskn j. Rząd 
Cesarski, w danym w ypadł 11 przytrzymuje s ę 
punktu widzenia Konw ncyi L .n d , ńsku j 18 7 1  
r ,  który wyraźnie zabezpiecza w muiść prze­
pływ ania przez cicś iine dl? statków handlo­
wych wszystkich m ocarstw neutralnych.

R e w o iu cya  w  Chinach.

Cha u h  f AP». Z  C.m N aa-Fu donoszą o 
tłumnej naradzi oficerów -.nandżrrów. Prezes, 
wskazując na gw ałty, popełniane przez rew olu ­
cjon istów  cniń-ikich nad mandżurg-m, zapropo­
nował zorganizow ać sam oobronę zbrojną. Pro- 
pozycya została przyjęta. Pod adresem rewo- 
lucyc istów syp ały  się pogróżki krw aw ej walki 
w razie usiłowania zagarnięcia miasta.

Pekin (AP). W edług pogłosek, Ju an -Szi- 
K a j wyjeżdża w tych dniach do T iau-T siu u . 
Następstwem  tego może być wyjazd dworu ce­
sarskiego z Pekinu.

Cztfll (AP). G azety ciutaoskie donoszą, że 
przyjezd ii rew oiucyoniści rozsyłają  do w ydaw  
ców  m iejscowych gazet chińskich iisty  z p o ­
gróżkam i, żądając od nich w ysław ian ia rewolu 
cyonisiów .

U-Czan Fil (AP). Z  Chu-Nani przybyło 
1,50 0  żołnierzy i dwie kartaczownice. W obo 
źie rew ołucyonistów  otrzymano wiadom ość, że
5,000 kantończyków jest w drodze do U-C/an- 
Fu. W edług tychże inform acyi, z Szanchaju 
w ysłano rewolucyonistom  20 kartaczownic. 
W ojujące strony przygotowują się do wielkiego 
ataku.

Pekin (AP). Ukaz w yraża ubolewanie z 
powcclu wiadom ości o zabójstw ie cudzoziemców 
w Szen S i. Nowomi&nowancmu gubernatorowi 

. szensijskiemu rozkazano podążyć bezzwłoczni- 
do Szen S i w rsz  z generałem  Tsian G ui-Ti w 
celu stłumienia zaburzeń i ochronienia cudzo­
ziemców.

Pekin (AP). Cała fłota chińska w rejonie 
Jan -T si-T sian u  przeszła na stronę rew o lu c jo n i­
stów . W edług obliczeń gazety „D igo Z i B a o “ , 
rew oiucyoniści mają 8 krążow ników , 12  kano- 
nierek rzecznych, 8 torpedowców i 1 kontrti r- 
pedowiec.

SzańChsj (AP) Przybyło 800 uczniów 
szkoły wojennej w B ao Din-Fu 1 przyłączyło 
się do rew ołucyonistów . Banknotów , wydanych 
przez rew ołucyonistów , kupcy nie przyjmują. 
W ediug wiadom ości z Nankinu, większa część 
w ojsk rządow ych skoncentrow ana jest w 
Szu-Kou.

Z  Chaó-Cźou donoszą o strajku w- przę­
dzalniach jedw abiu.

Ciiarbin (AP) Odroczono otwarcie auto­
nom icznego komitetu bezpieczeństwa publiczne­
go  w Fundzianie.

Czifu (AP). Przybył krążownik japoński 
„N issin*.

Pekin (AP) C ięło dyplom atyczne postano­
wiło zwiększyć o 300 żołnierzy oddział, ochra­
n ia jący  każdą ambasadę.

TukiO (AP). N a wody południowo chiń­
skie w ysiany został krążownik „N aitaslą*.

Hu a*en (APV Urzędnicy w Ju Zanie o 
puszcza ;ą n'iw»n>. NL-i.lóray unoszą ae sobą 
pica ląd ze rządowtu Sc.: wulka odpowiedział.;-:: 
•są flit%a',ętc. P .: Jy a  w ciągu dwóch mi .-sic,cy­
nie otr.rymj wid.a pensy:.

W z.vrzą J/lic wzmr-gs się. w; iły w kotnilt iu 
1 c./. 01 uevjucgo, kie-ry zagaiuiic powoli y* . . 11 
w strop: ręce.

Uczniowie w Cycykarze zażądau w znow ie­
nia wykładów, zamieszonych z rozporządzenia 
adm inistracja.

W  C yeykarze nastrój trw ożliwy. Przygo­
tow yw ana jest rzeź chińczyków przez niandżu 
rów . G ubernator przedsięwziął środki w o 1u 
niedopuszczenia do rozruchów 1 propagandy 
rew olucyjnej.

D aje się zauważyć wrzenie w śród uczącej 
się młodzieży w rozm aitych miejscowościach 
M audżuryi.

Szanchaj (AP). Odnyła się narada naro 
dowi go republikańskiego T ow arzystw a sam o­
obrony w obecności W utin Fana. Przew odni­
czący Czżuan-Tajen w ypow i-dział się za utwo 
rżeniem rządu centralnego w U Czai.-Fu. Wu- 
tin-Fan protestow ał przeciwko niepodległości 
poszczególnych prow incyi 1 zaproponow ał emi- 
syę banknotów w ojennych w celu utworzenia 
funduszu n a wydatki wojenne

G eneral Czżan ogłosił w Szanchaju zbie­
ranie ofiar na cele wojenne.

Szanchaj (AP). Sześć kanoniertk chińskich 
z Nankinu oczekuje na statek z zapasam i wo 
jennym i dla wojsk rządowych.

Szanchaj (AP). Z  Am oju 1 ,5 0 0  „w alecz­
nych* i 300  studentów idą na Cnubej na po­
moc powstańcom. Pow stańcy skonfiskowali 
wielką ilość breni i zapasów  wojennych, zamó 
wionych przez adm irała S a .

Z a  głow ę generała Czżana wyznaczono 
10 0  000 dolai ów.

Londyn (W ł) Z  Pekinu donoszą, iż ruch 
w rogi przeciwko cudzoziemcom w Chinach w zra­
sta. Z  każdym dniem wzm aga się korsarstw o. 
In terw en cja  m ocarstw jest nieunikniona.

Berlin (Wł.). „Frankfurter Z tg .*  donosi, 
iż cała rew olucyjna flota chińska znajduje się 
pod Nsnkinem . Celem najbliższym akcyi w o­
jennej rew ołucyonistów  jest Pekin.

Petersbu rg  (Wł ). Z  Chin donoszą, iż ca 
ła flota rządow a przeszła na stronę re w o lu c jo ­
nistów . Adm irał S a  został pochw ycony przez 
rew ołucyonistów  i oddany zostaje pod sąd w o­
jenny.

Pekin (AP). W edług inform acyi z T.-i 
N ań-Fu, autonomia Szań-D uua pod presyą w o j­
ska została cofnięta i została przyw rócona za­
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leżność od Pekinu. Gazeta lu zę io w a  sądni, iż 
zwrSłt ten należy llóm aczyć popularnością Juan- 
Szi K a ja .

Chińskie stany zjednoczone-
Paryż (AP). R ew olucyonista chiński S jn -  

Ja t-S e o , znajdujący się przejazdem w Paryżu, 
oświadczył dziennikarzom, że rewolucycm śc : 
chińscy dążą do utworzenia rep ib lik i chińskiej 
złożom j zc stanów zjednoczonych na wzór pół­
nocno- am erykańskich.

Zgony.
W arszawa (Wł.). Zm arł doktor Stanisław  

Markiewicz w wieku lat 72 , prezes i twórca 
Kolonii Letn :cb, naczelny lekarz kolei W ar­
szawsko W iedeńskiej, w ybitny i zasłużony dzia­
łacz społeczny.

KrakÓW (Wł.). W  piątek zmarł w trzy 
godziny po przybyciu z Zurichu znany literat 
polski W acław  Karczew ski, pisujący pod pse­
udonimem M aryana Jasiericzyka, autor „L en y*  
i „W  Vvielgietu*, do niedawna bibliotekarz w 
Rappersw ilu, pozostający na tern stanowisku 
w ciągu dziesięciu lat.

N iw a gazeta.
W a rsz a w a  (Wł.). W yszedł p ierw szy nu­

mer „Głosu W arszaw skiego.*

Wybory w P^znanskiem.
Pozniń (W).). W ybory do rad miejskich 

w M iłosławiu i Buku przyniosły zw ycięstw a zu­
pełne dla pu,aków. W  Gnieźnie zwyciężyli me c- 
::y wskutek opieszałości wyborców  polskich.

Katowice (W ł). K urfanty w liście otw ar­
tym cło „Ludu* zrzeka się stanowczo sw ej kan 
dydatury na posła cl > parlamentu, zalecając ja 
ito sw ego r.astęogf; W ojciecha Sosiriskiego, pre­
zesa „Zjednoczenia N arodow ego*.

Przeciwka wyodrębnieniu Chełmszczyzny.
LWÓW (Wł.). W  dniu dzisiejszym projek­

towane jest kilkadziesiąt wieców w związku z 
zamierzanem wyodrębnieniem  Chełmszczyzny.

W  akademii w eteryn ary jm j ogłoszono 
strajk dem onstracyjny.

Echa ucieczki Siczyńskiego.
Stanisław ów  (W ł.j. Z a  ułatwienie Siczyń- 

skiemu ucieczki z więzienia stanisław ow skiego 
uwięziono dozorcę więzienia Czerewkę.

Ucieczka terorysty .
Wi tdfcń (Wł.). Z  w ięzienia w Spalato 

zbiegł terorysta rosyjski, który przyznał się do 
udziału w zamachu na Stołypina.

Konflikt rosyjsko-perski.
Teheran (AP). Na żądanie rządu rosyj 

skiegu odwołani zostali żandarmi, ochraniający 
sion fiskow ane domy i m ajątki S so an s-Sah a- 
ucha. Gcbrona takowych powierzona została 
perskiej brygadzie kozackiej.

M inister spr. zagr., zjaw iw szy się w ga  
ło wym uniformie, przepraszał am basadora ro ­
sy jskiego za obrazę, wyrządzoną urzędnikom 
konsulatu generalnego.

M inisier oświadczył, ż ; opóźnienia w speł­
nieniu żądań, wyniszczonych w nocie rosyjskiej, 
wjmikło jedynie tylko wskutek kryzysu mini- 
steryalnego.

P ete rsb u rg  (Wł.). Rząd rosyjsk i nie u- 
waża pizeprosin  Persyi za zupełne zadośćuczy­
nienie dla s :ebie. W ojska rosyjskie w dalszym 
ciągu są ściągane do Rusztu.

Odnaleziony obraz
Rzym (A u). Z  FIu iencyi donoszą, że 

skradziony obraz F ra  A ngelico został odnale­
ziony.

Z parlamentu francuskiego.
P aryż  (AP). Izba posłów’ przystępuje do 

obrad nad in terp elacją  w spraw ie rozprzedały 
w Tun sie gruntów ludności m iejscowej i w 
spraw ie rozdaw nictw a konctsyi.

Łódka podwodna nowego typu-
Londyn (AP). Ja k  donosi „D aily  Tcle- 

graph* p itrw sza łódka podwodna z niewielki­
mi działami szybko-strzelnyini dokonała szere­
gu ciekaw ych m anew rów w pobliżu Berrun-
Lifereno.

G dy striti k znasdował się w wodzie p o­
krywka strzśiiiicy otw ierała się automatycznie 

u ys,i'vur:i się dżudo, dające szereg wystrza- 
'iv, Następnie działo chow ało się i pokryw ka

ł.iuśzc.-.c.rą się automatycznie.

Odznaczenia.
POit Saiil (AP). Z  polecenia króla angiel­

skiego Kitcbeuci wręczył księciu Z u -E a d ia o w i 
order W iktoryi r-go  stopnia.

Narady
Wiedeń (AP), Anm asador austryacki w 

Petersburgu Turek, po audyencyi u cesarza n a ­
radzał się znów z Ai.lirentbalein. Am basador 
pow raca do Petersburga w poniedziałek.

Wybuch.
Liverpool (AP). Podczas wybuchu w fa­

bryce makuchów zginęło 12  osób.

Prawa wyborcze kobiet
W iedeń (AP). Kobietom  ze średniem w y ­

kształceniem przyznane będzie czynne prawo 
w ybtreze przy w yborach do rady gminnej K ra­
kowa.

Pożary.
Drontheim (AP). (Norwegia). W  kopal­

niach leckónskich wybueLl pożar. S traty  w y­
noszą dw a miliony koron.

Bruno (AP). S p iliła  się fabryka w yrobów  
wełnianych „V eran d  i Synow ie.* S tra ty  wyno 
szą 3  m iliony koron. W  czasie gaszenia ognia 
ucierpiało 8 strażaków.

Budżtt serbski-
B J g r a d  (AP). Prtlim inarz budżetowy na 

r. 1 9 1 2  przewiduje dochód w sumie 130 ,867,9 84  
i rozchód w sutnie 130 ,8 56 ,9 30  denarów  i prze­
wyższa budżet z r. 1 9 1 1  o 9 i909U 73 denarów. 
Nadw yżka została podzielona p imiędzy mini­
sterstwam i wojny, finansów  i rolnictwa.

Katastrofy.
Kalta |AP) Podczas ćwiczeń praktycz­

nych przy budowaniu mostów polowych runął 
most wiszący.

14  sap eiów  i 2 oficerów zostało ra ­
nionych.

Tokio (AP). Kontr-torpedow icc japoński 
„Ccarusam e* zatoną! podczas burzy kuł , brze­
gów  prow incyi Sim a- Zginęło 45 osób za 'o g :.

Tryest (A l-). W  pobliżu wybrzeży U tryi 
zatonął podczas burzy parostatek reweńskiego 
T -w a  „R om an ia*. 60 osób utonęło, io  ocalało.

Sprawa liisrokańska.
Paryż )AP). Z  powodu obecności w A g a  

dirze krążow nika „B erlin * , członkowie kom isji 
do spraw  zewnętrznych w skazali r,a to, iż 
niemeję dobrzeby ziobdy, odwołując krążow ­
nik z A gadiru w chwili rozw ażania prz^z izbę 
francuską traktatu Irancusko-niem ierklego.

Prezes komisy i przyłączył się do t-go 
zdania; mniema on, iż pertraktacje w danej 
kwestyi w ym agają  ostrożności i delikatności.

Paryż (AP). Ogłoszenie tajnej konw encji 
angielsko-francuskiej na mocy artykułu trzecie­
go, której Hiszpanii przyznane zostają, w  r*  i 
upadku władzy sułtana, praw a adm inistracyjne 
w części Maroka pomiędzy M tlillą  a prawym 
brzegein  S tb u , w yw arło ujemne wrażenie 
wśród społeczeństwa oraz w śiód członków ko- 
misyi parlam entarnej do spraw  zagranicznych. 
Prasa wskazuje, iż F ran cya w roku 1904 zmu­
szona była ustąpić, aby dopiąć ustąpienia A n 
giii z Maroka, lecz przyznaje zarazem, iż po- 
mieniony aitykuł osłabia pozycyę F ra n c ji  w 
rokowaniach z Hiszpanią.

Z J.tponii
Tokio (AP). W alka budżetowa w parła 

mcncie zakończyła się kompromisem Zam iast 
350  milionów na wzmocnię floty asygnow ano 
92 miliony w ciągu 6 łat. Odłożono: utworze­
nie dyw izyi: korejsltich, ulepszenie przystani, 
rozszerzenie torów  kolejow ych oraz urządzenie 
w ystaw y wszechświatow ej. Dodano: 2 miliony
na budowę dwóch uniwersytetów, gimnazyum 
żeńskiego, dwóch rządowych przędzalni jedw a 
biu i na subsudya na przeprowadzenie w odo­
ciągów  oraz dw a miliony na przeprowadzenie 
sieci telefonicznych.

Tokio łAP). Nowe podwyższenie cen ryżu 
w yw ołało spadek papierów  na giełdzie.

Tokio (AP). Zm arł m argrabia Kom ura.

Protest rabinów.
Petersbu rg  (W ł). W  „Ricczi* ośmiuset 

rabinów  w gorących słow acn protestuje prze­
ciwko potwornym  oskarżeniom , jakob y żydzi 
mieli używać krw i chrześciańsnirj do sw ych  o- 
brzędów. R abin i zaklinają s ę na B oga, iż 
nigdzie w rytuale żydowskim  niema najmniejszej 
wzmianki, dającej powód do takiego oskar­
żenia.

„Prześladowanie* monarchistów.
Petersburg (Wł.). Prezes kijow skiego ko 

lejow ego oddziału zw iązkow ców  w liście do 
„N ow . W rcm .* dowodzi, iż m onaicuiści prze­
śladow ani są na kolejach poludaiowo-zachod- 
n cn.

Głód.
Petersburg (Wł.). „N ow oje W rem ia* za 

mieściło odezwę czelabińskiego episkopa Dyo- 
nizego, w zyw ającą do niesienia pomocy lud 
ności dotkniętrj strasznym  głodem.

Petersburg (W ł). W  gub. orenburskiej 
cierpiąca wskutek głodu ludność zw raca się do 
duchowieństwa z prośbą odpraw iania nabo- 
żeeństw, mówiąc: „Przystąpim y do Sakram en­
tów -Świętych, aby potem spotkać śm ierć gło­
d ow ą*.

Petersburg (Wl.). D elegacja  ao stow arzy­
szeń z Wlouzimierzem Kow alew skim  na czele 
oraz posłowie od m iejscowości, dotkniętych k lę­
ską nieurodzaju, zwróciła E;ę do prezesa rady 
ministrów z prośbą o udzielenie pozwolenia na 
orgauizacyę walki z głodem, K okow cew  odpo 
wiedział, iż o rgan izac ja  ogólnoziem ska obecnie 
de może być dozwolona. Pomoc może być 

niesiona za pośrednictwem gubernatorów , po­
szczególnych ziemstw oraz C zeiw onego Krzyża 
Prezes rad y  m inistrów obiecał wziąć pod uw a­
gę przedstawiony mu telegram  Gondatti’ego w 
spraw ie organizowania w kraju nndamurskira 
akcyi przeciwgłodowej oraz zaznaczył, iż moż­
na zbierać na ten cel o iiary  tylko za pozwole­
niem gubernatorów.

Zjazd pirogowski-
Pfctersburg (Wł.). Minister spraw  we 

wnętrznych M akarów  udzielił pozwolenia na 
zwołanie w Petersburgu na wiosnę 19 13 -g o  
roku 1 2-go  zjazdu pirogow skiego.

Okradzenie poczty.
Bsrlin (AP). W  piątek wieczorem z karet­

ki pocztowej skradziono worek z pieniędzmi, 
zaw ierający 100 ,000  inarek. W czoraj spraw cę 
kradzieży aresztowano. Pieniądze zostały zw ró­
cone, oprócz 1 ,2 0 0  marek.

Popiersie Stołypina.
Petersburg (Wl.). W iększość posłów  do 

Dumy Państw ow ej przeciwna jest pro jektow a­
nemu przez Guczkowa umieszczeniu w gmachu 
Dumy popiersia Stołypina.

Powrót Sazonowa.
Petersburg (W l). Minister spraw  zagra­

nicznych Sazonow  pow raca do Petersburga w 
przyszłym togodniu.

Dżuma
Astrachań (AP). Dn. 8-go listopada za­

słabła w Narulgenie na dżumę jedna osoba.

Zaprzeczenie.
P etersbu rg  (AJ1). Zaprzeczają urzędowaie 

pogłoskom o chorobie m inistra kom unikacji.

Tytuń rosyjski w A^gl i-
P etersbu rg  (AP). R o sy jsk i konsul w L o n  

dynie zakomunikował wydziałowi statystyczne­
mu, że jakkolw iek wwóz tytuniu rosyjskiego 
do A nglii jest obecnie nieznaczny, jednakże 
według wszelkich danych ma przed sobą dw a 
widoki. Konsul wykazuje, że pożądana byłoby 
bezpośrednia dostaw a tytuniu rosyjskiego na 
rynek londyński, oraz, że konieczne byłoby opa- 
kow yw anie towaru w paczki, których w aga nie 
przewyższałaby 4 funtów angielskich.

W spraw ie dymisyf gen. Tołmaczawa.
Petersburg (AP). W obec inform acyi po 

danych przez prasę z powodu ustąpien a g e n e­
rała Tołm aczew a, biuro inform acyjne upoważ­
nione jest do oświadczenia, że Ł westya ustą­
pienia gen. Tołm aczew a była zdecydow ana je ­
szcze w sierpniu i że nie było projektu m iano­
w ania Tołm aczewa dowódcą oddzielnego kor­
pusu żandarmów.

Zjazd
P etersbu rg  (AP) N a zjeżdzie przedstaw i­

cieli przem ysłu 1 nandlu rozpatryw ano w dal­
szym ciągu projekt ustaw y kolejowej Z asad n i­
czo zjazd wypowiedział się przeciwko przyzna­
niu kolejom praw a ściągania niedoborów w o- 
płatack przewozowych, które pow stalyna skutek 
niepraw idłow ego wylicze..ia stacy. w ysyłającej,

jednakże zdecydował, że ze względów praktyc? 
nycli praw o takie powinno być przyznane.

Petersburg (AP). Zjazd przedstawicieli 
przemysłu i handlu przeszedł do obrad nad 
projektem rządowym  o zwiększeiru funduszów 
ziemstw i miast. R ad a  zjazdu przedstaw iła refe­
rat, krytykujący projekt z p-nktu widzenia m o­
żliwości osiągnięcia celów, które zakłada sobie 
projekt oraz z punktu widzenia, o ile projekto­
w ana rt forma z większy’ c lę ż .ry  podatków, e spo­
czyw ające na hand'u. P ire  n^wiał sz< r  k m ów ­
ców, w tej liczbie Kricstow n.kow  i R iab  iszycń- 
skij, którzy w ykazyw ali, że projekt nakłada na 
przemysł zbyt nierównom ierne ciężary i pozba­
wia przedstawicieli przem ysłu udziału w insiy 
tucyach ziemskich.

D alszy ciąg obrad— 12  listopada.

Różne-
Paryż (A °L  Przybył m oskiewski prezy­

dent miasta Guczkow i odwiedził prezesa rady 
municypalnej:

Derbeiit (AL). D w aj zbrojni skradli 2,900 
rb. kasje ro w i, który wychodził z kasy  stacyi 
„D erbent*.

Tokio (AP). Rząd otrzymał od kapitali­
stów londyńskich, za>’nteresowanycli w 10 0  mi­
lionowej pożyczce tram w ajow ej miasta Tokio, 
zapytanie w spraw ie chińskiej polityki Japonii.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d. 12 listopada.

Przewodniczy kodzianko.
N a porządku dziennym głosow anie w spra 

wie formuł przejścia, wniesionych z powedu 
odpowiedzi rządu na interpelacye, dotyczące 
akcyi przec: w gio Jow ej.

Po d iu g o j dyskusyi, w której biorą udział: 
duch. B  ilalajew, Puryszkiewicz, ep. Eulo- 
giusz, zarządzający wydziałem żywnościowym  
w Cesarstwie, Kamieński, Kazniecow, Bułat, 
Jefrem o\k Gzerkc.sow i  Tuuiszkm , Duma 
Państw ow a odrzuca formuły zaproponow ane 
przez soc.-dem okratów , kadetów i triulowików, 
przyjmuje natom iast 1 5 3  głosam i przeciwko 
10 3  formułę paźJziem ikow ców , z nitktórc-cii 
uzupełnieniami.

Następnie przyjęty został dodatek wnie­
siony przez Niekludowa z życzeniem, aby rząd 
postarał s :ę o zapobieżenie na przyszłość n;eu- 
rodzajom za pomocą podniesienia kultury roi 
nej, udzielając zapomóg organom  samorządu 
m iejscowego.

Przewodniczy ks. Wolkoiiskij.
Duma przystępuje do trzeciego i ostatnie­

go i rozw ażania referatu kom isji do opra­
cow ania środków  w celu wałki z p ijań­
stwem.

A rt. 5 1  (7), ustanaw iający kary  za spize- 
daż spirytualii nie za gotOwKę, lecz na rachu­
nek przyszłych urodzajów lub na zastaw , zo­
staje przyjęty w re d a k c ji kom isji, karzącej za 
tego rodzaju przestępstwa aresztem cd dwóch 
tygodni do m iesiąca lub grzyw ną cd 30  do 
300 rubli.

A rt. 5 1  (T5\ określający karę za sprze­
daż truaków  btz odpow iedniego pozwolenia, 
przyjęty zostaje w red ak cji, ustanowionej przez 
Dumę podczas powtórnego rozw ażania z po­
praw ką Czełyszeioa.

Następne posiedzenie we wtorek

Bada Państwa.
Fosiedzeme z dnfa 12 go litfopatia.
Przewodniczy Akimow.
W  dalszym ciągu rozw ażany jest według 

artykułów projekt praw a o zmianie wyznania.
A rt. 4-ty, ustanaw iający, do jak iego  w y­

znania w inny być zaliczone dzieci, rodzice któ­
rych przeszli na iune wyznanie, przyjęto w na­
stępującej redakcyi. Po przejściu, w perządku 
art. i ,  jednego z małżonków na inne wyzna 
nie, dzieci, nie mające 2 1  lat, zachowują daw- 
wną wiarę, w yznaw ana przez drugiego z m ał­
żonków łub pozostałego przy życiu małżonka, 
dzieci nie mające 14  lat zachowują dawną 
wiarę, lecz rcogą też za zgodą rodziców p rzy­
jąć chrześcijańskie wyznanie rodziców. Dzieci 
zaś p ra w o sław ie  we wszystkich wypadkach 
podlegają porządkowi wskazacom u w artykule 
pierwszym.

Po krótkich debatach nad art. 3 , ustana­
w iającym  dla dzieci wyznania niechrześcijań­
skiego porządek przyjm ow ania w iary chrześci­
jańskiej, dalszą d ysk u sję  nad artykułem odło­
żono.

R ad a  przechodzi do art. 5, głoszącego, iż 
osoba zm ieniająca wyznanie, nie podlega ża­
dnym reprtsyom  prawnym .

Stiszinslń/ wnosi poprawkę, głoszącą, iż 
osoba, przechodząca z w yznania chrześcijań­
skiego na niechrześcijańskie, traci p raw a służby 
państwowej i pozbawiona zostaje praw a udzia­
łu w w yborach do R a d y  Państw a i do Dumy 
Państw owej.

Tayancew  znajduje, iż wniosek Suszin- 
skic-go tprzeciw ia się prawu z d. 17  kwietnia 
19 0 5  r.

K on i również oponuje S lisz  r.skiemu, na 
zyw ajac praw o z dnia kw ietnia— św iątynią.

Dalsze debaty nad projektem praw a o- 
ułużone zostały do środy d. 16  listopada.

Dni* 12 listopad; £r»ri r

4 '/o Renta Pattttw^wa......................
4 '*/• Ltsty x*st. Kijowsk. 3 . Ziem —
4l i*■t Lis y zast. FoilaW. B. L ic  i i .  . . 87
zf/a F o iy cz i. prew.. 1864 r ............................ ^86
5*/. „ „ r86ó r. .. . . . 373
50/0Obl. p re * . bzlacb. Banku. . . . 3 2 3 ''2
\k c ye Peiersbursk. Międzynar. Komerc. 537'/s

W Petersb. Dyskont.-Pozyczk. J. . 53łd 2
m R o ^ ;sk . dla Handlu Zew. . . 396
• T-wa Odlewał stali „Sortnowo* 3 f|;.

Brańsk. Kab. S r y n .................... 183
* Pot.-Wsch. kol. żel.................. 227/8
■ EitUownk.................................... t f łY j
• Bakinsk. T w* Naftow. . . . . 424
■ Kijowskiego Banku Ziemskiego . —
• Ros. Tow kopalni złota . . . . 1 8;
■ Kol. fabr. M a s z y n .................... 2 4 9 '»
V M. K. W or. kol.............................. 710
V Mosk. Wind a w. R y t . kol. żel. 155'
» Pol. Doniecka kol. żel. . . . 20i 4’l

* Mosk. Kazań, kulej . . . . 504
0 Dot. jurjewsli. Tow. wet. 303
0 „ H a n a s a n '.................................... —

5' . PażyC.zka c y jj  r. . . . .  . s

5° 0 »9e6 1 ............................... IOS’ S
5a’o Świadectwa wtoacianskie . . . I C O

5C'0 ObłigŁCye Kij. Miej, Tow. Kred. 90•• oi
4!/j% „ „ „ 8 J / . ~  86’/,

Usposobienie z walorami naogół dość mocne; 
z papierami dywidendowymi po małoczynnym po­
czątku, ku końcowi giełdy bardziej ożywione; z 
premiówkami mocne.

(IE Ż O T  S A C tffA rtC S K E .

Dob 12 lLtopada «$rj t 
śurlin. W ypiaiy aa PetprrSułf 2 6.35

up 21625r
Kurs wekstaw) sa  Petcrsfcuis na !  a r
<J •»*■, {rt.rycrli.* .njus r . 1C025
ą*i, renta p*6siw*w» 5^ 4  r .  9260
8»*yf. tali. kredyt. 100 rb. . 21670
Dy»kont» prywatce . . .  4 jt%
Usposobienie słabe.

P*ryt.~  Wyp<*iy s i  Peit-isburg:
< sna Q»jni*ex» . . .  365 75
Cena najwyśsza . * 7  75
4* c rrni* pa&stwawa 1894 r. . 9 2 8 0
41 •«»/. p*łyc*ka 1. - 102.30

5%  pożyerka i©ay1rk» 1908 1 (bez kuponu) 10410
Dyskante pryw atne 3V1.ll
Usposobienie trwałe.

Londyn.—5*', po iyca la  rosyjski 1906 r. i038ls
4‘  rt/. pożyczka »»»yi«ka 19091. bez kup ro i3 , 
Usposooieuie spokojne.

AnttertiaiK.—5%  pozycz*.» ratyiska rgot r. roo'/a 
4V**/, potyczka rtlyjika 1909 r. — 

Wleaań.—5S pożyczka roayjska 1906 r. 103 65

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

(Teletraai spccyalny'.
Ryga. — Usposobienie bez omian. Pszenica 

i rb. 7 kop. — 1 rb. 8 kop ; żyto £i kop. -89 kop.
Petersburg. — Holenderska gitłda. Usposo­

bienie spokojne. Pszenica 1 rb. 18 kop. — 1 rb. 21 
kop.; ŻYto ę6'/.2 kop.

Rewel. — Usposobienie stałe. Pszenica 1 rb. 
6 kop. 1 rb. 8 kon.; żyto 85 88 kop.

Czystopol — Usposobienie stałe. Pszenica 1 
rb. 6 - 1  rb j o  kop-; żyto 1 rb. 3  kop. -  - 1 rb. 
5 kop owies 50 kop.- 60 kop.; jęczmień 54 kop. -  
56 kop.______________________

2 oitatniaj chwili.
Ucz’ zenie Konopnickiej.

LWÓW (Wł.). W  ratuszu miejskim odbyło 
się zgromauzeuie pod przewodnictwem profeso­
ra K allenbacha, na którem obrano prezydyum  
komitetu dla uczczenia pamięci M aryi K o n o ­
pnickiej Uchwalono postawić pomnik na g ro ­
bie zmarłej poetki, nadać jednej z ulic m iasta 
i jednej ze S2kół ludowych nszw ę Konopnickiej 
oraz założyć schronisko dla um ysłowo pracują­
cych półek imienia Konopnickiej.

Poświecenie gmachu T-wa naukowego.
W arszawa (Wł.). W czoraj wieczorem od­

była się uroczysta inauguracya gmachu T o w a ­
rzystw a N aukowego. Pośw ięcenia dokonał bi­
skup Ruszkiewicz. Zgrom adzenie zagaił o fia­
rodaw ca Jó zef hr. F o to ck i podnosz ąc ofiarność 
społeczeństwa 1 w yrażając nadzieje, iż  gm ach 
posłuży n a  chw ałę rau k i polskiej. N astępnie 
wysłuchano św ietnych odczytów: Puław skiego,
Sm oleńskiego 1 W eyoerga. Uroczystość zakoń­
czona została w spaniałą ucztą w B rystolu , 
pcdczas której wzniesiono licznt toasty.

Eowa Grey a.
Londyn (WL). Poniedziałkowa m owa G re y 'a  

będzie miała charakter pokojowy.

Śmierć htn ika .
Berlin (Wł.). Na polu ćwiczeń wojskowych 

w Doeberitz porucznik L gringhoven spadł rzu­
cony przez wiatr wraz z aeroplanem i poniósł 
śmierć na miejscu.

Dyslokacya wojsk.
Wiedeń (AP.) W edług inform acyi gazety 

„Zeit* dokonane zostały ważne zm iauy w dy- 
slokacyi artyłeryi w związku ze wzmocnieniem 
wojsk na granicach południowych, włosJtiej, 
czarnogórskiej, sindźaku  i serbskiej.

Ostizellwanle parowca austryackiego.
Wiedeń (Wl.). W ielką sensseyę w yw ołało  

tutaj ostrzeliwanie i aresztow anie przez fłołę 
wioską na mrrzu Jońskiem  Darowca austrya­
ckiego z 1,50 0  pasażeram i. P arow iec puszczono 
dopiero później w dalszą drogę do N ew -Jorku . 
Austrya założy przeciwko temu protest.

T ryest (AP). Z  powodu podanej przez 
prasę wiadom ości o ostrzeliwaniu przez włoskt 
statek wojenny parow ca austryackiego „M arta- 
W asząngton*, T ow arzystw o  austryacko-am erj’- 
kańskie, do którego należy parow iec, komuni­
kuje, iż me otrzym ał) żadnych w iadom ości o 
tym w ypadku, pomimo, iż parow iec zaopatrzo­
ny’ jcsc w telegraf bez drutu.

Echa wojny.
Odesa (AP). W  porcie— bezczynność, któ­

ra się tłómaczy zam iaram i W łoch przeniesienia 
akcyi wojennej na morze Egejskie.

(Od specyalnego korespondenta Ag. P et).
T rypolłS . A rty lerya  m orska bom barduje w  

dalszym ciągu oazę Strzelcy tureccy, któ­
rzy usiłow ali zbliżyć się do przekopów w p o ­
bliżu Feszłum a, zostali odparci przez pierw szy 
batalion grenadyerów . A rty le rya  turecka ostrze­
liw ała przez krótki czas granatam i i szrapneła- 
mi bateryę Sidi-M csri. W idoczrem  jest, że tur- 
kom daje się odczuwać brak am unicyi, gdyZ 
ogitń  z dział i broni ręcznej słabnie ccrsz  bar­
dziej. W o jsk i w łoskie w-yrażają żyw ą chęć 
przejscis. ao ataku. S tan  ich san itarny dosko­
nały. A rty le rya  m orska, burząc dom y wew nątrz 
oa2y, wyrządza znaczne szkody turkom i ara­
bom. Je st  wielu zabitych i rannych.

N A D E S Ł A N E .

{Rubryka ta nie pochodzi od reaukryi, która 
te& sa nią nie odpowiada).

—  W ielu walczy beznadziejnie z c ł lP O "  
n i c z n e m  z a p a r c i e m  tylko dlatego, te
nie posiłkują się w łaściw em i środkam i leczni­
czemu Z e  spraw ozdań lekarskich Szpitala  o- 
gólnego w Bam bergu w yczytujem y, że przy sto­
sow aniu naturalnej W O D Y  G O R Z K I E J  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  konstatow ano sz y b ­
kie, pewne i zupełnie zadaw alniające działanie 
nawet w takich licznych przypadkach, gd y  .żadne 
inne średki przeczyszczające nie obiecyw ały 
pożądanego skutku.

Pod kierownictwem Prof. D-ra Plltze
o tw a r ty  z o a ta i w  K ra k o w ie

M M  wyctioiaw.-lBCZiiczy
dl* nerwowych i słabo 1 ozwiniętycb duieci Pros­
pekty na żądanie rozsyła 1 wszelkich wyjesrn i  
udzieli D-r J. Jasieński asyst. klin. neur. psych'
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R yjza id  M arsk.
2)

anienka
v  nie6:eskiej sukni.

Pożegnaw szy zarządzającego, mr. Stew art 
pow oli skierow ał się do sw ego pokoju i z 
stukał do drzwi, bo czuł że inaczej nie w yp a ­
da mu uczynić. Nie odbierając jednak żadnej 
odpowiedzi, po jakim ś czasie zdecydow ał się 
wejść.

Pokój był pusty. Spodziew ał się tego zre­
sztą, choć sam  nie wiedział dlaczego. M ilczenie 
go zaniepokoiło.

Przyszło mu bowiem na m yśl, że cudne 
zjaw isko w niebieskiej sukni, popełniło na­
praw dę sam obójstwo, widząc, że innego w yjśc ia  
niem a.

A le co to'.-' O nieba! Co to mogło być? 
Tam  na podiodze rzuconą została blado-nie- 
bieska suknia, a na krześle obok leżał takiź 
kapelusz. Z  poręczy zaś fotela znikł natom :ast 
popielaty garnitur, a i zielony filcow y kapelusz 
gd z ;eś się podział ze stołu

T ego  w ieczora zap/oszony był n a  obiad 
do mrs. Puttenham.

M rs. Puttenham byia to przystojna w dów ­
ka, z którą od trzech dni silnie flirtow ał, a że 
o piętnaście lat była od niego starsza , więc 
bardzo się je j w ydaw ał przyjemnym .

B yła  to p a r t i e  c a r r ć - e  w mieszkaniu 
jej w V illa  des Fleurs: Pułkow nik T refu sis i
miss Btaine stanow ili drugą parę. L’o obiedzie, 
przechadzając się po salouie, spostrzegł foto­
grafię , która w yrw ała mu okrzyk:

—  A  to co? K to to jest?
M r. Puttenham siedziała sam a przy ok­

nie— bo pułkownik i miss B laine poszli do ka­
syn a— i zauw ażyła już, że młody człowiek nie 
tak silnie jest nią zajęty jak  ostajm ch dni. 
D rgnęła też r.a w ykrzyknik, następujący po 
dcść długiem milczeniu.

M r. Stew art pokazyw ał je j fotografię mło­
dej kobiety. Spo jrzała  na nią z kw askow atym  
uśmiechem.

—  Czy sądzisz pan, że to grzecznie tak 
się interesow ać inną w mojej obecności? —  
spytała.

—  W cale się nią nie interesuję, chcę t y l­
ko wiedzieć, kto to jest.

—  Mój drogi Ilugh , ponieważ widocznii 
zajęty jesteś nią, a nie inna, w ięc ci powiem 
wszystko, co o r  ej wiem, jeśli chcesz. N azyw a 
się L ad y  V era  Denzil.

—  L a d y  Y e ra  Denzil?
—  Powiedziałam  L a d y  W r a  Denzil —  

coś niepojętny dziś jesteś. Je st  podobno córką 
hrabiego H orley, i sądziłam, że w szyscy o tem 
wiedzą. A le widać za młody jesteś na to, aby 
ci opowiadano podobne h istciye. A  je j histo- 
ry a  jest rzeczyw iście ciekaw a pod wielu 
względami.

M ogłabym  ci niejedno o niej opowiedzieć. 
Obecnie jest ona tutaj w sąsiedztwie. P rzeby­
wa u sw o je j ciotki, m argrabiny H yc, w rym 
starym  domu w Roąuebrune.

A  że jutro ma tam być zabaw a ogrodo­
w a, na którą w szystkie szum owiny stąd się w y­
bierają, więc możesz z łatw ością przekonać się 
czy V era  Denzil jest oryginałem  fotografi, któ­
ra  tak cię zainteresowała.

M rs. Puttenham pow sia*a ze zmęczoną miną
—  Je ś li nic nic masz przeciwko temu, to 

pójdę do kasyna; będzie tam prawdopodobnie 
w eselej, aniżeli tu.

Może mnie do drzw i odprowadzisz?
T ak  też i uczynił i zaraz się pożegnał. 
W róciw szy do hotelu, znalazł na stole w 

swoim  pokoju paczkę w szary papier owiniętą. 
O tw orzyw szy ją , cdkrył, że zaw ierała jego  p o ­
pielaty garnitur i arkusz listow ego papieru, na 
którym w idniały te stówa: „G arn itur zwracam

podziękowaniem za mim owolną pożyczkę.

Kapelusz zatrzymuję na pam iątkę". O nic-
b;eskiej sukni nie było ani słow a.

G d y tak przygląda! się jeszcze kartce, 
w eszła mrs. M acaitney.

—  Ilu g h !— zaw ołała. —  Gdzieżeś ty pyl? 
M yślałam  że jakiś wypadek cię spotkał, szuka 
lam cię po calem M onte-Carlo. O moich kosz. 
townościacli niema żadnei wieści, a i tej gal 
garncy w niebieskiej sukni ani śladu.

—  Czyby ciocia ją  poznała?
—  Suknię i kapelusz bym poznała, ale 

tw arzy nie widziałam, postarała się ona o to, 
abym je j nie dostrzegła.

Co się zaś tyczy zarządcy tego hotelu, to 
im pertynencja  jego  jest bezdenną, ale ja  mu 
pokażę! Je śli jutro rano nie spełni moich żą­
dań, to udam się do angielskiego konsula.

Pokrzyw dzona dama nie otrzym ała w p raw ­
dzie satysfakcyi nazajutrz rano, ale za to od­
wiedził ją  w ysoki urzędnik policyjny, i nad­
zwyczaj uprzejmie ją  zapewnił, że podwładni 
jego są już na tropie złodziejki, i nie omiesz­
kają ją  w najkrótszym  czasie zaaresztować. A  
żc i zarządzający hotelu bardzo pokornie ją  
przepraszał, więc mrs. M acartney raczyła w y­
gładzić najeżone pióra, i odłożyła na czas ja ­
kiś wizytę u konsula. Potem zuajom a jej, h ra­
bina de Beauregard, zaproponow ała, że zabie­
rze ją  wraz z siostrzeńcem na zabaw ę ogrodow ą 
do M argrabiny R y c . Takim  więc sposobem  mr. 
Stew art znalazł się w tłumie gości u ciotki 
cudnego zjaw iska wr niebieskiej sukni.

Chcąc uniknąć ścisku., wym knął się w krót­
ce J o  jednej z bocznych aiei obszernego, choć 
/!e utrzymanego ogrodu, i tam spotkał sw o­
jego  w czorajszego gościa, a widząc, że jest 
poznanym , podniósł rękę do kape'usza. P iękna 
panna pow inna była być zażenowana, ale jeśli 
n :ą była to nie dala tego poznać po sobie. Na 
ś'icznycl> je j ustach zarysow ał się nawet uśmie­
szek, a w oczach miała w yraz, który dal nut 
do m yślenia, że chyba coś zabaw nego na nim 
widzi. W  każdym razie wyrzutów sum ienia w 
niej znać nie było.

—  Z d aje  mi się,— rzekła sw obodnie,---że 
jużeśm y się spotykali.

—  I— i runie się tak zdaje.
Usiłował dostosować się do jej zachowa­

nia, a'e mu się to nie udało, wtpoiy błysk stal 
się natomiast w u j oczach wyraźniejszym.

—  Mam nadzieję, żeś pan wypoczął.
W  pierwszej chwili nie zrozumiał do cze­

go to ma być aluzya, aż sobie przypomniał, że 
zastała go śpiącego, i zarumienił się jak ucz- 
niak.

- -  Zdaje  mi się, ić  nazywasz się pan 
Stew art,— ciągnęła panienka dalej.

Przyzriał, że tak było.
—  Pozwól więc pan, że go przedstawię 

mojej ciotce, margrabinie Ryc. Ciotusiu, —  to 
stosowało się do staruszki, która tymczasem 
iiiepostrzcżor.a przez młodego człowieka, po za 
jego plecami się zbliżyła,— przedstawiam ci mr. 
Ilugh Stew arLa. Sądzę, 3e potrząsłszy dobrze

i przed użyciem, znajdziesz go dSobrem lekar­
stwem na nudy.

Co przez to chciała powiedzieć, nie było 
bardzo jasnem.

A le zanim zdołał ją o to zapytać, odeszła 
w yw ijając parasolką.

Margrabina patrzała za nią jakiś czas z 
uśmiechem, poczem zwróciła się do swojego 
gościa.

—  Bardzo mi miło poznać pana, mr. 
Stewart. Pan znasz moją siostrzenicę od 
dawna?

—  Nie pani, nie mogę się przyznać do 
tego zaszczytu.

—  Zaszczytu? Pan to zaszczytem nazy­
wasz.- W ątpliwy to zaszczyt bardzo. I muszę 
pana ostrzedz, że dla pewnego rodzaju grzecz­
nych chłopczyków, V era  Derzil niebezpieczną 
może być znajomą.

Mr. Stew art uczuł się dotkniętym w y r a ­
zem „chłopczyk".

Był on w wieku, kiedy k_żda aluzya do 
młodości wydaje się gorszą od iinpertynenc.yi, 
i postanowi! pokazać tak ciotce, jak i siostrze­
nicy, że nie w nim już niema chłopięcego.

Po dłuższej samotnej przechadzce— bo j a ­
koś nie był w usposobieniu do korzystania z 
zabaw y i towarzystwa, usiadł na ławce pod I

di zewem i usłyszał za sohą głos, który dw a 
ra zy  dotąd tylko słyszał, ale który pomimo to 
dziwnie znanym  mu się w ydaw ał.

—  Cóż, panie Stew art, ciągle pan prze­
byw asz sam z sobą?

Coś bardzo, widzę, lubisz samotność.
Zerw ał się i znów się spotkał ze śinieją- 

cemi się oczami.
—  I pani wydaje mi się być sam otną,—  

odparł.
—  Mam nadzieję iż pochlebię panu, jeśli 

powiem, iż dlatego sam otną jestem , że pana czu­
li ał a 111

—  Bardzo mi to pochlebia.
—  Czy odebrałeś pan paczkę wczoraj 

wieczór? T a k a  panu wdzięczna jestem . Mam 
nadzieję, że mi pan w ybaczysz —  tę pożyczkę, 
ale nie masz pan pojęcia jak  m: się przydała.

—  Powinienem  pani powiedzieć, że jestem 
siostrzeńcem mrs. M acartney.

—  D opraw dy? Jak ież  to zajmujące! I jak 
I rzyjeinne dla mrs. M acattncy! A  kto jest mrs. 
M acartney?

—  W yskoczyłaś pani wczoraj z je j bal­
konu.

T ak  delikatnie rzec z wyraził, że może być, 
iż w pierwszej chwili nie zrozumiała o co mu 
chodzi. A le  gd y już pojęła, to zam iast się za­
wstydzić, ja k  sie spodziew ać należało, wybuch- 
nęła śmiechem.

—  Jakież to zabaw ne!— zaw ołała.— I p o­
myśleć, że pan jesteś jej siostrzeńcem! C.o za 
miłe ciocie oboje mamy! Czy wiesz pan, że gdy 
obudziłeś się na tej kanapie, to zastanaw iałam  
się nad tem, czy nie jesteś pan przypadkiem 
jakim  krewnym  owej pani z góry. Czy nie 
w ydaje sie. to panu komicznem?

—  Ooawiam  się-, że nie, jiroszę pani.

(d. n.ł.

N ajpierw sv profesorow ie cate^b św iata
niemal jednogłośnie na to, że preparat ten, ilekroć nim le c z y l i  
iu, zawroty głowy, brak łaknienia, kołatanie .serca, łatwa pobudli

. . . . . „ ,    zawwra nader interesujące sprawozdania o pomyślnych wynikach
w wyżej, wzmiankowanych cierpieniach; dlatego też zajmie w s z y s t k i c h  n e u r a s t e n ik ó w  treść broszurki o M u ir a c it h im e  A le k s a n d r a  i oolecamy im gorąco przeczytanie tęj/o. Jestto bow,em prepan t, kiórego naukowa sława z biegiem lat uznaną 
została, a liczne orzeczenia pierwszych powag lekarskich opinię tą potwfi rdzają. Niezwykle dodattne działanie, osiągnięte we wszystkich wypadkach za pomocą M UIRACITIUN A A LEK SA N D RA  w ytw ór^ -*  wielką popularność tego preparatu i szybko 
go rozpowszechniło. Zaleca się też każdemu posługiwanie się tym środkiem. Literatura gratis i franco na żądanie.

K a n to r  C h e m ic z n y c h  P re p a ra tó w ! 3 t . P e te rs b u rg , M a ła  K o n it is z ra  Ns JO.
(''strzeżenie: W e własnem interesie należy zwracać baczną uwagę na nazwę M ITRACITIITNA A LEX A N D RA . Główny skład dla Królestwa Polskiego: S. Rościszewski & J. Kircbmayer, W arszawa, Bracka 6. W  Wilnie dostać można u J .  B. 

Segalla i we wszystkich innych aptekach. 3917
B t m H n H H B n n m i H

Polskie Biuro Leśne Ks. Zdzis’aw Lubomirski i S ka, Źórtiw ia Nr 22 Urzą 
lizanie gospodarstw leśnych, inspekeye i f a k s a ó jr c  le ś -  
n e . Komis, sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne.
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Salonów, Stołowych i Sypialnych pokoi
W ielki W ybór w  Magazynie Mfcbtitg
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DRZEWO OPALOWE
Skład l  Piołrcwsklegu

na Przystani. Telefon 2 - 34. Zamów, 
jprzyjm. usob., listownie i telef. 3379

Choroby dzieci
ciejednak. że żywienie mączką dziec. 
,,/ILPIIlrf** ochran:a najl. dziecko od 
zasłabnięć żołądk. Sprzed, się w apt. 
i skł. apt. 4142

Salon Kapeluszy Dam skfeh z=r
K rrszn iu rtyk  15  m. 4 3  w  tłbdwóęzu 4,98

Otrzymam) W I E L K I  W Y B Ó R
KAPELUSZY i MUFEK - f fp a r y s k ic h .
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t . WIŚNIEWSKIEJ
r r o r e z  na 10.

Mistrzyni cecltu warszaw, k. System nagrodzony zto- 
ty ni i krzyzami i dyplomami na wystawach. Uczeni- 
cont wydaje świadectwa i dyplomy Paryskiej Akade­
mii na prawo otwarc;a szkoły. Przyjęcia codziennie

cych'ezasu^ S C l f  w ” C S G * O P I H e
Proyramy wysyłam y bezpłatnie. Przy szkole, p r a -  

W: c o w n la  u b io rń w  d a n is k ic h , H a isc in ń jrch  I b ic - 
ZJ  l i * n y ,  a także spr/edaż forni, żurnali i manekinów

T Y G O D N I K

9 3 Lud Boży » >

'r,“ Skład karakułów. 
w fjjjS  KOIWIE5J2 Y  i MUFEK.

Komisowe biurc tuwarów futrzp.nych 4454

j .  Afeituko is b i^ g d
17 Kreszczatyk, d. Zejdia J\a 17, telefon 25-56 

-* C e n y  b e z w s p ć tza w o d n io tw s ;.(w podwórzu).

P c p t a  Fis{r«& ■—  JUntóim i Lai&iifiWe.

W y c ^ o d i i  z. l r > m m  ( l o p u l a m a y m i  d o d a ł k a m i i

i, Naśisa Wieś, iii# SarBtka db Czieci 
llf  N a u k a  W i a r y .

Numery próbne Czyli okk.-tłwt* cyirt>aułkiv się na
żądanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana oarafizninowt i od 
chlebodawcy pracującemu, czy to na awia/dkę, czy w dniu imienin — 
jest „L u d  B o s y " .  «  k n ś d y m  p o ls k im  d o m *  na R u s . u uny W a ł ,  
kto z pożytkiem dla s—lne i swego mocz mta może powinien w  j ,U b

^90

Wa r u n k i  i r e n u m e r a t y :

R a o i n l * ........

Redokcy*

r b .  3 .—  F ó ir -u o t n i t  . . . .  r b .  I.B O

A A n ls ls tn e y l: W lo lk a -Y / łc^lm is id k a  16 I? .



VI  istnienia.

Dziennik Kijowski
P IE R W S Z E  i JE D Y N E  C O D Z IE N N E  P IS M O  P O L S K IE  N A  R U S I

'."uchodzi w roku 1 9 1 1  por! dotychcrasow em  kierownictwem  i z program em  politycznym niezmienionym.

, Dz r.pik K ijo w sk i*  w roku r o i ł  w prowadził cały  szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak
i o y .

Vv roku 1 9 1 1  „P z ier.r ik  K ijo w sk i*  drukow any jest n p e c y f c l n f t r e i  n o  e r e m  i c z c i o n k a m i ,  co pod­
niosło czystość i czytelność pisma,

W  roku 1 9 1 1  d z i a ł  i n f o r m a c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  .D zien n ika* z.ostat znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział t.elearam aw z. W a r s z a w y ,  K r a k o w a ,  L w o w a  i P o z n a n i a .

2 ! P e t e r  s f r M r g a ,  W i e d n i a  i E S© H 5n a  n ad syła ją  do .D zien n ika K ijo w sk ie g o *  najśw ieższe in for. 
rr.acye specyal-.i korespondenci

Oprócz telegramów A troccy i Petersburskiej i wym ienionych agencyi w łasnych . b z i r n a i k  I ł j m  akt* 
. .o :  -.a s a r e r e g  k o r e s p t a n d e n c f s r i  w ł a a n y c b  i i * | i o c y c J i t ' j c . i  korespondentów : *  W a r s z a w y .
L w rta lw a , K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  W S i n a ,  Z y i o m i e a z a p  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  C i e s z y n a ,  
nadt:.. «• roku j o n  dział n row isicyoreisy  „Dziennika K ijo w sk ie g o "  zasilać będą k o r e s p o n d e n c i  z  H u m a ­
n i a ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W i n n i c y ,  R o s k i r o w a ,  R a d o m y ś l a ,  S ł a w u t y ,  Z w i n o g r ó d k * ,  
S z e p e f ó u f J  i, R i a J e j  C e r k w i , ,  . S m ś ł y ,  Z a s j a w i a ,  K o r c a ,  R ó w n e g o ,  S ł a r e g c - K o n s t a n t y -  
n o w a  i i n n y c h  m e a s S ,  i w s i  n a s z e g o  f e r a j j u .

O ryciu z a g r a n ic z n y  inform ować będą czytelników , , D z i e n n i k a  K i t o w s k i e g o * 1 korespondenci:
z W i o t f  m a ,  e S e r E i n a ,  K r y m u  i i * a p y i a .

Z życia C esarstw a i kołoMi polskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci W  P f tf .r s b u rf jt ł ,  
C h a r k o w i e ,  0 n5e e it« . 1 R a k u .

Prócz teg umieszczą.*, będzie „Dziennik K ijo w s k i"  w odcinku s z e r e g  p o w i e ś c i  t l ó m s G z o n y c h .  
W  t l a i c T e  S i lB łg ip jfC is n y e r ą  a „D ziennik K ijo w s k i"  przyrzeczony współudział znakom itego historyka Rusi

;■ * w : f c 3 2 T3{ $ r a  Klimowskiego i g . r a  k ^ d p c z y ^ s k h r o .

Nadio drukom ar będzie sindyum lycztw autora „.Nocy 1 ó na 7 października" p. W . O R O t i O M M  p. t

,,Uwaci« nad ta k ty k a  p o lska  w  b itw ie  pod G ru n w a ld e m 41.
1 ’renumr.ratoroiri .,;.'Z!P.liriika K ijo w sk ie g o "  przysługuje w r. 1 9 1 1  praw o nabyw am * po cenie zniżonej ecu- 

nycti w ydaw nictw . 11. M O ŚC IC K IE G O  —  D z i e j ó w  P o r  o d b i o r o w y c h  L i t w y  i R u s i )  W y d a w n i c t w a  
D z i e n n i k a  R o z w ó  j** p .  ft. „ f i r a k ó w " ;  D-ra K O N E C Z N E G O  —  H ss t o r y r  P i . f i k . i a j ,

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „D ziennika K ijo w sk ie g o "  pozostają n. -zmienione, a m ianowicie:

42 rb . pnpznlle, iii rfe. p ó łro c z n ie , 3 r b .  k w a r t a ln ie ,  I r b .  m ie s ię c z n ie .
ursot.om, k tor*' ■■ z ty eh czas o p łac iły  y-.aiź. >ną prenum eratę 6 i 8 rb., prawo to przysługuje i w r. 1 9 1 1 .

Leopold KochGolowe DbioryM?skieW  R n ®  A m w  M m m  w e d łu g  n a jś w ie ż s z e j  m o d y

Warszawa
B u d a n e s z t

1852

tóiotiowa 2.
W ie d e ń  B e r lin

egzvst. od 
1880 r .

1 8 7 0 1910

Palta sportowe i automobilowe
Oryginalne Modele Londyńskie. 403

Glycerofosfat ziarnisty 2
R O BIN 'A  ' 3

Glycerofosfat wapnia i sody 
S T B S I W I I f  f  S Z P I T A L I K I  P A R T S I I C I !

Wuaaonicjycy system nerwowy
W ik u o r  p rn c t*  k n jw b j r ,  r'im ko..i b M  w  

nk rn sl*  r a m l M U i  talnol pod-iti k t - n l r a l a . dąsy.
I f-monrko tta-asnaH , przeciążeniu uarałowamu 1 1  p.

ł n j j w  v  imnku zażywa *ią w EnM otoka 
»nb wody.

F i  t i t I w l iW  eakrową cb.robą wyrabia d« w fermie 
paztylea.
WyatTMfM «śf htrwart»iei»ioyeh nmilmd*w%Utw. 
Sprzedał w aptobach 1 w wl,k«zvch pątoeacfc aptecpttyicb.ml

R ok X X X V II ISTNIEM 1A.

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIADA LITERACKA?'
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

1 2  dużych tORióf najęclniejszych powieści i romansów
znakomityctj ąptorów polskich i obcych

R e d a k to r  i W y d a w c a : M IC H A Ł S Y N O R A D Z K I.
Blasinda Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię 

k o ej, chwilę bieżącą w szechśw iatow ą i wiedzę gruntow ną w  formie 
popularnej, słowem  wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

BhiStada Literacka szezcgólnie uwzględnia dzieje o j c z y s t e ,  
zwłaszcza {•orozbkHfOWe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje,

I
Strzeżcie  aidrowle.

3 { a i c % 9
S .  S i o u  i s ± £ _

Tylko MECHANICZNEGO wyrobu 
B e z  S O D Y . B e z  P O TA Ż U .

U n ik a jc ie  K A K A O  w y r o b u  c h e rn ta s n c g ó ,

4076

p. Kufry, 
walizy, nese 

aparaty .otograficzne 1 t. p
Przybory do podróży wal
sery, futerały na broń i aparaty .otogri

S S  Henryka Hoyera Ł i g g & i S S ś
iniuj. Kreszczatyk Ne 38 w podworzn, Przyj

muję reparw

s( ry, tuteraJy 
fta jłan ic j
w  zakład;
w  W iedniu).  Kresżczatyk Ns 38 w podworzn. P rz y : 

zm ów ienia .  Robota  e leąam -ka i m ocna 202

W podwórzu “ ?k3f K. ItiftSZ.
y n p ś y  f - t d l ic io p n ie r e ,  koszu!., k&les. prof. Jaegcra, spódri., kama-ze 

v»frj fthtiofki “ renburskie, penzen- T ru re n ' hta*ifałrui» n a ­
rt li

lam, n*: 1 .
s7.\Ioi:, s-t n
płćmo u  kr

ń ■: skie, ko łd ry  r i l o w c  <wiVMijł JTUJtfiMlUi ńe, o

P ześGlerEdła S & TPwary płócienne:
;v zcicieradła. po- p > Ą ;i f  l>‘ sto łow e. N A F T f ros 

s s c w t  > rc-'. ;•;•••, sc! wciłri. serw ty. Ut l 51. ftil J cl je i crw.i j,carskie
f f g f . U  md-. :>c o r a s  w»ełkr.‘ i n n y c h  p z o e z j r .  .|ócó

Krsszczafjrk 35 .
tam gdzie apteka 

.Marcińczyka.K. iLJASZ w podwórzu

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 tfulycii łomów wyborowych powieści i romansów
otrzymują bezpłatn ie w szyscy prenum eratorzy.

W  roku 1 9 1 2  dam y znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki", W zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Boleslouńty „Zagadki", osnutą na tle w ypadków  18 6 3  r ; nadto 
powieści Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Prsyborow- 
skiego. Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumara, Dickensa, Fevala
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodaw anych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trw ałej w ar- 
tObCi, kształcąca serce i umysł.

WARUNKI PRENUMERATY.
m  W a e n za w le i

Rocznie rb. 6
Półrocznie ,  3
Kwartalnie 1 kop. 50

na p ro w ln o y ii
Rocznie rb. f
Dółrocznie |
K w artaln ie

Z agran icą  rocznie rb. io .

Oprawa w ytw orna, ze złoconym i . wyciskam i na tle barwnem , do­
daw anych jako  premium powieści: 3  tom ów 50 kop., 6  tomów 1 rb,

12  tomów z rb.

V a ż ą d a n i*  a d m ln la t r a o y a  w y s y ł a  n a m e r  o k a z o w y  b< 1 p ła tu lc ,
A drrs redakcył i administracyi: W ar*« xaw a , P la o  W « rr o k l N i 4>

Telefonu Np 78-26.

»ł
trw a le , ■s

n w M n  w  niearogia S
O huaic mąakłie, d am sk ie  i dziec.

Tow , Mechan W yr. Obuwia I
w Kraju Poludn. Zącliodn. w Kijowie. Ę 
S'j.r7(-.liy .ietfti. KreszC/alyk 47 wprost g 
l-iui.iiiklejnwsklęj (lawtlfńj L I WRONI, o 
V tK i siał vcłi klienlów zaehowanr. < >b Y. 
-i-.luflKf pt7v;rnuj.ą się jak dawniej. 4175 
Fabryka — Bibikowski Bulwar 52.

A ? O R T  POTJ

najnow sza konstrukeya, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 

spraw ność 1.-7325

Generalna reprezent^ya i skł^
D05* HANDLOWY

„M. Bukovif.sla 
i  i  I

Kijów, Kreszcral^k 5
C e n n ik i i o p is  g p a tis  i fp a n c o

" S Z E G H N Y

1 1 1

T y g o d n ik  o g ó ln o -s p o p fo w y  i lu s t r o w a n y  z  doda t.
M ^A R SZ A W A , K R U C Z A  12 .

W y c h o d z i pod re d a k c y ą  JA N U S Z A  DRUGA.

0 p / lO * T *  B O W S Z E C I  IN Y  jest jedyn etn tygodniowem  pismem 
W i l l  F  iluslrowanem , ob^jmującem wszy^stkie Fez wyjątku 

dziedziny i rodzaje sportu u nas.
{ s D Q D * f *  f jO W S Z E C H N Y  zamieszcza oprócz fachowych, przez 

* * specyahstów  pisanych, artykułów  liczne korespon-
deneye o ruchu sportowym  w  całym naszym kraju i zagranicą, 
oraz posiada najbogatszą kronikę inform acyjną sportową, prow a­
dzoną przez w ytraw ne siły  dziennikarskie.

eami 1 sportsmenami.

S F ^ R T  p O W S Z E C H N Y  zamieszcza ścisłe sjirawozdania
* z działalności wszystkjLcii polskich stowarzyszeń 

i związków sportowych —  stołecznych, prow incyonalnych: w Gali- 
cyi, i oznaiiskiem, na L itw ie, Ukrainie, W ołyniu, Rodolu i zagranicą. 
S P O R T  służy cnętnie wszystkim swoim Pre-

* numeratorom i Czytelnikom szczególoweini infor- 
rniicyaiti! i wskazówkam i w e wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łamach swoich, bądź też w osobnych listach za r.adesłatiiem 
marki ria odpowiedź.

SPORT przyjm uje chętnie i drukuje głosy
■ czytelników, poruszając w szys„tie  ich z interesem 

w stosunku do ruchu i rozwoju sportu pow stające spraw y.
SPORT POWSZECHNY w ydaje w sezonie dodatki nadzwy- 

« n  I r  czajne z program am i i sprawozdaniam i wszelkich 
interesujących publiczność m eetingów sportow ych i ro z s jła  je  pre- 
numerstorom bez dopłaty.
V P H R T  P O W S Z E C H N Y  J E S T  N A JT A Ń S Z E M  U N A S  T Y -  

G O D N IO W EM  P ISM EM  SP O R T O W E M , G D Y Ż  
PU EN U M ER A T A  W Y N O S I: w W arszaw ie z odnoszeniem do do­
mu, na prowincyi z przesyłką pocztową: R O C Z N IE  rb. 5 P Ó Ł ­
R O C Z N IE  rb. 2 .50, K W A R T A  N IE rb. 1 2 5 .  848

ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
DLA DOROSLYCE I DZIECI

Bezwarłc-cicwą imitacyi; i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 
które rue są zaopatrzone w niebieską banderolę z rosujskim napisem 
oraz u dołu i.a p ouryw a pudełka nie mają zamieszczonej lirmy: Dr. Bayer 
es Tńrsa, Budaucf. ‘Pudełko 65 kop., we wszystkich aptekcęh. śóa

P o r t i e r y

Firanki
S a t o r y

D y w a n y  |
P o k r y c i a  R R e b l o w r ? r

Specyalia JarGiarnia i = :  
—  cnemiczna pralnia nbrań

Z a j c e w a
K ijó w , P fo u jz l ł  2 , te ł. 16-63. 

bHEW>C7 NE.

pi*anie — * od­
świeżanie

wrygnieofonego p lu s z u  na  s u ­
k n ia c h  i s a k a c h .

Firma odznaczona za swą śpecya - 
noś< wyższ. naprodami na wystawach:. 
Wled-uskiej wielkim złotym meda­
lem, krzyżem honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w r. 19 11  wiełkim 
ztotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym. 4591

3Mad Futer

J. :i£

Kreszczatyk Nr 22 
w podwprzu.

W  wielkim wyborze:

boa i mufki.
Przyjmują się naj- 
rozmait. oustciunki.

4628

prryc

HAJMOWCJCE D ESEN IE
KOLOSALNY W YBÓR U

4 t5

J .  K im a j e r a  M j i r l a  1 13. i
Magazyn rzpezy fufn?anyth446ń

P.  D O B F J C f i W A
M ic h n ło M (k a  i A  II, te le f. 2 5 -5 4 .

N a następujący sezon przygotow ano w  w iel­
kim w j h rze najrozm aitsze rzeczy futrzane jako  to: ksm CZtCkie bo- 
b ry ,  sobole, gronostaje, szenszyle, kuny, kotki oraz dam skie : mę­
skie rzeczy gotow e. Mufki, kołnierze, czapki etc. w  wielki 11 wyborze. 
Prosim y się przekonać. Kupno nitobowjpzującc. C en y um iarkowane

Tomasówkę, 
Saletrę chilijską,

Kaiuit, 30' o i 4.00j0 Sole potasowe
1

d o starcza

DOM HANDLOWY
497°

Hietmja-lliefiliiiki I lneiiiiki
K ijó w , P c s z k iń s k a  JSfś II.

Dia tflegr.: K ijów '-N ’eczuja. Telefonu Ns 13 3 6 .

F o rte p ia n y  i p ia n ina

fabryki ,.A. STROBL11 w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 do 5 00 r u b li  i drożej, w y n a je m  od 8 ru b li  
R e p a ra c ja  i r t ro ie n ie . Ż jla A n k a  Aft 27- T e le fo n  185. 3647

KONFEKCYA 
DAMSKA

Kijów, Luterańska hr 1. Bel śtage wprost Cafe Pałace
Wielki wybór jesiennych i zimowych ubrań kopiow. wedł. modeli

fi&tra
Na o b s ta lu n k i - w y łą c z n ie  n o w o ś c i m o n o w e .  Zamu 
wiffiia n i rzMzv fuirzare prz\ jrmiią się i 7 futer pp. klientek.

Wykonanie nader “sumienna I na c ias. uoc

Rozkład jazdy pocUgów.
Od 15-go października i&ll r. 

la k o l. P o tu d u . ^ Z a o h o d n io h r
Nr 1. Kuryer 1 1 II kl. Odesn, Eli 

zawetgrad, Kiszyniów — odchodź 
ogodz. 9 w., przychodzi o godz. 9 m 
33 z rana.

Nr 3 Pocztowy I, II i III kl. 
O lesa, Brześć, Białystok, W arszawa, 
Grajewo, Humań, Nowosielice — od 
chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, przy 
chodzi o go< 7. U m. 39 wiecz.

Nr 5. Osobowy I, II i III kl. Ode 
a, Nowosielice, Humań — odchodzi 

godzinie i w nocy, przychodzi 
o eodz. 6 m. 15 z rana.

Nr 7. Osobowy I II i III k! < '‘de­
sa. Wuloczyska, vYiedeń — odchodzi 
o g. 9 rt.. 35 wieczorem, przycho 
dzr o  {.-. I  m  48 7. rar.a.

Nr 9. KjrjŁ.r I i II kl. Knzialyn 
Brześć, Warszawą, Kalisz, N\ .edca - 
odchodzi o g. 7 m 35 wi< czorr7ii, 
przychodzi o godz. 10 m. 37 1 rana.

Nr 70/6..Osojbcwy I, 11 i i.l ki. Mu- 
cotajÓw, E liftw etgrad , Znamenkaj 

Tastów — odchodzi o g. 4 m 40 pp., 
przychodzi o godz. 12  m. 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztowy I, II i ITl kl 
Elizawetgrad, Zna7nenka, Fasiftw — 
odchodzi o godz. 1 1  m 35 wieczo­
rem, przychodzi o godz. 7 m. 46 

rana.
Nr 29. Osobowy 1, II i III kl.

Równe, Radziwiłłów, Wiedeń — od­
chodzi.o godz. 7 Eu. 50 wieczorem, 

chodź" o g. ic m. aa z rana 
r i i .  Ku-yur I, II i III kl. Sm 

ny, Wilno, Petersburg odćh. n g q 
nr 25 zrana, przychodzi o g/elzj 9 
in 11 wieczorem.

Nr tą. Osobowy I, II i. U! kl.
W arszawa, Sarny, Kowel, Wilno — 
odchodzi o godz. 12 m 35 wieczo­
rem, przychodzi o g. 6 m. 27 z rana 

Nr 3. Pocztowy 1, II i Ul kl.
Warszawa, Sarny, Kowel, IwaugroiW  
Granica. vW i“ deń — odchodzi o k 
2 m. 35 po pot., przychodzi o irodz
4 'T'- 37 P& P ° f-

Nr 5. Osobowy I, II i F ! i l
Kowel, Br/esc, Białystok, Giajewo 
odchodzi o gooz l i  rr 55 w nocy. 
przychodzi o g 7 m. 37 z rar.a 

Nr 21 a. Osobowy 1, Ii i HI kl 
Rostów nad Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów, E k e ry n o a ła w  Znamenka, 
Fastów—odchodzi o g. 8 m. 20 / ra- 
n*. przychodzi o godz. id  m 17 w.

Nr 15/6. Osobowy 1 11 i III W. do
Osszanicy odch. o g 4 m. 40 pc p„ 
tu-iniu, p rzych o d zi o  godz. 9  iu. 2 1  

rana.
Nr 15/10. O sobw y I,. U i IH kl. 

do Białej Cerkwi odchodzi o .godz. 
10 nt 30 z rana, -pwyiehorUi.o  gmfz 
6 m. 10 z rana.

Nr 15 Towa-owo osobowy 11 i III 
kl do Odesy odchodzi o g. 10 ni B  
z rana, przychodzi o godz. 10 m. 17 

rana.
Towarowy |rafP- IV  kl. Sa-ny. Ko­

wel — odcEiodzi o godz. 10 ni 30 
wieczorem, przychodź5 o godz. 7 iu. 
18 z rana

Tow.-osobowy ty'ko IV kl. U m a
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 wv*cz. 
przychodzi o g. 12 m 37 po poi

Ru fcals-i ■oskiew raka -  K ijo m - 
a k o -B o ro a r* ik i«

Poapłentny 1, i i  i III k.]. M cv w a  
via Kono'op, Rriańsk odchodzi o g 
12 m. 30 po p o i. przycn. o go tz
5 m. 10 wieczorem. 

Pocrtowo-onobpwy. I, II i III ki.
Moskwa via Konotop, BiiańsL — 
odch. o godzinie 12 m. 10 w nocy 
przychodzi o g. 5 u.. 40 z rana 

Osobowy 1, 11 i Ul kl. Kuesk — 
Woroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przycb. o g. 7 z ranę i 4 
•5 P °  południu.

Jocztowy I, II i III kl. Rnrsk, 
(od Knrskn Towarowo-osobowy) od 
cnodzi c g to m. 50 wiecz. przycho 
dzi o g. 9 m. 15  z rana.

Osobowy. 1, il i IU ki Kursk, W o­
roneż, Petersburg via Bacbtpacż. 
Żłobin, Witebsk rdch. o g. 7 m. 15 
wieczorem, przychodzi o godzinie 7 
z runa.

Osobowy. Kursk, Woroneż, P e­
tersburg, odchodzi o godz. iq m. 50 
w., przychodni o g 4 iu 25 00 poi 

Pośpieszny I, II 1 lii kł Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów nA) 
odchodzi o g. 6 m. 45 wiecz.. przy 
chodzi 12 m. 25 w pcł.

Osobowy. 1, .1 i Ul kl. Poitawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów n/D. 
odchodzi o g. t i m. 20 w., przyrh. 
n r  fi m. ,30 / rana.

fow. osnbowy. i l  i Ul k! Poltaws, 
Charków, Łozowaja, Knotów nl >,  
odchodzi o g. 7 m. 50 z rana, przy­
chodzi o g. 1 1  m. 25 wieci.
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W8 Lwowie

W  DOilf.U HANDLOWYM
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4.578

39^5 

- k aBr. B. i M. Lepejfco i S
K : :  /. „ r i) Kr&cic-zatjk Nr 40, tub f. 2S 65.

I J I J W ^  F iy .\ :  Lwowska Nr 4.

S S a  j e  i c n a * /  £ a c i a t t o w y  , C M I i y m M o
w olbrzymi n w yborze o s ta tn i*  nowości, j ‘ d nabitych, wełnianych 

baw ełnianych tkania pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych  

fabryk — ~  -— “ ------- - ----------C e n y  s t a ł e .

M  a s z  y  n  y d o  p  r z  j  r z ą & z a u i a  p a s z y
n a jw ię k s ze ] a n g ie ls k ie j fa b ry k i

Bam forda
'  Tfy

■ » ' y p

L j £ ~

nie kosztują drożej,
niż inne gorsze wyroby 

Dlatego radzimy roln ikom

' l

przed  oh'?ir/eni£iii u nas 
(m io d o w a  4) w  nowej 

wielkiej hali
S T A Ł E J  W Y ST A W Y

W A S Z Y M  B & f U F O R O A ^ ;
Wialnie oryginalne Claytona

P  A .  R O W N I K I
„N O W A  R E F O R M A " „ G 0 S P 3 E A R Z "

Najpraktyczniej urządzone, ]>.ir ' y  najśzybciej i najdłużej trwają.

S o r t o w n i k i  do z ie m n ia k ó w . P t ó c z k i.
-  Cenniki ; opisy darmo. ■ ■ 41x1

T O Y . Ar. C.

W„Dziejów Portómwych Litwy i M
C e n a  z s s i y ł w  kop*. 3 S ,  z  p r z e s y ł k ą  k o g i. 4 9 .

Dla prenum eratorów  „Dziennika K ijow skiego" cena zeszytu  kop. ae$, z przesy łką  kop. 3 0 . 
Zam ów ienia w raz z opłatą ua „D zieje Porozbiorow e L itw y  i R u si*  n a  6, ta  i 34  zeszytów  p rz y j­
mują: Adm lnlstracya „Dziennika K ijow skiego" w  K ijo w ie  K reszczatyk  Nfi 38 oraz w szystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  n a  t ^ d a n i o  w y s y ł a  *>^ b o z ^ l a t n l o .

T. KOWALSKi
W a rs z a w a , M io dow a 4.

A. TRYLSKI
W ilno . Ś -to  Je rs k a  32.

1  r f e * » r  Lr
J U . V. . .  ' rł * X .. Zwrj : r 1

A.
il.p.T7
; U i , u!lca SSrfiwa

T e l e f c n  Mi* C 7S.
A d re s  dla  te legram ów *  S a n a to rjru m  S o le c k i L w ó w .

Przyjmuje chorych na stały pobyt lub dochodzących, Celem lecze­
nia wszelkiego rodzaju chorób z wyj.pkń m zakaźnych i umysłowych

Kaplica, pokoje dla chor vch, sala porodowa, sale operacyjne, Rflnt- 
gen, kąpiele elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo­
nych ir.balatoryum, łeżałnit 'urządzone stosownie do najnow­

szych wymagań n;:uk i publiczności.

Obszerny ogród, centralne ogrzewanie w pokojach i kurytarzach, 
wodociągi z ciepła i zimną wodą, elektryczne oświetlenie, elektry­
czna winda (U fa . Biblioteka, dzienniki, fortepian do ubytku cho­

rych i osób towarzyszących oraz odwiedzających.

Kompletne utrzymanie wraz z opi .ką lekarza zakładowego pc- 
cząwsfry od jo koron dziennie

W "  Zakład można zwiedzać codziennie między godziną 4—5 bez­
płatnie 518

Chiński m%izp hsrbaty
T. I. KOMAROWA

f i

B S S f U

Bielizna j r o f .  JAEGERA:
ciepłe, kosz ilki, kalesony, kamasze, kurtki 7 
sztrści w itlbłądzitj i inne. Rękawiczki, chustki 

orennurskie, puchowe i 1, d.
D z i e c i n n e  p a l t o c i k i  n a  w a c i e ,  

k o  J ł j j r u n r " ,  c z a p k i .
Spódnice. żak .*tv, kapturki, bluzki rob. szy 

dt :kowe. i t. d. Dla cierpiących na reumatyzm 
specWluc k.'.ma%zd| kalesony' i t. d.

•Sportowe kamasze. s/vl;ki, czapki.
Specyalny itiągazyn czesko rosyjskiej mechanicz­

nej pracowni wyrobów szydełkowych

Óa Andrle<0'
Kijów, W. - W asylkowska J4- 10.

MMT M agazyn fitii nie  posiada. *ńB*5g

K r e s j E o s a ty k  T& 4 3 .
S p r z e d a ż  d e t a l i c z n a  p o  c e n a c h  h u r t o w y c h :

A ff ^ Ł _ L _  Popo *>a, Gubkinu, Kttzniecowa, Perłowa, Bot- 
l i r  r O u i d  kina, W ysockicg i, Diernemjewa i in. firm. je- f t  2  TK ?  

f i  m dyny maęazyn w Kijowie,j-gdzit:
jest palona i mielona za pomocą nia- n. H o le n d e r s k ie  h-j.
szyny elektrycznej w obecności I upu- szych fi^rn od i r f-
jącego. S i  r o g a t y  własnego wyn-bu. * * * * *  *  2o kop.

h e r b a t n ik i ,  k a r m e lk i ,  c u k ie r k i  o w o o o w f 
V *  V K O lu C r M  ’ ’ n' W >'r<,t,y cukiernie.e: b . Borniuna. Siu i S-k 
" " I  Kromskiego i in. lepszych firm. Zawsze świt*><

Pp. kupujacytu herbatę, kawę, wyrobz ciikicrniczc, kakao — dodaje s- 
preniium z wielkiego wyboru wspaniałych rzeczy, stale posiadanych n. 
składzie łub też rabat w grżówcc. M e b le  b a m b u s a m e  i p a r a w a n y  

g o to w e  i na obstałunck. 383

Magazyn Naczyń Gospodarskich
S t  Powrozmskiego

Kijów, Kreszczatyk Ns 45.
U dasko- m i a m a  p okojow e  jhez dymu i swędu). Lampy, por- 
na lane  celana, szkło, wyroby bronzowe, niklowe, pla
terowine. Naczyń i i niklowe, aluminiowe, emaliowane, kamienne, fajan­
sowe i szklane. Angielskie łóżka, uny walnie, lodownie, m?g e, wyży­
maczki, masiynki do looów, maszynki oo mięsa, zeLzka, tace, maszynki 
do kawy, samowary, łyżki, noże, wi :elce. Ł y ż w y ,  scyzoryki i nożyczki 

z najlepszej angielskiej stali.

f lr jłe r ts ie  w  ś w ie cie ! B r z y t w y !  G w a ry n c y a !
Kuchnie spirytusowe i naftowe i wiele innych przedmiotów do 

gospodarstwa domowego. 4983

ZIARNO-
NAJTAŃSZE PSMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKiCH

Pod m k k c y ą  STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu rt ku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12  to­

mów powieści, szkiców' historycznych oraz naukowych.

Z  U R N O  P O ^  E S Z C Z A :
K roniki społeczne, przeglądy polityczne, wspom nienia 

historyczne, rocznice wielkich zmai łych, powieści i no- 
wele, oryginalne i tlomaczone, poczyc, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i hum orystykę.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszawie na Prowincyi

Rocznic . . . .  R b . 5 .—  Rocznic
Półrocznie . . .  „ 2 . 5 0  Półrocznie
K w a rta ’ nie . . .  „  1 25 K w artaln ie .  .

Za granicą; Rb. 8 .

Z a  p‘ękną opraw ę dodatków ze złoceniem pobieram y R b. 2
rocznic.

A D R E S :  W arszawa, Nowy Świat Nr,
Telefon 27-73.

Rb. fi.—  

» 3 —
„ i - 5°

70.

Na żądanie wysyłamy* numer okazowy. 4855

K ijo w s k i Z arząd  
M iejski Z a w ia d a -

n  • Ceramicznej fabryki 4523
O lU rO  J. Andrzejowskiogo
przeniesione 2ostało na fostytucką Nr 3-

Przyjmuje wszelkie p iecow e  ro b o ty .

Przenośne piecyki Ogrzewacze Wulkan.

W yd * iał dcier>  
i  s w n o - g ru n to ­
w y . W dniu 24 
listopada odbędzie 
się ostateczny kon­
kurs na sprzedaż 
lasu dla całkowi­
tego wyrębu z ob­

liczeniem według ilości dziesięcin 
i wyrębu częściowego wediug oś­
ci pni z lasu iniejssiego w „Pusz­
cze W odicy" na sumę 61316 rb

K e m is y a  b u d o w la n a . W  dniu 
22 listopada konkurs na budowy: 
1) murowanych cekhauzów dla puł 
ku Be derskirgo na sumę 110,581 rb. 
96 kop. i 2) Kuchni w obejściu Z a­
rządu naczelnika wojskowego na su­
mę 17,522 rb. 33 kop.

W y d z ia ł ta rg o w y . W  dniu 15 
listopada konkurs na wyrób nume­
rów blaszanych dla rynków i innych 
miejsc w ilości 7,000 sztuK po 4 kop. 
za sztukę i 18 listopada na wydzier­
żawienie na Żytnietorskim placu 
targowym miejsc na sklepy drew ­
niane i u podnóża góry Szczekawiki 
na sklepy murowane.

W y d z ia ł z d ro w ia  p u b lic z n e ­
go. Konkursy na dostarczenie dla 
taborów sanitarnego i brukowego: 
w dniu 15  listopada owsf około io 
tys f u d , kaucya sou rb. i w dniu 
18 listopada --  siana do 10 tys. pud., 
oraz słomy < koło ioco pud. Kaucya 
300 rb.

W y d z ia ł o g ro d n ic z y . W  dniu 
17 listopada konkurs na urządzenie 
żelaznych ogrodzeń do ogródków 
przed Ratu zem i Teatrem.

Warunki można oglądać w Zarzą­
dzie ed jo—2 ej po połud.

Gęsi Emdeńskie
importowane, gniazdo 25 rb. Ora- 
dówka (kijowska gub.) Ludwik Ro­
sę, stacya kolei hhrystynówka. 4972

P e rs k i je d w a b n y  dywan bardzo 
ładny sprzed, za 250 rb. A le­

ksandrowska 41 m. 16 od g. 1 do 3, 
orzekup n.e przych. 4969

Do sorzedania fiflor
*8 dziesięcin sadu przy m Czer- 
niowcach podolskiej gub. jampol- 
skiego powiatu. Sad z trzech stron 
otoczimy murem, a z czwartej stro­
ny—rzeką. Trzy dotny i budynki 
gospodarskie, wszvstkie Tturowane. 
Drogi starożytny łocb. Staw zary­
biony. Szczegóły sprzedaży można 
dowiedzieć się przysięgłego adwo­
kata W ołosewicza w jampolu Podoi.

4958

D r . B e n g r i e ,  4 7 . Su e E l.m c h e .P a r is .

B a u n r i e  B e f l ś i i e
WYLECZENIE ZUPEŁNE

P O D A G R * - B E U M A T Y Z M U

Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek
K f a k ć w ,  K a r m e l i c k c  8 6

może po!er:ć )ako nauczycielkę prywatną, oso1 ę majacą Dr. filozofii w 
Uniwersytecie w Wiedniu (języki romańskie), Egzamin prof w Uniwer­
sytecie Jagielońskim w Kraków, e (język polski i francuski. Wiek 28 Int. 
Polecenia osób wybitnych w swiecie naukowym Biuro poleca i iime 
nauczycielki polki j cudzozieruk..

Kierowniczka biura W anda J a w o rn ic k a .

Cena 
1 r. 20 H.

Dostnć można wc Vższystkich aptekach. Oryginalne 
pudełka epetrzene są refeową bar. icrolą 1 poUrńsom :

, Cena: ^ ^ s ^ s l i ’11!'̂
I Lń-po u.

III ROK IS TN IE N IA

i : SPOUfT”

S a lo n  dc IHodes i S zk o ła  K a p e lu s zy  Dlistrzyni Warszaw. Cechu

Wandy Kubickiej
Wielka Włodzimierska 45 m. 19. 4

(Zapis uczennic codzienni.: < <1 gci!zinv jc-ej rano do 2 po poi)
P o l e c a  d u ż y  w r y b ó r  g u s t ó w ,  f u t r z a n .  k a p e 'u s z y

PISM O  ILUSTROY^^INE,
PO ŚW IĘCO N E W S Z Y S T K I M  ODŁAMOM SPORTU a w szczeg. LOTNICTWU, 
w y c h o d z i w  W A R S Z A W IE  pod r e d a k c ją  A L E K S A N - 
•  D R A D R A C A , I -g o  i lo -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  Q

'■ ż  d o d a tk a m i w  m ia rę  p o trz e b y . — — — — —
Q P H R T ^  zamieszcza najśw ieższe wiadomości z lotnictwa, cy- 

W M  I klistyki, w ioślarstw a, w yścigów  konnych, gier *-u 
chow ych i t. p.

^ P t ! P T  -165* Jedy nem dw utygodniow em  pismem w Króle 
( | V r  U n  I stwic Polskiem , odzwierciadlająccm  życie sportowe 
tak w kraju, jak i zagranica.

Q P n P T h  ze wzi?'9du na dobór treści i tanią cenę prcnurce- 
j j O l  U l i  I raty (rocznie rb. 3, półrocznie rb. 1.50) winiet, 
znaleźć się u każdego sportsm ana.

zamieszcza oprócz fachowych, przez specyalistóa 
pisanych artykułów , liczne korespoadeneye o ruchu 

sportowym  w calyin naszym kraju i z a g ra n ic ą , oraz posiada najbo 
gatszą kronikę inform acyjną, sportową, prowadzoną przez w ytraw  
ne siły dziennikarskie.

C p n R T “  Przy jmuJ0 chętnia i drukuje g losy czytelników , j o- 
| ) W r U n  I  ruszając wszystkie ich z interesem w stosunku dc 
ruchu i rozwoju sportu pow stające spraw y.

K E D A K C Y A  i S Ł S 3 r ł £ »  T I  | M  »  W AR SZA W IE  
A D M IN IS T R A C Y A  ■ >» *  * »  t l is t y t u lo n  N r -

„SPORT"

Wtoski inagazy u spoży c/ y 
i tow arów  kclonial. A. Salbonl

t unduklejowska 40. Otizymano fratisport prawdziwie włoskich to­
warów: makaron, ryż, oliwa pruwaneka,  salami, konserwy rybne i mięs­
ne; sery: parmesan, gorgonzola, ; ta orino, st r śmietankowy „Bel Paese* 
mąka kukurydzowa „Polcnta1, praurd«1v-y ocet z wina etc. Moskiewska 
kiełbasa „Biclowa i <j|ffujori«wa‘ iibpoEskie i ezujowskie suchary, sigi 
i węgorze z Petersburga, herbata cejlcic-ka M. Rogiwiu. 4431

i  „Tygodnik Podolski” 1
^  Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- ^  

wom i irifonoacyom kresowym. = =  o c
Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i A lbanii, specyalnego ^  

ę. > spraw ozdaw cy, o obecnem położeniu politycznem na półwys- 
1 aio pie Bałkańskim.

p J  "■' ■ P r z e d p ła t a  d o  k o ń c a  r a k u  w trn o s i 3 r b .  — - —

^  i Adnaiiiistracyi PłoskSrów ?0. podolM ul. Aptekarska 39. ^
g g  Redaktor i W ydaw ca S t e f a n  Z e m b r z u s k i .

| JAR O SLAW SK iE I  KGSTUOM SKIE
P ł ó t n a

G. S  C  EL O Ł  O W  A
K r t ł . - .c z a  ty k  £4.

Qirzvmano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prze-icieradłz, 
gol. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele in. przedmiot') ai. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w K ::owie, o erem pro 
SZę się oaobiai.N- u r( 'ć. 4*.65

SPECYALNY SHLAD

parą css y^cm e g g , dssy&f. b
Pierza i Puchu

FABRt K1 g. ^

p o w o z y
jtowt i Bi i i . bjjwibi
Cm> iii *»»4iawoflr.(ćiiiia pn̂ aniili dsiilnUv i r̂ nryŁ

3634liiloigyśl
Prenumeratę na

Dziennik Kijowski"
przyjmuje v '

J . Richter. Kra z c z a iy k lO .^  P q ^ H Q W S M .
gotowe poduszki. 463'

U
w  dziesięciu naj­
lepszych gatun­
kach zadawalają 
najdoświadczeń- 

szc gospodynie 
i wybrednych 

smakoszów 
Z w ra o a jo ia  u w a g g  na  m a rk q

E . G. F . H e rm a n n
H annnypr Sprzedaż we wszystkich 
fluliliU rCI większych magazynach 
kolonialnych oraz składach apteczn. 

Keprezentacya na Rosyę

T -w o  E Jc a is  i S -k a
K ij6w i Tek ?fon 633. 2200

T f l l  M IM A  P°  ce? ach 'A U p n j ą  starożytni

!!! Nie z ip o m in a jc e !!!
że najbardziej gustowne, 

i tanie

tylko w  m agazyn ie

Kreszczatyk 58
w p ro s t  B c s a r a b k i.

S p r z e d a ż  na  ra ty .

S ł a w u t a - W o ł y ń
P e n s yo n a t dla chor. piersiowych 
D -ra  A . T a rn a w s k ie g o . O tw a r  
ty  c a ły  ro k . Sezon kumysowy od 
dn. i-go maja do dn. i-go paździer­
nika. Ceny umiarkowane. 7482

Frendzle
do portyer, firanek i drapp 
rvi* najrozm sznury, ta ś ­
m a , k u ta s y  gomwe w 
najrozmaitszych U lorach 
Zamówienia wykonują się 
według najnow. wzorów.

Rolety automatyczne
wici. wyborze. Ceny stałe tylko u

P. Rajgorodeckiego
Kijów, Luterańska 3, drugi dom od 

rogu Kreszczatyku. ^614

Kasy ogniotrwałe
O P A N C ER ZO N E,

S E F Y  D E P O Z Y TO W E , 
D R ZW I, S K A R B C E , 

P R A S Y  KO PIO W E.
F A B R Y K A

S. ZW IERZCHDW SKIEGO
w Kijowie 634

W .-Wasylkowska (Ne 7 7  d. własny 
Biuro i magazyn: Kreszczatyk Ms 14 

Telefony: NaNś 15-31 i 17-51.

Com iikl ilu stro w an a na żądania.

Sprzedano więcej
IDW ÓCH MiynNÓW słoików] 
1 USUWA ^ A D V K R y \ IIE |

PIEGI.WĘGRl OLAMY,zmarszczki!
I0RAZ INNE DEFEKTY TWARZY,!

“A TW . P R Z E Z .D E P A R T. HANDLU I P R 7 F M .« u . Af-̂ 683,.

Biuro Rachunkowe1 pj ; epi8y‘
m a s z y n a c h .  Kijów, 
.Ns 42. T e l.  2? 64.

nie na
Kreszczatyk

39 48

F a i ł n a  najroz. tanio sprzed, 
r  U I " a  w magaz. kuśnierza
Z .  B ER M A N A  ulica Sofijowska 4. 
Proszę obejizeć, kupno nie obowiąz 
Lównież najrozm. roboty, dobier. 

futer 1 faibowąnie, wykona, ie sum en. 
Ceny umiarkowane. 4895

po cenach wysokich 
złote 

i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, perły i nu­
mizmaty. I n t e r e s u ję  e ię  poiskiemi 

historycznemi rzeczami.
Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb. 
Poszukuję S łu c k ic h  p a s ó w , por 

celany K o rz e c  i B a ra n ó s rk a .

M A G A Z Y N  „ A N T iO U IT Ć S "

M. Z0Ł0TNICKIE60 K IJÓ W ,
Instytucka 1.

D w ie  d z ie rż a w y  w gub. kijow­
skiej 600 i t co dzies. oddają się 

na dogodnych warunkach. Zw ra­
cać się listownie: Kijów, skrzynka
pocztowa Nr 269. .y 40

K la u c z y c ie lk a  zagranic/, wykszt., 
I s  pos. pois., fr., desę. niem., teor , 
posz. pos, lub do towarz. Listownie, 
NcsterowsKa 21 m. 3. 494;

a pudy i sązn. 
po cenac*. jak 

na przystani dostar. do domu M.-Bła- 
gow. n 8 w p o b l. Żydów, largu, 3945

Drzewo i węgiel"

Ri#i era W ie śk a  
via  S e ra  22.NE R V I 

PENSYONAT POLSKI
Z o fii N ie w ia d o m s k ie j. Pokoje 
słonecz., elektr., kanał , kuchnia poi. 
Otwarty od d. i-go wrzes ia. 4582

zyerni. Basejna Nr 6.
do fry 

49U

St. politechniki
kołajowska 3 m. 9. 4924

o s p o d y n i intelig, znaj. gospod. 
wiejsk., mleczar. poszuk. samodz. 

zarządu dom., wymagania skromne 
Michajłowska 7 m. 1 1  dla M. R. 4941

Kioniewec-Podoiski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowski
przyjmują: 353

i . p ru s ln o w sn  (Składfotograficzny) 
Księgarnia Polska 

p. Saniutjfcz-Kuroczyeki&go,

RM laktor odpowiedzialny:
M a a i s l a w  Z i t i i ń a k l . Druksrnui Lołaka w Kijowie, ulica Kr ua etaty a. Mt 36. W ydaw cy: y r im w  •< o 

A n to s i
5 c  h  m ł «»W e  ►  * * 

C z e r w iń s k  i*


